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O S IE M  lat przeistoczyło naród 
i kraj. Osiem lat odmieniło ro­
lę Polski w skali historycznej 

i  międzynarodowej. Po raz pierwszy 
jako nowożytne państwo Rzeczpo­
spolita kieruje wzrok spokojny w ju ­
tro z wiarą, że zawiera ono dalszy 
wzrost, dalszy rozkwit, niekończący 
się ciąg rozwojowy. Po raz pierwszy 
wzdłuż granic Polski nie ma złowie­
szczych murów nienawiści, alę mo­
sty przyjaźni wiążące kra j z wielką  
I  twórczą społecznością międzynaro­
dową, w  której znikł wyzysk 
człowieka przez człowieka i na­
rodu przez naród. „Wolna wśród 
wolnych, równa wśród równych 
1 wspierających się wzajemnie 
narodów“, zjednoczona na prasta­
rych ziemiach polskich, w narodo­
wych granicach, silna, jak nigdy w  
historii, związana przyjaźnią ze 
wszystkimi sąsiadami, Związkiem  
Rad, NRD i Czechosłowacją, ze 
wszystkimi krajam i demokracji lu­
dowej — Polska zakłada wraz z ni­
m i fundamenty nowej organizacji 
świata, skąd wygnana będzie na za­
wsze wojna, gdzie na zawsze będzie 
obalona tragiczna nierówność ludów.

Na rozległych obszarach globu 
wciąż jeszcze rozciąga się panowa­
nie W ielkiej Krzywdy. Linia podzia­
łu biegnie tam w poprzek granic, 
coraz głębsza przepaść odcina garść 
rządzących od trzonu społeczeństw, 
dzieli sprawców wojen od spragnio-
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sprzeczności imperializmu, Anglia 
s*oi nad brzegiem bankructwa, Bel­
gią wstrząsa „pierwszy bunt w obo­
zie atlantyckim“, jak określiła to 
prasa burżuazyjna, we Francji, W ło­
szech, Trizonii szerzy się wrzenie. 
„Choroba nie zabiła jeszcze pacjen­
ta —» woła amerykański dziennikarz 
—  lecz jest nieuleczalna bez nowych 
zupełnie środków, na które nasz 
Kongres nigdy się nie zgodzi“. Nie- 
wymieniona nazwa choroby brzmi: 
kapitalizm. Nic więc dziwnego, że 
Kongres USA nie może się zgodzić 
na je j uleczenie.

Dlatego z taką czujnością śledzą 
Imperialiści każdy nasz krok. W  
smutnej epoce dwudziestolecia, gdy 
Polska była ubogą kolonią monopoli, 
żaden strateg amerykański nie tro­
szczył się o sanacyjne, czy chieno- 
piastowe wybory. Dziś Waszyngton 
tak jest zajęty biegiem naszej kam­
panii wyborczej, jakbyśmy byli co 
najmniej Kanadą czy całą Ameryką 
Południową. Przyczyny są jasne. 
Rząd Stanów Zjednoczonych przy­
gotowuje wojnę, a Polskę po raz 
drugi w ciągu pokolenia przeznaczył 
na żer hitleryzmu. Dopóki Polska 
„pawiem narodów była i papugą“ 
łatwo było przesądzić je j los, uczynić 
z niej krwaw y łachman i nazwać 
cynicznie „natchnieniem ludów“. 
Ale my znamy cenę tego „natchnie­
nia“, znamy rozpacz samotnej w al­
k i i złowrogie owoce nienawiści. 
W olni wśród wolnych, równi wśród 
równych nie z nienawiści czerpiemy 
naszą moc, lecz ze skupionych, ze­
strzelonych w jedno sil twórczych 
narodu, których manifestacją był 
każdy dzień ubiegłych ośmiu lat, 
których dowodem jest cały nasz do­
robek, których przeglądem staną 
się wybory. \

A  gdy upłynie drugich lat osiem, 
gdy obok wielkich budowli komu­
nizmu stanie dziesięćltroć wzmożona 
gospodarcza moc nasza, naszych są­
siadów i sojuszników i światu za­
pewni trwały, powszechny pokój —  
wówczas nie w cierniowej koronie 
męczennicy, ale wsparta o „w ielki 
naród stu narodów“, w  klośnym 
wieńcu dosytu i w  glorii obfitości 
będzie Polska prawdziwym natch­
nieniem ludów.
; Pisał przed laty Mickiewicz: „Dość 

ucho przyłożyć do ziemi: tam w ta­
wernach niemieckich, na foburgach 
paryskich, nawet w chatach włos­
kich, jeden rozchodzi się huk wró­
żący trzęsienie ziemi. Kiedy nastąpi 
burza, za rok czy za lat sto, dla mnie 
obojętne pytanie; czuję, że nastąpić 
musi“.

Sio lat uulynęlo.
A nd rze j Skiba

Tk 7 IG D Y  jeszcze w  swych dziejach naród po lsk i n ie  b y ł ta k  zjednoczony i  scem entowa- 
J  nV ideowo, ja k  jest dziś w  okresie w la  dzy ludu  pracującego, w  okresie budow nictw a  

nowego swego życia, nowego u s tro ju  sp raw ied liw ości społecznej. <
O podstawach tego us tro ju , o zadaniach tego budow nictw a m ów i jasno i  w ym ow nie  

opub likow any w czo ra j P rogram  W yborczy F ro n tu  Narodowego. Dawne program y wyborcze  
z okresu burżuazyjnego zaw ie ra ły  zazwyczaj masę obietn ic, szum nych haseł i  frazesów,
0 k tó rych  walczące m iędzy sobą o w p ły w y  pa rtie  burżuazyjne zapom inały natychm iast, 
gdy m inę ły  w ybory . P rogram  F ro n tu  N arodowego natom iast jes t oparty  na g ran itow e j 
podstawie^ naszych osiągnięć, na codziennej pracy i  walce mas ludow ych. Jest to p ro ­
gram, k tó ry  każdy może sprawdzić, oceniając zarówno to, co zostało ju ż  osiągnięte i  zrea­
lizowane w  ciągu m in ionych  la t, ja k  i  to, co w ykonyw ane i  urzeczyw istn iane jest przez sam  
lud  pracu jący codziennym  jego w ys iłk iem . P rog ram  ten m ieści w  sobie, rzecz jasna, także 
to, co sto i przed nam i ja ko  zadanie dn ia  ju trze jszego, zadanie la t na jb liższych, ale co w y ­
p ły w a  z is tn ie jące j ju ż  dziś sy tuac ji, z is tn ie jących  ju ż  fa.któw i  osiągnięć. Są to zadania  
w ie lk ie , porywające, zdolne pobudzić do czynu masy i  do o fia rne j pracy każdego człow ieka. 
T y lko  m a li, bezduszni ludzie, om otani k łam st wem, sobkostwem i  egoizmem burżuazy jnym  
stać będą na uboczu. T y lk o  ku łacy i  spekulanci, k tó rzy  w ichrzą  przeciw  ludow i, znajdą się 
poza obrębem szerokiego n u rtu  narodowego. T y lko  w rogow ie  i  agenci im p e ria lis ty c z n i m o­
gą ważyć się na w a lkę , na przeciw staw ian ie  się tym  w ie lk im  i  sp ra w ie d liw ym  dążeniom  
narodu. T y lko  on i będą p róbow a li rozszczepiać jedność narodu, kroczącego śm ia ło i  zdecy­
dowanie po now e j drodze swego rozw oju . A le  naród odepchnie od siebie to wszystko, co 
zgniłe, wsteczne lub zw yrodn ia łe . S ilny  jednością mas pracujących naród po lsk i osiągnie 
swe zadania historyczne, u rzeczyw istn i swe p lany gospodarcze, zbudu je now y, lepszy
1 sp raw ied liw y  us tró j społeczny —  socja lizm ! (oklaski).

(F ragm ent przem ów ienia na Dożynkach w  K rakow ie )

B O L E S Ł A W  B i E R Ę J T

Powrotną p ocztą...
dy chlewnej, w  1950 —  800, w  
1951 —  1565. A  w  1952 r. po 
wprow adzeniu dostaw obo­
w iązkow ych —  235 sztuk po­
nad plan. H odow la wzrosła 
na jw ięce j u m ało ro lnych ; k to  
hodował tucznika, teraz 2— 3, 
k to  m ia ł 1 krow ę, teraz 2. W 
1949 r. n ie  by ło  ani po łow y 
ilośc i kon i, ja ką  teraz posia­
damy.

Skup ro z w ija ł się w  ostrej 
walce k lasowej. A le  też dala 
ta w a lka  niem ałe zwycięstwa. 
Co roku  skraca ł się czas sku­
pu zboża o 2 miesiące. A  ja k  
sam skup i zaopatrzenie po­
w iększały się, niech w am  na 
to odpowiedzą ob ro ty  w  
GS-ie.

ro k  1949
skup —  1.225.000 zł. 

zaopatrzenie —  2.221.000 zł.

G R O M N IK I —  6 września 1952 r.

W IECZO R EM  zasiadłem, 
aby nie  m ieszkając na­
pisać do R edakcji jak ie  

m yś li i  uczucia w zbudził we 
mnie P rogram  W yborczy Fron 
tu  Narodowego, dopiero co 
ogłoszony.

U rodziłem  się i m ieszkam w  
powiecie ta rnow sk im , gdzie 
m ój dziad znał ks. S to ja łow - 
skiego, gdzie m ój ojciec pa­
m ię ta ł Stapińskiego i  zna ł się 
z W itosem.

Pochodzę w ięc z pow iatu, 
w  k tó rym  dw a — trzy  m in io - 
n ie  pokolenia chłopskie ocie­
ra ły  się o „w ie lk ą “  po litykę  i 
znanych działaczy ruchu  lu ­
dowego. A le  tam tym  pokole­
niom  nie dane by ło  zaznać te­
go, co przeżywa nasze pokole­
nie.

„Nasze pokolenie  — ja k  po­
w iada Program  W yborczy  — 
znalazło w  sobie odwagę, aby 
podjąć dzieło trudne, lecz n ie ­
zbędne: odrobien ia w ciągu 
n iew ie lu  la t ogromnego zaco­
fa n ia “ .

Z apytu ję  sam siebie, ja k ie j 
m ia ry  jest i  ma być nasza od­
waga? A  odwagę poznaje się 
po tym , co potra fi»  ona osiąg­
nąć. Otóż i  na to pytan ie  od­
pow iada P rogram  W yborczy.

„W ykonan ie  w ie lk ic h  P la­
nów N arodowych bieżącego 
10-lecia uczyn i Polskę kra jem  
potężnego, nowoczesnego prze­
m ysłu, k ra jem  rozw ija jącego  
się, postępowego ro ln ic tw a , 
k ra jem  w ysok ie j k u ltu ry , je ­
dnym  z przodu jących k ra ­
jó w  Europy“ .

Na tak ie  w ie lk ie  dzieło zna­
lazło w  sobie odwagę nasze 
pokolenie. M a się rozum ieć w  
nowych w a runkach  rodzi się 
ta odwaga. Nasza ojczyzna ' 
w o lna jest od masek im p e ria ­
lis tów , k tó re  przed w o jną  
grzebały w  naszych bankach 
i  fab rykach, w  naszych s tron ­
n ic tw ach  i  rządzie • m ianow ań- 
ców. Nasz naród przeżył re ­
wolucję^ N ie  ma ju ż  u  nas w  
k ra ju  w ie lk ic h  kap ita lis tów . 
Chłopów nie  tum an i w ięcej 
„p o lity k a  ludow cow a“ . C h ło­
pów łączy sojusz z rob o tn ika ­
m i, a, spójn ię tę koronu je rząd 
ludow y. O taczają nas ze 
wszech stron narody, co ta k ­
że ży ją  socjalizmem. A  wspie­
ra  nas i  ochrania przed w ro ­
giem  Zw iązek Radziecki, osto­
ja  św iatowego pokoju i św ia­
tow e j spraw iedliwości.

Ze dopiero w  tak ich  w a run ­
kach „nasze - pokolenie znalaz­
ło w  sobie odwagę“  — to fak t. 
A le  rów nież fak tem  jest, że 
zdobyło się na odwagę.

Z tego trzeba sobie zdawać 
sprawę. Bo świadoma odwa­
ga jest zawsze dwa razy w ię k ­
szą odwagą i  daje dw a razy 
w iększą w ia rę  w  przyszłość.

Chciałem  n a jp ie rw  na poś­
wiadczenie te j nowej odwagi 
w  każdym  z nas chłopów 
m ało i średnioro lnych —  na­
pisać o przem ianach w  m oim  
osobistym  życiu za ubiegłe 8 
lat. A lem  się rozm yślił. To 
by łaby  ta n ieuświadom iona 
odwaga. Najpe łn ie jszą, n a j­
bardzie j św iadom ą w y ra z ił 
P rogram  W yborczy naszego 
F ro n tu  Narodowego. Pokazał 
odwagę całego narodu: robot­
n ików . i chłopów, in te lig en ­
tów  i  rzem ieśln ików , żo łn ie­
rzy  i  oficerów , kob ie t i m ło ­
dzieży. Na wszystk ich polach 
p racy i  w a lk i w  naszym k ra ­
ju, w  naszej ojczyźnie.

A le  k ie d y  ja  m ia łbym  
św iadczyć o te j odwadze, za 
dużo by łoby dla m nie  m ów ić 
o całym  narodzie a za mało o 
sobie. Pow iem  o naszej g m i­
nie. O be jm uje ona 2.800 gos­
podarstw , 85 proc. to m ało i  
ś rednioro ln i, a w  naszych s tro ­
nach, ja k  w iadomo, m nie j n iż 
w  Poznańskim  czy Lube lsk im  
przypada z iem i na mało i  
średniorolnego chłopa.

Cóż ja  chcę powiedzieć o 
naszej gm in ie  G rom nik i?  
Chcę w  dowodach pokazać 
odwagę nie jednego, po jedyń- 
czego chłopa, ale k ilk u  tys ię ­
cy, wśród k tó ry c h  żyję, k tó ­
rych  znam m nie j lub. więcej.. 
N ie o szczegółach też będę p i­
sał życia domowego. A le  o tym  
co powszechne i  główne. A 
głów na w yd a je  m i się odwaga 
chłopów  m ało i  średn io ro l­
nych „w  walce o zwycięskie  
w ykonanie h istorycznych p la ­
nów narodow ych“ , o jak ich  
m ów i P rogram  W yborczy.

M ało  jest popatrzeć na sie­
bie. Trzeba się rozejrzeć do­
koła, a w ted y  w  całej okaza­
łości zobaczy się- potęgę na­
szego m arszu naprzód. N iech­
by tak  każdy chłop roze jrza ł 
się po swoje j gm in ie  a prze­
kona się jaką w ładza ludowa, 
jaką  socjalizm , jaką sojusz 
robotniczo - chłopski w y z w o li­
ły  w  nas odwagę i s iły  twórcze.

F o to  J . K .  M a c le jew & K i

M am y już trzec i ro k  P lanu 
6-letniego. Czy nie  czujem y 
go w  p ro d u kc ji na naszej gm i­
nie? O, jeszcze jak ! W yda j­
ność z ha zbóż podniosła się 
o 4 q, bu raków  o 150 q, kon ­
trak tac ja  roś lin  przem ysło­
w ych i  obszar ich up raw y 
Zw iększyły się trzykro tn ie . 
H odow la bydła, trzody  chlew­
nej i  d ro b iu  wzrosła o 60%.

Popatrzcie na tabelkę, jaką 
w yc iągnę li z obliczeń nasi 
przodownicy. Tabe lka naszej 
gm iny.

Rok 1949 ro k  1952
żyto  * —  10 q 13 q
pszenica —  9 q 13 q
jęczm ień —  14 q 20 q
b u rak i c. —200 p 350 q
z iem n iak i —  90 q 110 a

Co w p łynę ło  na to p ianowe 
zwiększęnie p rodukc ji?  N aw o­
zy sztuczne, możność ich o- 
trzym an ia  i  um ie ję tne stoso­
wanie. Dalej, dobre przecho­
w yw an ie  oborn ika i jego p rzy ­
rost, da le j — siew  poplonów, 
siew rzędowy, wczesne pedo- 
ry w k i.  D a le j — po le tka  doś­
wiadczalne, popu laryzacja  
w iedzy ro ln icze j i  maszyno­
w a pomoc w  upraw ie.

Te w szystkie rodzaje pomo­
cy i te wszystkie szczeble nau­
k i da ła nam  Polska Ludowa. 
A le  n ic  z w y s iłk ó w  bra ta  i 
nauczyciela, k iedy  uczeń nie  
chce i n ie  p o tra fi się nauczyć.
0  tym  nie  można zapominać. 
D latego w  te j nauce przelanej 
w  ro lę  i w  nasze w y n ik i w  
gm inie, trzeba zobaczyć odwa­
gę, jaką  znalazło w  sobie na­
sze pokolenie. Trzeba zoba­
czyć rozbudzoną w ia rę  we 
w łasne s iły  twórcze i  rosnący 
w raz z n ią  zapał.

Opłacalność hodow li, rozpa­
trzona przez chłopa ze wszy­
s tk ich  stron: ta k  cenny, jak  
pomocy państwa w  kredytach
1 paszach natchnęła go odwa­
gą do rozszerzenia up raw  pa­
szowych. To przecież cała re ­
w o lucja . Jakże się ch łop i rzu ­
c il i w  1950 roku  na siew  rzę­
dowy, k ie dy  u  nas SOM od 
roku  1948 w p row a dz ił siewni- 
k i. O dwagi od n ich  w ym aga­
ła decyzja na równoczesne 
podnoszenie gospodarki zbo­
żowej i  hodow lanej, k iedy  
daw n ie j p ierwszą przekłada­
no w  drugą i  to by ło  w szyst­
ko. S iew  poplonów  sta ł się 
powszechny. Seradela, łub in , 
w yka  w zrosły  czterokrotn ie , 
ale też patrzcie: w  r. 1949 za­
kon traktow ano 400 sztuk trzo ­

ro k  1952 (za 1-sze półrocze)
skup —  1.591.000 zł. 

zaopatrzenie —  2.855.000 zł.

K o m ite ty  członkowskie b y ­
ły  k ilk a k ro tn ie  oczyszczane z 
elem entów spekulanckich i 
ku łack ich . I  do te j w a lk i nie 
zabrakło nam  odwagi. Rosły 
kad ry  naszych działaczy — 
przodow ników  p ro du kc ji. W 
hodow li m am y ich 37, w  pro­
du kc ji roś linne j 12, w  tym  
jednego m istrza  na cały po­
w ia t w  upraw ie  buraka cuk­
rowego. A  upraw a buraka, 
ln u  i  rzepaku dopiero się u 
nas rozw inę ła w  nowej Polsce. 
W spółzawodnictwo m iędzy 
grom adam i przyb ie ra  na sile. 
G m ina w  przychow ie byd ła 
stoi na p ierw szym  m ie jscu w  
powiecie.

W  gromadzie S iem iechów 
m a ło ro lny W ojciech Janiczek 
osiągnął w  bieżącym ro ku  30 
q  jęczm ienia z 1 ha.

W gromadzie Polanka 2 he­
k ta row a  G unia B a lb ina  w y ­
hodowała w  ciągu jednego ro ­
k u  (zakontraktowanego) tucz­
n ika  o wadze 215 kg, uzysku­
jąc na spędzie I  klasę.

W  gromadzie Siem iechów— 
Bolesław  Łabuz (1 ha ziem i) 
dostarczył do GS-u 2 sz tuk i 
tuczn ików  po 150 kg.

W  gromadzie S iem iechów — 
Tadeusz B ryn d a l w yhodow a ł 
w  bieżącym ro ku  tak ie  bura­
k i,  że przyjeżdżają je  oglądać 
ch łop i z oko licznych w iosek a 
naw et działacze z w ładz po­
w iatow ych.

F ak ty  wym ienione m ów ią o 
s ile rozmachu, jakiego nabra­
l i  sami chłopi, o w yra s ta n iu  
od do łu  aktyw is tów , działaczy 
i  p rzodow ników  nie  obdarzo­
nych ty tu ła m i i  fu n kc ja m i o- 
f ic ja lo y m i a przecież w  p ra k ­
tyce nowego życia prowadzą 
oni chłopów do „przezw ycię­
żenia w  n iew ie le  la t  w ie ko ­
wego zacofania“ , prowadzą do 
zacieśnienia sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego i  spó jn i m ię­
dzy m iastem  a wsią.

Do w ia ry  jest to  dzieło! Bo 
praw dą są nasze zwycięstwa 
już osiągnięte. P raw dą jest, 
że odnaleźliśm y w  sobie odwa­
gę, ja k ie j naród po lsk i przez 
w ie k i dotąd nie przeczuwał. 
Zdaw a jm y sobie sprawę z te j 
odwagi, poświadczonej już 
czynami. A  pomnoży ona na­
szą w ia rę  i pa trio tyzm . W  n ie j 
bow iem  ja k  Polska długa i 
szeroka, ukazuje się jedność 
dzia łania Polaków. Ona tw o ­
rzy najszerszy F ron t Narodo­
wy.

Władysław Janiczek

JACEK M IC HN IA K

Przez serce n arod u
PIE R W S ZY  raz byłem  w  W arszawie 
w  r. 1926 po przewrocie m ajow ym . 
M ia łem  w u jk a  w  Ameryce, k tó ry  
posiadał fa rm ę i  chcia ł m nie spro­
wadzić do roboty na te j fa rm ie . 
Zawiedzione zostały nasze ch łop­
skie nadzieje, w ięc m ieszkając pod 
G iewontem  pom yśla łem  sobie: aku ­
ra t w  porę ten „angażma“ , w y ja ­
dę w  ta k i czas i  ty le.

W ujek obiecał m i p łacić 30 do­
la rów  m iesięcznie a nie przyzna ł 
się, że jego fa rm a  idzie do upad­
ku  i  osta tn i ra tun ek  dla p la n ta c ji 
ty to n iow e j, to tan i p racow n ik  d la  
którego, ja k  w  tę m atn ię  raz się 
zaplącze, w y jśc ia  ju ż  m ia ł n ie  bę­
dzie. Byłem  w ięc ja ko  kuzyn w  

sam raz dla ostatn ich podrygów rujnowanego farm era. N ic  
jednak o tym  wówczas jeszcze nie w iedzia łem  i  w  do­
b re j m yś li jechałem  do W arszawy z papieram i w u jk a  
do konsula USA. Podróż kosztowała m nie na owe 
czasy dużo, bo około 50 zł. K o le ja m i je źdz ili wówczas 
„panow ie “ , było w ięc przestronno, alem po chłopsku  
przycupną ł z brzeżka. P a lić  też nie mogłem, bo m ia­
łem  machorkę. Pany m nie ochuśtały, że smrodzę w  prze­
dziale. A  choć im  rzekł, że to m onopol po lski, kaza li m i kop­
cić w  ustępie.

Zajechałem  wreszcie do W arszawy. M iasto ogromne 
i  ruch liw e . Zaraz m nie opad li andrusy. Poznali w idać  
chłopka, ;o  pierwszy raz w  sto licy. A lem  się roztropn ie  
w y w in ą ł z ich nabierań i  jakoś odnalazłem  konsulat U SA  
na Jasnej u licy. Tam  p rze jrze li m oje papiery od wuja. 
i  zap isa li na num er ko le jny , em igrantów . Więc kiedy?  —■ 
pytam  obracając w  ręku  num erek  —  za cztery la ta  — po­
w iada ją .

G łup io m i się zrob iło , ale co było  rob ić, k iedy ta k i po­
rządek nastawał. K rew nych  żadnych an i znajom ych  
w W arszawie nie m iałem . Tom  zaraz, ja k  zb ity  pies za­
w ró c ił na dworzec. Po drodze obok przepychu kam ien ic  
i  grubych panów, zobaczyłem teraz tłu m y  nędzarzy. K u p i-  

■ łem  b ile t, głowę w tu liłe m  w  kożuch i  pod G iew ont z po­
w rotem .

X
D ru g i raz  znalazłem  się w  W arszawie w  m arcu bieżą­

cego ro ku  z okaz ji 3-lecia „G rom ad y“ . Co przeżyłem, o p i­
szę. A le  n a jp ie rw  powiem , że teraz n ie  jechałem  do n ie ­
znanego m i m iasta, ja k  w  r. 1926. Na naszej w si czyta ją  
górale dziesięć razy w ięce j gazet, n iż przed wojną. To się 
w iedzia ło z roku  na rok, co słychać w  Warszawie.

N a jp ie rw , że cała w  gruzach, A  na fo tog ra fie  aż strach  
było patrzeć. Potem, że Prezydent B ie ru t zam ieszkał 
w  tych  ru inach  i  pow iedzia ł: tu  od w ieków  b ije  serce< 
narodu, tu  jego sto lica! I  stało się, ja k  pow iedzia ł. O glą­
da liśm y na zdjęciach now y m ost na Wiśle, potem Trasę 
W —Z. O K ra je w sk im  zrob iło  się głośno, o tró jka ch  i  p ią t­
kach m ura rsk ich , o nowych, b łyskaw icznych sposobach bu­
dowania.

A  przecie co ja k ie  wydarzenie po lityczne ważniejsze, 
co ja k a  uroczystość narodowa, co ja k i zazd (a zjazdów to  
było a było i  będzie, bo teraz rządzi, obraduje i  p lanu je  
cały lud pracujący) — więc znów wiadomość o naszej 
stolicy. P isu ję  góralom  w  potrzebie różne podania, p rzy  
te j okaz ji w  korespondencjach do R ad ia , R o ln ika  i  G ro­
mady, a takowałem  daw n ie j G m inną Radę za to, że spa li 
tam, ja k  św is tak i w  Tatrach, ale się zbu dz ili, bo rozum ie­
l i  to dobrze, że w  W arszawie o rien tu ją  się nie gorzej n iż  
w gm inie. Teraz jest ju ż  m iędzy nam i zgoda. A le  zawszeć 
wolą, żebym czasem nie w pad ł do urzędu i  nie z ro b ił tam  
porządków, bo oświecenie — pow iada ją —  m am  z tego, 
co sam rząd w  W arszawie m ów i. A  to jest tak, że ja k  
człow iek  co przegapi, to każdy góral, k iedy p rzy jdz e, coś 
przypom n i "i dopowie i  choć pod G iew ontem  skała, niebo 
i  woda, ale W arszawa ludow a w  naszych m yślach i  sercu, 
więc na jb liże j.

X
Dw a dn i jeźdz iliśm y autokarem . Żeby nie resztk i ru in , 

człow iek by nie uw ie rzy ł, że nowa, ju ż  zbudowana s to li­
ca i  ta co się bez przestanku buduje, w yrosła  z gruzów  
i  popiołów.

Dlatego pow iem  na jp ie rw  o Ghetcie. Tam  m ia ł H it le r  
staw iać sobie pom nik  zwycięstwa zbrodn i. S to i tam  teraz  
pom nik Ż ydow skich  Pow stańców , sym bol k lęsk i H itle ra , 
k lęsk i bestia lstw a faszyzmu. A  niedaleko pom nik  D z ier­
żyńskiego na daw nym  placu bankierów . Na tym  p lacu  
w zrok  leci w  dal. I  tak ie  wrażenie ma się wszędzie, gdzie 
nowa dzielnica. Na mostach, na Trasie  W —Z, na N ow ym  
Swiecie, na M uranow ie , M łynow ie , Ochocie, M iro w ie  i  na. 
M D M -ie . Taka , tu  zasada ja k  u nas to górach. P iękna za­
sada. N ie masz człow ieku zgubić się i zgłupieć, ale szeroko 
obejm ować w zrok iem  i  daleko w idzieć wprzód.

To też k iedym  w  W ilanow ie  zw iedzał p iękny pałac k ró la  
Sobieskiego —  pośm iałem  się trochę. M ia ł c i to być „p o ­
gromca pogańskich T u rkó w “ , i  „obrońca chrześcijaństwa“  
a budow ał się za pomocą w łosk ich  artystów , k tó rzy  m iast 
św ię tych w y s ta w ili bez lik u  f ig u ry  nagich piękności. W y­
w nioskowałem , że Sobieski w  sztuce na w idoku  pu b licz ­
nym  b ro n ił G reczynek przed Turczynkam i. Tak to w ie l­
może zabaw ia li siebie a legenda tum an iła  na iw n y naród. 
A le  przestała ju ż  tum anić i  przestanie.

Bo praw da jest u) tym , że w  W arszawie nie w idz ia łem  
nigdzie, żeby na placach noszono cegłę. Maszyny  i  dźw ig i 
pom agają dziś pracującem u człow iekow i. Na Ż eran iu  taś­
ma podsuwa części rob o tn ikow i. Czystość w  te j fab ryce  
i  dbałość o człow ieka. Takiego porządku nie w yobraża­
łem  sobie dotąd. Toteż i  samochody wychodzą stamtąd, 

ja k  cacka.
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W  trzy  miesiące późnie j znów byłem  w  W arszawie na 
K ra jo w y m  Zjeździe Korespondentów. Teraz pojąłem, że dla 
naS' z różnych s tron  P o lsk i dw ie  są rzeczy ważne: og lą­
dać stolicę i  być w  sto licy. A  to nie to samo. O glądałem  
W arszawę ju ż  w  26 roku , ale kto  chcia ł — po p rzew ro­
cie m a jow ym  —  abym  p rz y b y ł do sto licy? Kto? Rząd? 
Naród? A  teraz w  naszej Polsce z m ilio n  chłopów byłoi 
ju ż  w  W arszawie na zaproszenie naszej w ładzy ludow e j 
i  w  delegacji z gm in i  pow ia tów . Z jazdy, z lo ty, narady, 
m anifestacje to ta nowa siła pędna , k tó ra  przez serce 
narodu przetacza dziś przodujących chłopów, chłopów- 
działaczy z p rze różn ych . organ izacji. T ak  to serce narodu  
napędza z pow ro tem  w tętn ice na ca ły k ra j nową krew  
życia. Podchodzim y do samego serca i tam  w  sto licy, u ra ­
dziwszy razem z m in is tra m i i na jw yższym i w ładzam i P a rtii, 
w racam y pe łn i w ia ry , w iedzy i s iły  do um lk i i  pracu aby 

(Dokończenie na st.r. 2-er



SANDOR NAG Y
W  W Ę G IE R S K IE J  R E P U B L IC E  L U D O W E J

BŁĄD DO NAPRAWIENIA
JU LIA N  STAW IŃSKI

' Na estradzie wyborczej USA
S a n do r N a g y  ja k o  d z ie c k o  w s i zna  je j  

b o ią u z k i, to te ż  w  o p o w ia a a m c h  sw o ic n  
p isze  o w a lce  k la s o w e j w ę g ie rs k ic h  c h ło ­
p ó w  p ra c u ją c y c h  i  o sp ra w a ch  sp ó id z ie l-*  
czosci p ro a u i ic y jn e j.

U tw ó r  „ j r o ja u n s in e “  w y ró ż n io n y  N a ­
g ro d ą  S ta lin o w s k ą , n a le ży  do  n a jc e l­
n ie js z y c h  o s ią g n ię ć  a r ty s ty c z n y c h  N a ­
g ie g o .

T O W ASZYSZE! Pokazaliśm y ludziom  na­
szej wsi, co um iem y, k to  nie jest ślepy — 
ten w idzi... Rozgłośmy now inę o naszych 

w yn ikach... N ie bó jm y się m ów ić prawdy... M a­
m y ju ż  w ie lu  czionkow, ale spółdzie ln ia potrze­
bu je  jeszcze więcej... Sprowadźcie ja k  na jw ięce j 
kandydatów  ju tro  na zebranie!... Jeszcze więcej 
now ych dekla rac ji!... Z  tego n ie  w yn ika , że 
p rzy jm ie m y  każdego, k to  Się zgłosi. T ak wcale 
spraw a n ie  stoi. N ie p rzy jm iem y ku łaka , an i te ­
go, kto, zaprzedany kułakom , przez ca iy czas po­
n iża ł naszą pracę, — Tu pyzata tw arz  prze­
wodniczącego nabiegia Krw ią. — Nie p rzy jm ie ­
m y  chocby był mało, albo nawet bezrolnym !

Sala odpow iedzia ła hucznym i oklaskam i. — 
W yśm iew a li się z nas! — A  na m nie  dew ot­
k i  p lu ły ! — Dosyć m am y wrogów, jeszcze gor­
szych n iż  ku lący ! —  pada ły ze wszystkich 
s tron  ok rzyk i.

P a li Bóz-sói), w idząc, że zebranie przyb ie ra  
n ieoczekiw any obrót, k rę c ił się niespokojnie. 
Zależało m u na u trzym an iu  w  spółdzie ln i l i ­
n i i  pa rty jn e j. A  przewodniczący K a lm an stale 
skręca to w  prawo, to w  lewo. Padały nazw i­
ska b iedaków  w ie jsk ich , k tó rzy  w  b ra ku  św ia ­
domości sp rzec iw ia li się k iedyś zakładaniu 
spó łdzie ln i. K a ta  Sarok2), dziewczyna z zadar­
tym  nosem, w ystąp iła  przeciw  sw o jem u b ra ­
tu : — On ro b i wszystko, ażeby się zapisać! 
A le  n ie  daw a jc ie  m u, K a lm an, dek la rac ji, 
choćby n ie  w iem  ja k  p ro s ił! — w y w ija ła  
zg ru b ia łym i ręka m i i  wstawszy z m iejsca, 
podbiegła do s to łu  prezydialnego, i  nuże w y ­
liczać, i le  św ińs tw  na ro b ił je j bra t.

W  końcu sam przewodniczący, w idząc ja k i 
niespodziewany w p ły w  w y w a rło  jego przem ó­
w ien ie , poczuł się nieswojo. P a li Bózsó roz­
d z ia w ił usta, ospowata tw a rz  m u przyb lad ła , 
chc ia ł coś rzec, ale n ie  mógi, bo K a lm an  Ju - 
hasz b ijąc pięścią w  stół, kończył swoje prze­
m ów ien ie : —  Jednym  słowem  każdy w ie, co 
m a robić, w ie  także Zarząd. Jeżeli się zgłosi 
ktoś niepożądany, pow iem y m u k ró tk o : zm ia­
ta j,  gdzie p ieprz rośnie! Innych  zaś p rzy jm ie ­
m y  z och o ty  niech, się powiększa socja listycz­
na rodzina! M in ione  półrocze przyn ios ło  nam 
bogaty plon. Niech ży je  P a rtia ! Niech żyje 
nasz w ie lk i wódz R akosi!3). N iech ży je  w ie lk i 
chorąży poko ju  —  S ta lin ! —  N iech ży je ! 
N iech ży je ! — zawrzała sala i  g ro m k im  chó­
rem  odśpiewano M iędzynarodówkę. W śpie­
w ie  p rym  w o dz ili rozentuzjazm ow ani m łodzi. 
Ic h  oczy zdradzały wzruszenie.

Po zebraniu Bózsó na tychm iast podszedł do 
Juhas za. W łaśnie K a lm an  chow ał do szuflady 
papiery. Głos organizatora P a rt ii b rzm ia ł 
urzędowo: —  Towarzyszu Jubasz, sw oim  w y ­
stąp ien iem  zaszkodziłeś naszej sprawie. M y 
n ie  możemy odtrącać an i jednego pracujące­
go chłopa, dlatego, że kiedyś przez nieśw iado­
mość nam przeszkadzał.

—  Pewnie, że n ie ! —  zaperzył się Juhasz.— 
O dtrąc im y ty lk o  zdecydowanych w rogów.

— Chłop pracujący n ie  je s t naszym w ro ­
giem.

—  Co do tego wszyscy jesteśm y zgodni — 
odpow iedział Juhasz a tw arz  m u poczerwie­
nia ła . — A le  m y znam y nazwiska naszych 
w rogów . Oczywiście m am  na m yś li pewne 
osoby. Z dra jca  Ferenc Nagy*) też b y ł ch ło­
pem.

—  W róg pozostanie zawsze wrogiem , ale 
tu te js i ch łop i dopiero o tw ie ra ją  oczy —  Bózsó 
tupa ł koś law ym i bu tam i. —  Jeżeli ich  tak  
po tra k tu je m y  —  znienaw idzi nas cała wieś.

Juhaszowi oczy zaszły mgią, roz łoży ł szero­
ko ręce i sykną ł: —  Może myślisz, że ja  
z P istą H a jd u  będę z jedne j m isk i . ja d ł cze­
reśnie? On przez ca ły ro k  szydził ze m nie! 
Zapomniałeś, i le  nocy ślęczał K o m ite t Za łoży­
cielski... Pracowało się resztkam i s ił. A  teraz 
d ran ie  chcą przy jść do gotowego? Zęby się 
śm ia li z nas w  kułak?... N ie  doczekają się te ­
go n igdy!

Nacisnął kapelusz na głowę, zgasił św ia tło  
i  w yszli, zam ykając drzw i. Przewodniczący 
perorował, da le j: —  Każdy w ypadek trzeba 
rozpatryw ać oddzielnie. Tak nas uczy „Sza- 
badnep“ . Ja sta le  czy tu ję  ru b ry k ę  „Z  życia 
P a r t i i“ . A  skąd P a rtia  m oże , w iedzieć o szcze­
gółach w a lk i klasow ej w  Illim a n y?  W y z P u - 
skasem3) też wszystkiego nie wiecie.

Teraz ju ż  dysku tow a li na jasno ośw ietlone j 
drodze. Przerażony Bózsó p rzen ikną ł ca ły 
ogrom  niebezpieczeństwa. B a ł się, że Juhasz 
powodowany nienaw iścią do szwagra może 
przeciągnąć strunę. U św iadom ił sobie w łasny 
b łąd : zam iast p rzy  spo tkan iu  z P istą w yrw ać  
zło z korzeniam i, pozw o lił m u rosnąć, a na 
zebraniu nie chcąc psuć nastro ju , gap ił się 
bezczynnie. Oczywiście teraz ju ż  za późno. 
Sytuacja  zm usiła go do rozpaczliwego k roku . 
W  pewnej c h w ili Bózsó oburącz c h w yc ił Ju ­
haszą za ram ię : —  Kalm an, wiedz, że nie do­
puszczę do tego odchylenia! Ja też ha row a­

łem  dla  dobra spó łdz ie ln i i  d latego nie  po­
zwolę je j szkodzić. Rozkazuję c i w  im ien iu  
P a rtii,  rozumiesz?

Juhasz w y rw a ! rękę z uścisku gdy Bózsó 
w y ją ł z kieszeni fa jk ę  i  podniósł ją  do ust. 
— Rozkazujesz? —  Z abrzm ia ł jego ga rd łow y 
śmiech ja k  skrzyp ien ie  starego żuraw ia. — 
A  czym ty  jesteś, Bózsó, wobec- w o li ludu? 
I le  c i sąsiad zapłacił, że się ta k  o niego trosz­
czysz? Teraz przychodzi koza do woza, k iedy 
czuje sw ój koniec. No, dobre j nocy! —  Zno­
w u roześm iał się nerwowo... —  Ju tro  się oka­
że, k to  s iln ie jszy : rozkaz P a li Bózsó, czy w o la  
ludu? —  i  zn ikną ł pod ciem nym i konaram i 
drzew.

V

N iebo różow iło  się i  rosa ju ż  opadła, k ie dy  
K a lm an poczuł szarpnięcie , za ram ię.

—  W stawaj Juhasz, dosyć spania. W staw aj- 
że, m am y gościa. Sam sekre tarz pow ia tow y 
p rzy jecha ł m otorem  z m iasta. P a rtia  przysyła 
delegata, żeby obe jrza ł naszą spółdzielnię. Za­
szczyt n ie  lada. Jeszcze nam  się w  głowach 
poprzewraca. Leżysz w  tym  kożuchu ja k  u b i­
ty  dzik. Uroczystość za pasem, a p rzew odni­
czący chrapie.

G łos Bózsó w ca le n ie  p rzypom ina ł w czo ra j­
szej k łó tn i. Tuż za n im  sta ł m łodzian w  le k ­
k im  płaszczu i  uśm iechał się pod rzadk im  
wą~?m ja kb y  zapuszczonym dla dodania sobie 
powagi. B y ł ta Zo ltan  Szabo, now y sekretarz 
pow ia tow y P a rtii, n iedawno przeniesiony z 
Północnych W ęgier, gdzie pracow ał ja ko  k ie ­
ro w n ik  propagandy.

Widząc, że Juhasz drepcze ja k  zm arzn ięty 
niedźwiedź, uśm iechnął się, p o p ra w ił czapkę, 
spod daszka w ysunę ły  m u się kasztanowate 
w łosy a blada tw arz  p rzyb ra ła  w yraz  skup ie­
nia.

tłomaczył Tadeusz Fangrat

Czyta j: i)  Bożo. 2) Szarok. S) Rakoszi. 
*) Nodź —  b y ły  p rem ie r zbieg ły zagranicę. 
*)' Pusżkaśotn» » *

ZOFIA RZEPLIÑSKA

„N a g ro d a  za d o b rą  p ra c ę ”
Budapeszt, w  m a ju

P IĘ K N E  są góry B iik k  o ta ­
czające M isko lc , cen trum  
przem ysłowe W ęgier Lu do ­

w ych . O glądałam  je  w  m aju , to ­
nę ły  wówczas w  przepychu w ie lo ­
ba rw nych  k w ia tó w  i  zieleni.

W  sam ym  sercu pasma B iik k  le ­
ży węgierska K ry n ic a  —  L i l la fü -  
red. Co dw a tygodn ie  przyjeżdża 
tu  świeży tu rnus wczasowiczów. Na 
sk ie row an iu , up raw n ia jącym  do 
korzystan ia  z w  czasów, w idn ie je  
zawsze napis „N agroda za dobrą 
pracę“ .

Nad ca łym  L il la f i ire d  gó ru je  go­
ty c k i pałac. Z n ies łychanym  na­
k ładem  kosztów i  iście feudalną 
rozrzutnością został zbudowany w  
la tach 1929 — 1930, przez ówczes­
nych  w ładców  Węgier, w  okresie 
na jw iększego kryzysu, okresie g ło­
du, s tra jkó w , przepe łn ionych robo­
tn ik a m i w ięzień, katastro fa lnego 
bezrobocia. L iczba pracu jących  w  
przem yśle ro b o tn ikó w  spadła w te ­
d y  z 654 do 390 ty«. a w yn a ­
grodzenie za godzinę rob o tn ików  
w y k w a lifik o w a n y c h  z 81 f il le ró w  
do 32 fille ró w , rob o tn ików  zw y­
k ły c h  z  32 do 19 fille ró w .

K ryzys  n ie  og ran iczy ł się do 
przem ysłu. E kspo rt a r ty k u łó w  ro l­
nych  spadł o 72 proc. Z a rob k i ro ­
b o tn ik ó w  ro lnych  o 61 proc. T ys ią ­
ce in te lig e n tó w  wałęsało się bez­
czynn ie po u licach. M asy pracujące 
W ęgier n ie  m og ły m ieć ju ż  żadnej 
w ą tp liw ośc i co do k ie ru n ku , w  ja ­
k im  p ro w a dz ił je  k rw a w y  reżim  
faszysty H o rth y ‘ego.

1 s ie rpn ia 1930 roku , o lb rzym ie  
t łu m y  dem onstrow ały na u licach 
p rzec iw ko  p o lityce  głodu i  te rro ru . 
S po tka ły  je  w yc iągn ię te  szable 
konnych po lic jan tów , w o jsko  1 au ­
ta  pancerne.

W yrok ie m  faszystowskiego try b u ­
na łu  zosta li zam ordow an i dw a j 
w sp an ia li bohaterscy przyw ódcy 
w ęg ie rsk ie j P a r t ii K om unis tyczne j 
Im re  Salay i  Sandor Fürs t. W  tym  
sam ym  okresie, roztańczona, roz­
baw iona a rys tok ra c ja  węgierska 
zjeżdżała do nowowybudowanego 
pałacu w  L illa fü re d . Pod n im  leża­
ła  lustrzana ta fla  legendarnego sta­
wu. A  w o kó ł ściany gór B ükk, 
z w a rty m  p ierśc ien iem  zam yka; c 
w idnokrąg , zdaw ały się stwarzać 
bezpieczne gw iazdko, chroniące 
przed tym , co nabrzm iew a ło  w  E u­
rop ie . A le  h is to ria  n ieraz ju ż  udo­
w odn iła , że an i w y ro k a m i śm ierci 
n ie  można powstrzym ać je j k roku , 
a n i schronić się n igdzie  przed 
dz ie jów  w yro kam i.

K ie d y  oglądałam  pałac W L i l la ­
fü red  b y i m aj 1952. W łaśnie p rzy ­
b yw a ł św ieży tu rnus tych , co od­

b ie ra li „nagrodę za dobrą pracę“ , 
tych, k tó rz y  udzia łem  sw o im  w  
sukcesach ludow ych  W ęgier b iorą 
nagrodę za k rw a w y  tru d  w ęg ie r­
sk ich  b o jo w n ikó w  o rew o lu c ję  
społeczną.

Tam, gdzie od pasma gór B iik k  
łagodne zbocze d o lin y  D udu jka  
przechodzą w  da leko rozciągającą 
się płaszczyznę bagien i  moczarów, 
k rz y k  p ta kó w  w odnych n iós ł się 
na całą oko licę jeszcze do n ieda­
wna, jeszcze —  ja k  m i m ów iono — 
do m aja  1950 r.

Budow ać wówczas zaczęto u n i­
w ersyteckie  m iasto —  dum ę w ę­
gierskiego P lanu  5-le tn iego, jeden 
z na jnowocześniejszych w  Europie

M ie ko lck i U n iw e rsy te t Techniczny 
Przem ysłu Ciężkiego.

Gdy późną w iosną bieżącego ro ­
k u  oglądałam  b u d y n k i te j z o l­
b rzym im  rozm achem  pow sta jące j 
uczeln i, m inę ło  za ledw ie dwa la ta  
odkąd pierwsze uderzenia oskar­
dów, bu ldożerów  i  koparek sp ło­
szy ły  z trz c in  sk rzyd la tych  m iesz­
kańców  d o lin y  —  a ju ż  spe łn ia ł 
się p ierw szy etap p lanu. W  pa­
chnących jeszcze świeżą cegłą b u ­
dynkach un iw e rsy te tu  do jrzew a ju ż  
m łoda kadra  socja lis tyczne j in te l i­
genc ji technicznej. N ie  by ło  bo­
w iem  c h w ili do stracenia. K ość- 
cem s iły  państw a de m okra c ji lu ­
dow ej je s t dynam iczny rozw ój

przem ysłu ciężkiego. W iedzą o tym  
in żyn ie row ie  i  rob o tn icy  budu jący 
un iw e rsy te t w  M isko lc, wiedzą o 
tym  studenci, d la  k tó rych  uczeln ia 
ta jest nie ty lk o  kuźn ią  w iedzy, 
lecz rów nież kuźn ią  ideologicznego 
do jrzew ania.

W ęgierscy przodow nicy p racy — 
przezwyciężają kalendarze, s tw a ­
rza ją  nowe, iście szalone w  swoim  
ja k  law ina  górska rozmachu. Czas?! 
Czas okazuje się po jęciem  w zg lęd­
nym , pojęciem  podporządkow anym  
w o li cz łow ieka — czas s o c j a ­
l i s t y c z n y  regu low any jest 
b ic iem  innych  zegarów: tę tna  cz ło­
w ieka, jego w o li, mózgu, serca.

Trzeba „kochać pracę“ . Te słowa 
w ra ca ły  ja k  re fren  w  rozm ow ie 
ja ką  m ia łam  z Ignacym  P iokerem , 
s łynnym  na ca ły  k ra j w ęg ie rsk im  
stachanowcem, k tó ry  w  ciągu d w u ­
dziestu trzech m iesięcy w yko na ł 
p lan  p ięc io le tn i. Z a k p ił sobie po 
prostu  z kalendarza, odziedziczone­
go no daw nych czasach i  s tw o rzy ł 
swój w łasny, dostosowany do no­
w ych  czasów. Z Ignacym  P iokerem  
spotka łam  się we wspan ia le  u rzą­
dzonym  dom u w ypoczynkow ym  d la  
stachanowców w  górach M atra , na 
szczycie G alyateto. Przed w yzw o­
len iem  dom  ten b y ł m iejscem  
wczasów dla  w ie lk ie j bu rżuazji, 
w łaśc ic ie li o lb rzym ich  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych, odpoczy­
w a jących tu ta j po „c iężk ich  t r u ­
dach“  zb ijan ia  kap ita łu . Dziś p rze­
byw a ją  tu  n  . dw utygodn iow ych , 
na jzupe łn ie j bezpłatnych, k o m fo r­
tow ych  wczasach, stachanowcy 
w szystk ich  zawodów, górnicy, m u ­
rarze, ślusarze, frezerzy jtp .

Jechałam  tam  z L il la f i ire d  w iją ­
cą się fan tas tycznym i serpentynam i 
drogą górską. Cała k ra in a  gór 
B iik k  i  gór M a tra  je s t oszałam ia­
jąco piękna.

A le  n iem n ie j oszo łom ił m nie  fre -  
zer-stachanow iec P ioker.

W  1951 w  m arcu o zn a jm ił on 
P a r t ii :  ukończyłem  roczny p lan na 
ro k  1952. Rząd ludowego państwa 
odpow iedzia ł na ten k o m u n ika t 
na jw iększym  odznaczeniem, ja k ie  
na W ęgrzech może spotkać praco­
w n ika . Ignacy P ioke r o trzym a ł na ­
grodę im . Kossutha!

K ie d y  P ioke r dow iedz ia ł się o 
tym  zaszczycie, odpow iedzia ł na­
tychm iast: „W  ciągu dw u  la t w y ­
pe łn ię  P lan P ię c io le tn i“ . W ype łn ił 
go w  ciągu dw udziestu trzech m ie­
sięcy, ponieważ z pracy wzorem  
innych  stachanowców uczyn ił 
wspania łą sztukę, k tó rą  wciąż roz­
w ija  i  doskonali, ponieważ duszą i 
sercem b ra ł udz ia ł w  toczącej się 
naokoło niego walce o produkcję , o 
szczęście d la  narodu, o socjalizm .

Zofia Rzeplińska

P rzez serce narodu
(dokończenie ze str. 1)

Polskę uczynić s ilną  ja k  n igdy  w  h is to r ii. Czy c i w ę d ru ­
jący  ju ż  przez 8 la t co tygodnia, co m iesiąca, czy onii 
rów nież n ie  tw o rz y li ogn iw  w ie lk iego F ro n tu  Narodowe­
go? Czy te ogn iw a nie  opasały P o lsk i ja k  d ługa i  szeroka?

K ie dym  się znalazł w  fab ryce  Ursusa, o b ją ł m nie ta k i 
huk, ja k  w  T atrach podczas ha ln iaka . A le  ha ln ia k  g łu ­
szy nasze życie i  pustoszy je, ten zaś wytacza z ha l fa ­
b ry k i żelazne konie, aby przem ien iło  się nasze życie na  
wsi. I  in n y  to h a ln iak  —  robo tn iczy! P y ta li m nie m on te­
rzy  tra k to ró w  czy n ie  za gorąco m i w  gó ra lsk im  kożuchu. 
A  pew nie że gorąco. A lem  się spocił i  dlatego, że w  ser­
cu poczułem  ciep ło  z radości w ie lk ie j.  W idzia łem  ja k  ro ­
bo tn icy  dum n i są z te j pracy, k tó ra  niesie w  k ra j dow o­
dy sojuszu robotn iczo -  chłopskiego  i  um acnia spójnię, 
um acnia F ro n t Narodow y.

Chłop i, k tó rzy  by liśc ie  w  W arszawie, w  sercu naszego 
narodu, odnówcie ciepło radości, ja k ą  przeżywaliście w ó w ­
czas i  wznieście gorącą fa lę  m iłośc i i  poparcia  d la  P ro ­
gram u wyborczego F ro n tu  Narodowego wśród lu dz i wasze­
go terenu!

Jacek M ich n ia k

Z  pod ium  p łyn ie  po tok słów  
wzniosłych, szczytnych, go­
rących i  bezinteresownych  

zapewnień.

O, bo ten os iw ia ły  w  pracy dla  
ogółu działacz, to p raw dziw ie  swój 
człow iek jeden z n ich , jeden z sze­
regu, niezliczonego szeregu szarych  
lu dz i A m e ryk i. Wyczuć to można 
w  m ocnym , ko rd ia ln ym  uścisku  
d łon i, ja k i w ym ien ia  z każdym  z 
tysiąca zebranych, w  serdecznym  
uśmiechu, w  spo jrzeniu ta k  p e ł­
nym  zrozum ien ia d ia  trosk  prze­
ciętnego A m erykan ina , trosk  które  
z n im  razem dzie li. M ów i o sobie i  
w y ła n ia  się obraz osobistego życia  
w ie lk ieg o  człow ieka, obraz drobno- 
mieszczański, w szystk im  b lisk i, co­
dzienny i  powszedni, a k tó ry  przez 
to  w łaśnie pociąga, wzrusza i  do­
słow nie targa za serce. Jakże on 
zna te sprawy, drobne i  ciężkie  
k łopo ty, sam ich  doświadczył, sam 
się z n im i boryka. Choroba żony — 
czuwanie u je j wezgłow ia. Trudno_  
ści m ieszkaniowe ■— wciąż się za 
m ało budu je; a na dom iar złego — 
t? w ysokie czynsze. Przyszłość 
dzieci —  niepewna i  chm urna  — 
groźba w o jny... On rów nież m a  
dzieci, rozum ie n iepokó j m ilion ów  
rodziców, uczyn i wszystko. — 
A  jeśli... je ś li nadejdzie ostatecz­
ność, je ś li w róg, co dybie na ca­
łość A m e ryk i, uderzy  — tu  tony  
m ow y tw ardn ie ją , dźwięczy w  n ich  
szczęk s ta li —  któż lep ie j n iż on 
poprow adzi naród do zbrojnego  
wysiłku?...

Huczą ok lask i, grzm ią fa n fa ry  
o rk ies try , salę zalewa powódź ko­
lo row ych  św iate ł, im ię  prezydenc­
kiego kandydata jes t na w szyst­
k ich  ustach. Ba, n ie ty lk o  na u- 
stach: w idn ie je  na przezroczystych  
pończoszkach p ięknych  dziewcząt, 
na kapeluszach, gorsach i  ra m io ­
nach, m onoklach i  chusteczkach, 
rta p ły tach  gram ofonowych i  de­
skach do prasow ania  — wszędzie.

Pełen energ ii, pogodny, na łado­
w any zapasem okolicznościowych  
zw ro tów  i  anegdot, kandydat na 
prezydenta przem ierza k ra j w y ­
głaszając dzień po dn iu , rano, w  
po łudn ie  i  w ieczór, niezliczoną  
ilość przem ówień. Publiczność z ja ­
w ia  się tłum n ie , n ie  m yśląc  o tym , 
że krasomówcze popisy n ie  m ają  
wcale znaczenia, że do ich treśc i 
żadnej w ag i nie można p rzyw iązy ­
wać, że ten, k to  zasiądzie w  B ia ­
ły m  Domu, prow adzić będzie p o li­
tykę  usta laną zdała od estrady w y ­
borczej, n ie  d la  ludu  i  n ie  przez 
lu d  w y tk n ię ta  Publiczność p rzy ­
chodzi tłum n ie  znęcona tan ią  św ie­
tnością w idow iska , zwerbowana  
przez m ach iny pa rty jne , przychodzi 
z naw yku , spełn ia jąc. uśw ięcony la ­
ta m i obrządek, a czasem dla za­
znania naiwnego  poczucia w spół- 
r 2ądów państwem.

X

Luksusową a rte rię  New Y o rku , 
słynną F if th  Avenue, zalega tłum . 
Spodem, w  zaduchu k o le jk i pod­
ziem nej, p łyn ie  ja k  codzień m il io ­
nowa fa la  zmęczonych w y tw ó rców  
bogactw. Górą, w  chłodnych w nę­
trzach nazbyt w y tw o rn y c h  sk le­
pów, p łyn ie  ja k  co dzień fa la  m i­
lionów  beztrosko w yrzucanych  
przez garść zjadaczy tych bogactw. 
Sześćset tysięcy gapiów w ype łn ia  
oba chodn ik i. Ś rodkiem  szerokie j 
je zdn i sunie pochód. Toczą się sa­
p iąc ciężkie lokom otyw y, za n im i 
d łu g i wąż tow arow ych  wagonów, 
je s t naw et pance rn ik  na kołach, 
cały błyszczący srebrem  p ły t, cały  
jeżący się a rm a tam i —  a jedna z 
n ich  nraw dziw a. K o lo row e cza­
peczki, barw ne paraso lk i, z okien  
drapaczy chm ur sypie  się deszcz 
con fe tti i,  s ta rym  no w o jo rsk im  
zwyczajem , stosy podartych na 
strzępy książek te le fonicznych. 
K arnaw a ł?  Nie. Legion A m e ryka ń ­
sk i, faszystow skie zrzeszenie b y ­
łych  W ojskowych, odbywa doroczny 
zjazd. Przodem, w span ia łym  k u ­
r ie rs k im  parowozem  jadą: W ie lk i 
M arsza łek Z jazdu  H a ro ld  Hains, 
bu rm is trz  New Y o rk u  —  Im p e llit -  
te ri, delegat gubernatora stanowe­
go C urran. W ysiadają przy  rogu  
42-ej u licy , za jm u ją  m ie jsca na 
honorow e j trybun ie . Jeden z leg io­
n is tów  w  pow łóczystej, lecz zw iew ­
ne j su kn i kobiecej p róbu je  u cało­
wać burm istrza. Ten się uchyla , a 
legionista w yciska gorące poca łun­
k i na ustach liczn ie  ustaw ionych  
po lic jan tów . Z  ogłuszającym  świs­
tem, ryk iem , p isk iem  i  skow yta­
n iem  dziesięciu tysięcy trąbek, 
gw izdków , piszczałek, k laksonów  
oraz ludzk ich  ga rdz ie li parada po­
dąża dale j. Na rogu 34-ej u lic y  
w rzaw a  m ilk n ie  prze lo tn ie : Legion  
„sk ła da  ho łd “  pam ięci po ległych. 
Poczem, p rzy skocznych dźw iękach  
tuz ina  o rk ies tr, z tłum em  leg ion i­
s tów ' miesza się t łu m  „W esołych  
p rzy ja c ió łe k "  —  rozw ydrzonych, 
rozchichotanych. Zabawa. Sm utna  
zabawa w  p o lity k ę  i  dem okrację.

X
T łu m  legn ion istów  w ype łn ia  szczel­

nie o lb rzym ią  halę. Na m ów nicy  
sam Ik e  E isenhower. M a na sobie 
s tró j legionowy, łysina, w  m yśl 
wskazań reporterów  te lew izy jnych , 
starannie upudrowana (za nadto  
błyszczała w  program ie). Cóż powie  
b y ły  dowódca swym  by łym  podko­
m endnym , w y rw a n ym  przed chw ilą  
z ulicznego rozpasania i błazeństw? 
Czy im  w yjaśn i, że ich zdziczenie, 
bezmyślność zap itych głupców, brak  
wszelkiego hamulca, to dzieło us tro ­
ju, k tó ry  innych nie p o tra f i ju ż  zna­
leźć obrońców, ja k  otęp ia łych trze-

bieńców m ora lnych, janczarów pro* 
wadzonych strachem  i  histerią?

„S trach  i  h is te ria  rządzą naszym  
życiem ! S trach i  h is te ria  pchają nas 
w  bankructw o m ora lne i  do larow e!“  
— m ów i słusznie generał Ike  — by  
zaraz potem dać żyw y p rzyk ład  dla. 
swego tw ierdzenia. Oto czaszkę ge­
nerała pod pudrem  zraszają grńbe 
krop le  potu, oto szczęki zw ie ra ją  się 
kurczowo, w  kącikach zaciśniętych  
ust pokazuje się piana, oto głos sta­
je się syczący i  ch rap liw y. Ike  p rzy ­
pom ina teraz mopsa w  paroksyźm ie  
w ściek lizny Domaga się zbrojeń, 
jeszcze w iększych zbrojeń, chwyce­
n ia  za gardło n iesfornych sate litów , 
woła o nowe podboje. D rży na m yś l 
o rosnącej z dniem  każdym  potędze 
socjalizm u. Jeszcze chw ila , a ZSRR  
„prześcignie moc p rodukcy jną  Sta­
nów Z jednoczonych“  Jeszcze chw i­
la  — i w  samych USA rozpocznie 
się zm ierzch faszyzmu, k tó rem u  
Eisenhower przyrzeka dziś Wierne 
swe służby: „ Jaka ko lw ie k  przyszłość 
m nie czeka, łączę się z w a m i w  te j 
walce“ .

Spada maska generała w o jsk  de­
m o k ra c ji szturm ujących redutę H i­
tle ra . Pozostaje na jem ny opryszek 
m onopoli, p lugaw iący m undu r i  pa­
m ięć Jerzego Waszyngtona. „M o *  
ralność i  m an ie ry  z rogu u lic y "  —i

wzdryga się na ten w id o k  naw et 
w ie lb ią cy  A m erykę  organ angie l­
skich m onopoli „M anchester G uar­
d ian“ . D z ienn ik zapom niał dodać, i i  
żaden u liczn ik  nie ubiegał się do­
tąd o godność prezydenta Stanów. 
Zjednoczonych.

X
„T u ta j w  Chicago —  w o ła  <z em­

fazą reporte r w ie lk iego koncertu  
radiowego C olum bia  — na podium , 
na k tó ry m  oszacowano i  z licy to w a ­
no m ilio n y  na jwspan ia lszych bef­
sztyków  świata, zostanie wyznaczo­
ny  przyszły prezydent S tanów Z jed ­
noczonych. 1 Dem okrąta czy Repu­
b likan in , z tego samego podium  w y ­
głosi swą pierwszą m owę kandy- 

• daćką j.“  «
Chicago —  na jw iększe cen trum  

kole jow e i  na jw iększa na święcie  
rzeźnia. N a jw iększa d ru ka rn ia  św ia­
ta, na jstraszliwsza dzie ln ica nędzy. 
W  tym  na jb a rdz ie j na k u l i z iem ­
sk ie j k rym in a ln ym  mieście w ycho­
dzi na jba rdz ie j rea kcy jn y  dz ienn ik  
globu  —  „Chicago T ribü ne“ . Tę 
właśnie stolicę gangsterów up a trzy ­
ły  sobie dw ie główne pa rtie  USA na 
miejsce komvenc j i  prezydenckich, 
ogólnopaństwowych zjazdów zw o ły­
w anych co cztery la ta  d la  ob io ru  
przyszłego elekta.

, D zienn ikarz rad io w y  n ic  nie prze­
sadził w  swym  ujęciu . Dostosował 
je  ty lk o  do powszechnego, ogólnego 
tonu. B e fsz tyk i i  prezydenta, now y  
f i lm  i  now y gatunek papierosów  
rek lam u je  się jednakow o. P rogram  
po lityczn y  sprzedaje się tak  samo, 
ja k  now y przepis trw a łe j ondu lac ji, 
I  w a rt jest ty le  samo. W  orszaku a- 
g itu jących  za sobą kandydatów  spot­
kam y guńazdy ekranu i  kabare tu , 
dużo p ięknych ciał, a za to m ało  
m yśli, k low nów  cyrkow ych  i  kow ­
bojów, a nawet kow bo jsk ie  konie. 
Po ostatecznym p rzy jęc iu  przez kon­
w encję repub likańską  kan dyd a tu ry  
Eisenhowera, głośny z w y k w in tn y c h  
m an ie r i  opanowania senator Hen­
ry  Cabot Lodge m łodszy zaczął tań ­
czyć wściekłego dżiga i  wrzeszczeć 
wniebogłosy. „S ala spraw ia ła  wraże­
nie masowego opętania czy ja k ie jś  
d z ik ie j zabawy s tudenckie j“  —  m ó­
w i oszołomiony w ys łann ik  londyń-

skiego burżuazyjnego dziennika. A  
jego am erykańscy koledzy są n ie ­
m n ie j przerażeni.

Korea i  V ie tnam , M a la ja  i  F i l i ­
p in y  sp ływ a ją  k rw ią  na rozkaz Wa­
szyngtonu. Bom by napalm owe spo­
p ie la ją  m iasta i  wsie, przem ien ia ją  
lu dz i w  żywe pochodnie  — Z rozkazu  
W aszyngtonu. Czarny m ór p łyn ie  
niebem  i  ziem ią, za truw a w ody  —* 
z rozkazu Waszyngtonu. A  żn iw ia rze  
śm ierci, akcjonariusze „w ie lk ie j de­
m o k ra c ji"  tną hołubce, tańczą dżiga, 
dmą w  piszczałki, b iją  w  bębny w y ­
borcze chcąc ja rm arcznym  zg ie łk iem  
ogłuszyć sw ó j naród, p iask iem  f r a ­
zesów zasypać m u oczy, k łam stw em  
zam ulić mózgi, zd ław ić do jrzew a ją ­
cą świadomość —  i  da le j nieść ża­
giew zbrodni.

Zapom ina ją, że w rzask zbyt gło­
śny z w y k ł lu dz i budzić.

J u lia n  S taw ińsk i
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Biedacy, już nie b iedni

F o to : J. K . M a c ie je w s k i

G D Y  porów nać gospodarkę we 
w si Proszenie, położonej 10 
km  od P io trko w a  T ry b u n a l­

skiego, w  w o j. łódzkim , przed w o j­
ną i  dziś, rzuca się w  oczy ogro­
m na zm iana *).

Szybkie uprzem ysłow ienie k ra ju , 
■wzrost liczby  ludności czerpiącej 
u trzym an ie  z pracy w  zawodach 
pozaro ln iczych w yw o ła ły  ogrom ny 
w zrost zapotrzebowania na a r ty ­
k u ły  ro ln icze, w yznaczyły  nowe 
k ie ru n k i up ra w  i  hodow li. O ile  
przed w o jną  podstaw ow ym i k u ltu ­
ra m i up ra w o w ym i b y ły  tu, w  P ro ­
szeniu —  ro ś lin y  zbożowe, za jm u­
jące do 70 proc. pow ie rzchn i up ra ­
w n e j oraz z iem n iak i i  w  nieznacz­
nym  , odsetku ro ś lin y  pastewne 
oraz przem ysłowe (te ostatn ie u - 
p raw iane  na w łasne potrzeby) — 
to  obecnie w idać w yraźny  spadek 
obszaru zasiewów zbożowych na 
korzyść ro ś lin  pastewnych i  prze­
m ysłow ych. Zw iększenie obszaru 
pastewnych to  w y n ik  większego 
zainteresowania ro ln ik a  d la  hodo­
w l i  i  zm ian w  k ie run kach  hodo­
w li.  O ile  przed w o jną  przeważało 
w  hodow li byd ła  nastaw ienie na 
„k ie ru n e k  m ięsny“  (duża ilość ja ­
łow izny), to dziś przeważa „k ie ru ­
nek m leczny“  (ogrom ny wzrost 
procen tow y ilośc i k ró w  m lecz­
nych). Ź ród łem  mięsa natom iast 
s ta je  się na om aw iane j w s i p io tr ­
kow sk ie j w yra źn ie j niż przed w o j­
ną hodow la trzody. N o tu jem y bo­
w iem  w  te j dziedzin ie ogrom ny (o 
b lisko  100 proc.) w zrost hodow li 
tuczn ików  oraz. m acior.

P atrz  —  Część I-sza, „W ieś" N r 35. 
1952.

STANISŁAW  CIEŚLAK

P rzy  ogólnym  wzroście w yn ikó w  
hodow li a zwłaszcza k ró w  i  wagi 
rzeźnej byd ła  i  trzody, towarowość 
zarówno gospodarstw m ało ja k  i  
średnioro lnych nie wzrosła w  tym  
samym stosunku, g łów nie z powo­
du zwiększonej konsum pcji wsi, m a­
jącej dziś o w iele większe docho­
dy z> zajęć pozaro lniczych w  po­
rów nan iu  z przed wojną.

Podobnie jest z p rodukcją  zbożo­
wą. N adw yżk i, pozostałe chłopu po 
w ykonan iu  obow iązkowych dostaw, 
idą na w łasne spożycie i spasanie. 
Gospodarstwa posiadające nadw yż­
k i zbóż zbyw ają je bowiem  nie  w  
m iastach, lecz sąsiednim  gospodar­
stw om  na chleb czy na paszę d la  
bydła i  trzody.

Jeśli chodzi o upraw ę roś lin  
przem ysłow ych i innych, to w  P ro ­
szeniu dopiero po w o jn ie  przystą ­
piono poraź p ierw szy do up raw y 
buraków , p o ja w iły  się konopie 
przem ysłowe, rozszerzył obszar u - 
p ra w y  lnu , pewną ro lę  zaczynają 
odgryw ać i  w arzyw a.

Podobne przem iany zaobserwo­
w a liśm y i  w  W ysokie j, powt ła ń ­
cucki, w  w o j. rzeszowskim. Za­
kon traktow ano tu  np. w  ro ku  
1952 (na 1282 ha ogólnej po­
w ie rzchn i) 57 ha ro ś lin  tak ich  ja k : 
bu rak i, len, koks-sagis, ręczn ik  itp . 
C harakterystyczne jest, że i  tu  o- 
grom nem u w zrostow i hodow li 
(przed w o jną  np. gosp. do 2 ha po­
siadało przecię tn ie 1 krow ę i  1 c ie ­
lę i 1 św inię, dziś co na jm n ie j 2 
k ro w y  i 2 św in ie ; gosp. od 2 do 
5 ha przed w o jną  2 k ro w y  i  — 2 
św iń, dziś co n a jm n ie j 3 k ro w y  i  
3 św in ie  itd .) nie towarzyszy od­
pow iada jący m u w zrost tow a row o- 
ści. Spożycie bowiem  w  om awianej 
wsi łańcuck ie j ogróm nie wzrosło. 
W edług szacunkowej oceny samych 
m ie jscow ych ch łopów  dziś za m in i­
m um  spożycia mięsa p rzy jm u je  się:
1 sztukę (od 120 do 150 kg żywej 
wagi), jedno cielę, k ilk a  lu b  nawet 
k ilkanaście  sztuk d rob iu  rocznie 
na jedną rodzinę. W obu wsiach 
w ystępu je  rów nież z jaw isko, że 
znaczna część nadw yżek tow a ro ­
w ych w ym yka  się ca łkow ic ie  spod 
k o n tro li państwa, co n a jm n ie j bo­
w iem  1/3 p ro d u kc ji mięsa i  n iem al 
ca ły  nab ia ł tra f ia  na ryn e k  n ie ­
kon tro low any.

Szybkie . uprzem ysłow ienie k ra ju  
zm ien iło  rów nież do g run tu  zaopa­
trzen ie  w si w  środki p ro du kc ji. W 
ta k ie j np. W ysokie j w  ciągu w io ­
sny 1952 wysiano ok. 500 q naw o­
zów sztucznych, a w ięc ilość k ilk a ­
k ro tn ie  przewyższającą roczne spo­
życie nawozów tej wsi naw et w  la - 
tach . najiepszej k o n iu n k tu ry  przed 
w ojną.

Jeśli chodzi o użycie maszyn, to 
dz ięk i is tn ie n iu  dobrze wyposażo-

nego Gm innego Ośrodka Maszyno­
wego w  W ysokie j już do rzadkości 
należy sąsiedzkie wypożyczanie ma­
szyn ro ln iczych. Tym  samym poważ­
nej re d u kc ji u leg ły  m ożliwości w y ­
zysku biedoty. Takie  prace np. jak 
m łocka są już w  W ysokie j n iem al 
w  całości zmechanizowane.

Podobne z jaw isko w yraźn ie  w y ­
stępuje i  na om aw ianej wsi p io tr ­
kow sk ie j. K reś lony przez nas obraz 
b y łb y  n iepełny, gdybyśm y pom inę- 
l i  sprawę e le k try fik a c ji (energia i  
św ia tło ) oraz rad io fo n iza c ji wsi. 
N ie trzeba chyba dodawać ja k  o- 
gromme pe rspektyw y podniesienia 
p ro d u kc ji ro lne j, dodatkow ych za­
jęć, podniesienia stopnia ośw iaty i  
k u ltu ry  o tw o rzy ły  się w  ta k ie j np. 
W ysokie j z ch w ilą  pełnej je j e lek­
t ry f ik a c ji  i  rad io fo n iza c ji w  g ru d ­
n iu  ubiegłego roku.

D latego używ ając słowa „b iedo­
ta “  w  odniesieniu do m ieszkańców 
w si Proszenie czy Wysoka, nie 
można ich używać w  sensie przed­
w o jennym .

Dawna biedota, stanowiąca nieg­
dyś ogromną większość ludności o- 
m aw ianych w si dz ięk i doda tkow ym  
dochodom z przem ysłu, uzyskiw a­
nym  bezpośrednio (zatrudnienie) 
lub pośrednio (rozszerzenie ry n k u  
zby tu  na bardzie j ren tow ne p ro ­
d u k ty  roś linne i hodowlane) ży je  
dziś co n a jm n ie j na poziom ie  
przedwojennego zamożnego średnia- 
ka. Na w s i p io trko w sk ie j, te rm in  
„b iedota w ie jska “  w  daw nym  tego 
słowa znaczeniu, możemy odnieść 
ty lk o  do jedne j rodz iny spośród 
19 z 1939 r. Jest to rodzina zarob­
ku jąca jeszcze u ku łaka . A  zdarza 
się coraz częściej, że dawne rodz i­
ny  biedniackie, szczególnie te, k tó ­
rych  członkow ie p racu ją  w  sekto­
rze socja listycznym , znacznie prze­
wyższają swoim  dostatk iem  gospo­
da rs tw a średniackie. W yrazem  te ­
go jest fa k t, że sta ją  się one źró­
dłem  k re d y tu  sąsiedzkiego d la  go­
spodarstw  średniackich. O w zra­
sta jącej stopie życiowej tych n ieg­
dyś b iedn iackich  w s i świadczą 
rów nież chociażby ta k ie  fa k ty  ja k  
rosnące stale na w si łańcuck ie j o - 
b ro ty  dwóch f i l i i  GS „Samopomoc 
Chłopska“  (wzrost ze 112.000 zł ja k  
za I  k w a rta ł 1951 r. do 142.000 zł 
w  I  kw a rta le  1952 r.), ja k  spożycie 
c u k ru  wynoszące przecię tn ie około 
19 kg  na głowę ludności, posiada­
nie przez wieś około 200 row erów , 
fi m otocyk li, 12 rad ioodb io rn ików / 
lam powych, ja k  prenum erata jed ­
nego — dwóch czasopism przecię t­
n ie  na rodzinę. W ydatny w zrost 
zaopatrzenia w  a r ty k u ły  przem y­
słowe no tu je  się rów nież na w s i 
p io trkow sk ie j i  do tyczy zwłaszcza 
ostatniego roku.

M arian Świetlik i 
Stanisław Świątek

S iła  nais
K ZE D w o jną  w  r, 1938 n ie - 
liczna garstka  kap ita lis tó w ' 
m ie jsk ich , obszarn ików , zw ią ­

zanych z n im i p rzeds taw ic ie li t.zw. 
„w o ln y c h  zaw odów “  zagarn ia ła dla  
siebie ok. 50 proc. dochodów p ie ­
niężnych ludności całego k ra ju , do­
chody zaś pieniężne rob o tn ików  i  
pracow n ików  um ysłow ych stanow i­
ły  zaledw ie ok. 40 proc., chłopów  
zaś ty lk o  ok. 10 proc. pien iężnych  
dochodów ludności całego k ra ju .

W  tym  samym też stosunku 
kszta łtow ała  się i  s iła  nabywcza  
tych  grup ludności k ra ju  i  ich u - 
dz ia ł w  zakupach wszelkiego ro ­
dza ju  tow arów  na rynku .

W ciągu osta tn ich la t w ładzy  
zaszły w  te j dziedzinie ogromne 
przem iany. N ie ty lk o  wzrósł o 70 
proc. cały nasz dochód narodow y, 
a w  zw iązku z tym  i  ogólna suma 

pien iężnych dochodów ludności 
k ra ju , ale zm ie n ił się ca łkow ic ie  
podzia ł tych  dochodów pom iędzy  
różne g rupy ludności. R obotn icy i 
pracow nicy um ys łow i dysponują  
dziś 70 proc. dochodów pien iężnych  
ludności całego k ra ju , ch łop i —  24 
proc., udzia ł zaś innych grup spo­
łecznych ograniczony_ został do 
6 proc.

Przed w o jną  2700 tys. ro b o tn i­
ków  i  p racow n ików  um ysłow ych  
nabyw ało  d la  siebie i  swych ro ­
dzin ok. 40 proc., a 3500 tys. w łaś­
c ic ie li gospodarstw chłopskich  — 
t y ł k i  ok. 10 proc. tow arów  sprzeda­
nych w  k ra ju , dziś 5,2 m ilion ów  
rob o tn ików  i  p racow n ików  um ysło­
w ych  jes t w  stanie zakupić 70 proc., 
a 3 m ilio n y  w łaśc ic ie li gospodarstw  
chłopskich  — 24 proc. wszystk ich  
tow arów  sprzedawanych w  k ra ju . 
Trzeba tu  od razu zaznaczyć, że 
m ów im y w yłącznie o pieniężnych  
dochodach ludności. Oceniając w ięc  
stopę życiową w si należy uw zg lęd­
n ić  fa k t, że w  p rzeciw ieństw ie  do 
klasy robotn icze j, k tó re j dochody 
p o k ryw a ją  się w  zasadzie z docho­
dam i p ien iężnym i, ludność ro ln i­
cza posiada jeszcze dochody dodat­
kowe, zaspakaja bowiem  zwłaszcza 
w  grupie średn ioro lnych a także i  
ku łack ich  większość swych potrzeb 
w  zakresie żywności z p ro d u k c ji 
własnego gospodarstwa, p rodukc ji, 
k tó ra  n i przechodzi przez rynek.

Jeśli dodamy do tego fa k t, że z 
całości dochodów pien iężnych lu d ­
ności k ra ju  84 proc. wydatkoum ne  
zostaje na u b ra n :e i  w yżyw ien ie ,
5 proc. na kom unikację , 4 proc. na 
czynsze i  sp ła ty kom unalne a ty lk o
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7 proc. na inne w y d a tk i (łącznie z 
k u ltu ra ln ym i), je ś li przypom n im y  
sobie ja k  ogromne sum y w yd a tko ­
w a ła  przed w o jną  m a ło ro lna  lu d ­
ność w s i a częściowo i  m iast na 
inne cele, dziś w  całości n iem al 
pokryw ane przez państw o  —  to ta  
analiza rzuca dostatecznie chyba  
w ym ow ne św ia tło  na obecną sy­
tuację  na ry n k u  i  rosnące zapo­
trzebowanie na a rty k u ły  konsum p­
cyjne, k tó re  zn ika ją  tak  szybko ze 
sklepów, m im o, że i  żywności i  
przem ysłow ych o rty k u łó w  konsum p­
cy jnych  sprzedaje się dziś w  m ieś­
cie i  na w s i znacznie w ięce j n iż  
przed w o jną . C iekawe św ia tło  na 
wysokość pien iężnych dochodów  
ludności i  na ich  źródło rzuca ró w ­

nież ich analiza te ry to ria ln a .
Wyższe bow iem  od przecię tnych  

dla całego k ra ju  dochody pieniężne  
i  siłę nabywczą w ykazu je  dziś lu d ­
ność W arszawy i  Łodz i —  głów nie  
z powodu zw iększonych m ożliwości 
zarobkow ania k ilk u  osób w  rod z i­
nie, oraz z w o jew ództw a ka to w ic ­
kiego, gdańskiego, szczecińskiego i 
w rocław skiego, a w ięc w o jew ództw  
n a jb a rd .ie j uprzem ysłow ionych.

Ludność w o j. k rakow skiego i  
rzeszowskiego, przed w o jną  (prze­
cię tn ie) jedna z najuboższych w  
k ra ju , dziś na sku tek forsownego  
uprzem ysław iania tych obszarów w  
okresie P lanu 6-le tn iego osiąga już  
dochody pieniężne i  siłę nabywczą  
ty lk o  o 20 proc. niższą od przecię t­
ne j w  k ra ju .

W oj. poznańskie, przed w o jną  
jedno z najzam ożniejszych, dziś 
wraz z woj. zie lonogórskim  ma sile

nabywczą rów ną przecię tne j dla  
całego k ra ju , da ło się bowiem  
znacznie wyprzedzić pod względem  
rozw o ju  przem ysłu, głównego źró ­
dła  zamożności k ra ju , w o jew ódz­
tw om  pó łnocnym  i  po łudn iow ym .

Niższe od przecię tnych dochody 
pieniężne uzyskuje w ciąż jeszcze 
ludność w o j. białostockiego, w a r­
szawskiego, kie leckiego i  lube lsk ie­
go, bo ich s tru k tu ra  zawodowa i  
procent za trudn ionych  w  zawodach 
pozaro ln iczych daleko jeszcze od­
biegają w  dó ł od przecię tne j dla  
całego k ra ju .

A na liza  pien iężnych dochodów  
ludności rzuca rów nież ciekawe  
św ia tło  na ogromne rezerw y is tn ie ­
jące w  naszym ro ln ic tw ie . Spośród 
ludności śc iś l: ro ln icze j, n ie  zarob­
ku jące j dodatkowo w  zawodach po­
zaro ln iczych, najwyższe dochody 
pieniężne ze swej gospodarki uzy­
sku ją  dziś ch łop i w o j. bydgoskiego, 
poznańskiego i  gdańskiego, znacznie 
niższe od średnich w yka zu ją  ch ło­
p i w o j. warszawskiego, b iałostoc­
kiego i  lubelskiego. Jeśli chodzi np. 
o wartość gleb, to woj. lube lskie  n ie­
w ą tp liw ie  góru je  nad w o jew ódz­
tw em  poznańskim , a m im o to róż­
n ica m iędzy dochodowością te j sa­
m e j w ie lkośc i gospodarstw w  w oj. 
lube lsk im  i  poznańskim  jes t p raw ie  
dw ukro tna . Świadczy to w ym o w ­
nie o tym , że n ie  sam r gleba, ale 
wyposażenie techniczne gospodar­
stwa i  jakość pracy gospodarujące­
go decydują o w yn ika ch  p ro d u kc ji 
ro ln e j i  o dochodowości , ro ln ic tw a .

Stanisław Cieślak
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ALEKSANDER KUCIEL

W  trzech pow ia tach  trzecia  jesień...

NASZ POM — Bestw ina pow. B ie lsko powstał 
15 lipca 1950 roku. Przed m łodą niedoświad­
czoną załogą stanęło z m iejsca odpow iedzia l­
ne zadanie — m ie liśm y bowiem  obsłużyć 
maszynami trzy  wcale nie matę pow ia ty — 
Żywiec, Oświęcim  i B ielsko. W okół nas jak  

okiem  sięgnąć ziemia pagórkowata, m iejscam i nawet 
górzysta, gleba zwięzła, trudna  do przeorania zwłasz­
cza w  okresach suszy. Nie ba liśm y się jednak przyro­
dy, chociaż m yśle liśm y z niepokojem  o w ie lk ich , k il-  
kudziesięciokilom etrow ych przestrzeniach, ja k ie  w y ­
padało przemierzać w  okresach siewów i zbiorów, 
przygotow yw aliśm y się jednak głównie na spotkanie 
z w rogiem  klasowym . Trzeba bowiem  wiedzieć, że nie 
brak na naszym teren ie zręcznych ku łaków , skupio­
nych głównie w  tak ich  gromadach pow ia tu  bielskiego 
ja k  Bestw ina, Czechowice, Zabrzek i Międzyrzecze. 
Jaką wobec nas zastosują tak tykę?  —  nad tym  pyta­
niem  zastanaw iał się nasz W ydzia ł Polityczny.

Nasz tabor m aszynowy b y ł początkowo bardzo 
szczupły — 15 tra k to ró w  i n iew ie lka  liczba maszyn 
towarzyszących — na trzy  pow ia ty. N ik łych  doświad­
czeń załogi nie m ogły w yrów nać dobre chęci. T ru d ­
ności pogłębiał jeszcze jeden fa k t —  nie m ie liśm y w a r­
sztatów rem ontowych, brakow ało nawet zw yk łe j szo­
py, pod k tó rą  możnaby schować maszyny przed desz­
czem, nie m ów iąc już  o jak im ś ta k im  dachu nad gło­
wą dla ludzi. Na siedzibę wyznaczono nam  zabudowa­
nia dw orskie  po rozparcelowanym  fo lw a rku  arcyksię- 
cia Habsburga. Wszystko, dosłownie wszystko, zasta­
liśm y zniszczone, dachy przeciekały, ściany popękane, 
w  oknach i d rzw iach brakow ało fu try n , w ydaw a ło  się, 
że s iln ie jszy w ia tr  rozsypie te żałosne resztki w  proch.

Różne i nieraz bardzo na oko skromne byw a ją  po­
czątki dzie jów  in s ty tu c ji, zakładanych przez rząd lu ­
dowy na wsiach. W różny sposób zapraw ia ją  się lu ­
dzie do stojących przed n im i zadań. N ie na szerokich 
polach spółdzielczych, ani na chłopskich skraw kach 
ziem i zdobyliśm y pierwsze ostrogi. N im  nasza załoga 
dosiadła tra k to ró w  i przeorała setki i tysiące hekta­
rów , dokonaliśm y p ie rw  gruntow nego rem ontu siedzi­
by POM-u. N ie m ogliśm y przy jąć o fe rty  Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, gdyż obiecywało nam 
ukończenie robót dopiero na połowę w iosny 1951 roku. 
B y liśm y gotowi, pracując we w łasnym  zakresie, jesz­
cze przed zimą 1950 roku. W  ten sposób uczciliśm y 33 
rocznicę R ew olucji Październikowej. Zam iast 24 m i­
lionów  zło tych w yda liśm y 470 tys. zł, licząc w  starej 
walucie. A  co n iem n ie j ważne — ludzie, nasi m łodzi 

, ludzie, przeszli tw a rd ą  szkołę, w  k tó re j uczyli się od­
powiedzialności za pow ierzony im  odcinek pracy, Uczy1 
l i  się skracać miesiące do tygodni, a nawet dni. Rów­
nocześnie jeszcze przed zim ą część załogi zdobywała 
pierwsze doświadczenia produkcyjne. Zdopingowani- 
powodzeniem prac rem ontow ych nasi trak to rzyśc i zdo­
b y li serca spółdzielców z Dankowie, W ilam ow ic , Ha- 
łanowa, K rakow a , S tare j i  Nowej Wsi. W  te j a tnos fe - 
rze w ie lk iego w ys iłku  w yroś li szybko pierWsi przo­
downicy. Oto nasza dum a — trak to rzys ta  Łysek Józef, 
w y ra b ia ją cy  ju ż  w tedy przeciętnie 130 proc. norm y, 
oszczędzający 2 kg pa liw a na 1 ha o rk i średnie j, a za 
n im  Parnia S tan isław , Zemonek A lo jzy  — brygadzi­
sta, k tó ry  w yszko lił na św ietnych trak to rzys tów  dwóch 
swoich brac i — K aro la  i Ado lfa . Pokazał co po tra fi 
i  Dudys M ich a ł — dyspozytor, dobry organizator, nie­
strudzony w  ag itow aniu  chłopów za trak to ro w ą  gos­
podarką. A le  poważniejsze osiągnięcia przyszły w  ro­
ku  następnym  w raz z koniecznością rozw iązania no­
w ych trudności, ja k ic h  nam nasz dalszy rozw ój nie 
szczędził.

-fi
Ledw o wiosenne słońce stop iło  śniegi i  wysch ła zie­

m ia, spadły na nas k łopo ty  i to w  części takie , k tórych 
nie  przew idzie liśm y. Zasugerowaliśm y się p ierwszym i 
sukcesami n ie licznych przodujących trak to rzystów , 
podczas gdy w  swej masie załoga pozostawała nadal 
bez dostatecznych doświadczeń. Nasi trak torzyśc i by li 
zupełnie nieobeznani z m aszynam i ro ln iczym i, nie u- 
m ie li stosować głębokości o rk i zależnie od gleby. P rzy­
roda okazała się w  tych stronach groźniejsza, n iż  nam 
się wydawało. Z b ita  ziem ia nie ustępowała, trzeba 
było n ieraz powtarzać o rk i. Radosny fa k t p rzybyw an ia ’ 
nowych maszyn i lu d z i w iosną 1951 roku  zm usił nas 
do zwrócenia baczniejszej uw ag i na szkolenie na ­
szych K adr. A  przed nam i ziem ie dziesięciu 
spółdzielni p rodukcy jnych ! I  spółdzielcy nie posiadali 
jeszcze należytego doświadczenia w  gospodarowaniu 
po nowemu. P ok ra ja li swoje ziemie na małe kaw a łk i, 
że przypom inała chłopskie indyw idua lne  poletka. W y­
chodzili na nie n ieregularn ie , szwankowała jeszcze 
dyscyp lina pracy, trudno  by ło  m ów ić o socjalistycznej 
m oralności. W  tych w arunkach naszego zetknięcia się 
ż pow ia tam i — żaden trak to rzys ta  n ie  w yko nyw a ł 
dziennej norm y na swój ciągnik.

A ż do żn iw  trw a ła  uporczywa w a lka  o podniesienie 
k w a lif ik a c ji naszej załogi. Trzeba z dumą powiedzieć, 
że w y s iłk i W ydzia łu  Politycznego dały szybkie i po­
m yślne w y n ik i. Praca uśw iadam iająca, popularyzowa­
nie osiągnięć przodujących trak to rzys tów  —  braci Ze- 
m anków , Łyska, Pam ły, drogą narad, dyskusji, po­
przez „B łyskaw ice “  i  gazetki ścienne, dokładne ana li­
zowanie osiągnięć i  niedomagań każdego poszczególne­
go trak to rzys ty , ogłaszanie w y n ik ó w  na tab licy  współ­
zaw odnictwa, pobudziły am bicje  załogi. R ozkw itło  
współzawodnictwo, rosło poczucie obowiązkowości, 
w y ra b ia ł się socja listyczny stosunek do pracy.

P rzy te j okaz ji odsłoniła się klasowa problem atyka 
w ew ną trz  P O M -u. Starszy agronom  Chodowski R u­
d o lf rozsiewał pośród członków załogi p lo tk i, jakoby 
W ydzia ł P o lityczny „us iło w a ł w yp ruć  z człow ieka o- 
statn ie żyły, w prow adza ł bałagan przez to  współza­
w odn ic tw o“ . No cóż, po ja w ił się wróg. Zdem askowaliś­
m y go na zebraniu podstawowej o rgan izacji po rty jn e j, 
w y d a lili z pracy i p a rtii. N iestety lib e ra ln y  w  doborze 
kad r W ydzia ł R o ln ic tw a i Leśnictw a przy PRN w  O- 
św ięcim iu p rzy ją ł go do pracy na tym  samym terenie.

Nasi trak to rzyśc i poznali dobrze techn ikę  prowa­
dzenia maszyny, ra d z ili sobie z m nie jszym i aw ariam i 
w  polu, budząc swoją sprawnością podziw  chłopów. 
A le  chłop i in d yw id u a ln i i  spółdzielcy złorzeczyli nam 
nieraz i tęgo w ym yś la li w  czasie żn iw  z innego po­
wodu. Oto snopow iązałki psu ły się z n iew iadom ych — 
ja k  się nam  zdawało —  przyczyn. Skosi hektar, stanie 
i  da le j an i rusz. O dkry liśm y  stosunkowo ła tw o  przy­
czynę tych nowych trudności, ale ich przezwyciężenie 
w ym agało czasu. Sprawa prosta ja k  d ru t — . nasi 
chłopcy, n ieź li m echanicy tra k to ro w i, pojęcia często 
nie m ie li o mechanizm ie snopowiązałki. W ystarczyło

zatem byle głupstwo, aby chłopak rozłożył bezradnie 
ręce, czekając na m echanika odległego o k ilkanaście 
k ilom etrów . Należało szybko zwiększyć poziom k w a li­
f ik a c ji załogi, powiększyć go o nową specjalność, gdyż 
inaczej trudno  było liczyć na to, że jeden jedyny m e­
chanik — Lechowski Franek da radę z reperacją ma­
szyn. Dzielny ten młodzieżowiec wespói z dyrekto rem  
POM-u Prokopieniem, tokarzem  Wójcikiem Antonim  
i zetempowcem — Koźmicem Stefanem —  nie syp ia ł 
po nocach, n ieustannie doglądając sprzętu żniwnego. 
M io ta li się po gm inach, przerzucali b łyskaw icznie 
z pow ia tu  na powiat, gnani poczuciem odpow iedzia l­
ności za w ykonanie planu, poryw a jąc za sobą całą 
m łodą załogę. W  zim ie założyliśm y swojego rodzaju 
szkołę. N a jba rdz ie j obzmajomieni ze ż n iw ia rka m i i  sno - 
pow iązałkam i p row adzili w yk łady , wspóln ie z resztą 
dokonyw a li rem ontów. Dziś praw ie wszyscy dadzą 
sobie radę z ew entua lnym i aw ariam i, jeżeli maszyna 
poważnie nie „zachoru je“ i nie będzie trzeba oddać jej 
na „k u ra c ję “  do warsztatu.

A  oto nasz roczny bilans. K reślę go trochę wzruszo­
ny, pam iętam  bowiem , ja kby  to było dzis ia j, owe tru d ­
ności, pam iętam  am bitne, zapalone do pracy twarze 
współtowarzyszy pracy. W  drug im  półroczu większa 
część trak to rzys tów  przekraczała już norm y. S iewy 
wiosenne i jesienne oraz żniwa zostały wykonane 
zgodnie z planem. Jeszcze wiosną zdoła liśm y obrobić 
ty lk o  600 ha ziem i, należącej do 7-m iu spółdzielni pro­
dukcyjnych. Na pola indyw idu a ln ie  gospodarujących 
nie  zdoła liśm y wyjechać. Jesienią zora liśm y już  około 
1000 ha ziem i indyw idua lnych  chłopów! I pomogliśmy 
już  w szystkim  spółdzielniom  produkcy jnym , któ rych  
liczba wynosiła  podówczas — 10.

*
Tego roku  stanęliśm y przed na jtrud n ie jszym i prob­

lem am i do rozw iązania. Dysponujem y już  zapraw ianą 
załogą, posiadamy pokaźną liczbę tra k to ró w , m am y 
ich bowiem  26. odpow iednią ilość pługów, bron, k u lty - 
w a to rów , 24 snopowiązałki, 3 doskonałe, budzące ogól­
ny podziw, kopark i radzieckie i ty leż sadzarek, oraz 
sporo innego drobnego sprzętu. Możemy n im  śmiało 
obsłużyć cona jm nie j 2.000 ha!

A le  też z całą ostrością w ys tąp iły  specyficzne cechy 
obsługiw anych pr^ez nas pow iatów , zaostrzyła się ja k  
n igdy w a lka  klasowa. Idą  przez nasze strony zasadni­
cze przem iany, rosną nowe spółdzielnie produkcyjne. 
Sporo chłopów było  w  kołchozach Zw iązku Radziec­
kiego, zw iedziło  dobre, okrzepłe już  ko le k tyw y  w  na­
szych stronach. Wspólne narady, odbywane w  pow ia­
tach. i gm inaęh' .stworzyły w a ru n k i na powstanie ko­
m ite tów  założycielskich. Na k ró tk ie j przestrzeni cza­
su od m aja do sierpn ia br. pow sta ły w  powiecie b ie l­
sk im  2 spółdzielnie produkcyjne w  Jasienicy i S ta rym  
B ie lsku, a kom ite ty  założycielskie w  gromadach —  B ie - 
ry , Międzyrzecze' Dolne i Mażańcowice. W powiecie 
Oświęcim  powstały 4 nowe spółdzielnie w  P isarzow i- 
cach, Heczmarowicach, Hermeży i  Polance W ie lk ie j. 
Rosną te spółdzielnie w  ciężk ie j walce klasowej z m ie j­
scowym kułactw em , które, k iedy ja k  kiedy, ale tego 
roku  pokazało co po tra fi.

Bogacze up raw ia ją  w  naszych stronach spekulację 
i  w yzysk na w ie lką  skalę. W ykorzystu ją  bliskość prze­
mysłowego B ie lska, gdzie paskują na czarnym  ry n ­
ku, pociągając m ożliw ościam i ła tw ego zarobku w ie lu  
niezdecydowanych średniaków . Oczywiście fa k t pow ­
stania spółdzie ln i p rodukcy jne j na przedmieściu B ie l­
ska znacznie im  u trud n ia  przedostanie się na czarny 
rynek  m iasta, m im o lego ofensywa kułacka, obliczo­

na na załam anie socjalistycznego handlu, trw a  z całą 
siłą.

W ystąp ili do o tw a rte j w a lk i rów nież i  przeciwko 
nam. Posiadają dużą liczbę maszyn ro ln iczych, ale 
k ie d y  nie by ło  naszego PO M -u, nie w ie le  się tu  w ie ­
dzia ło o ku łack ich  maszynach, tak  je zręcznie przed 
spisem u k ry li.  Dopiero teraz po ja w iły  się w  gromadach 
ja k  grzyby do deszczu. W róg nie liczy  się z kosztami, 
rem ontu je  ż n iw ia rk i i snopowiązałki, by je następnie 
rzucić do w a lk i przeciwko nam.

D w oim y się na polach a w ieczoram i prow adzim y 
aikcje po lityczne we wszystk ich trzech pow iatach. Do­
pomogliśmy spółdzielcom z Kan iowa, pow. B ielsk, przy 
zorganizowaniu współzawodnictwa. Dziś walczą 
i współzawodniczą o wyższą wydajność z ha wszyst­
k ie  ko lek tyw y. Kan¡ow ian ie p rem iu ją  swoich przodow­
n ikó w  pracy w  ten sposób, że do licza ją im  odpowied­
n ią  ilość dn iów ek obrachunkowych. Nasz W ydzia ł 
P olityczny, wespół z K om ite tem  P ow ia tow ym  P a rt ii 
dopomógł w  przeprowadzeniu nowych w yborów  do 
zarządów spółdzie ln i w Ho łm ow ie i W ilam ow icach 
pow. Oświęcim . Pierwsza z n ich usunęła radyka ln ie  
bum elantów , k tó rzy  w raca ją  obecnie zapewniając, że 
będą rzetelnie pracow ali .W drug ie j now y energiczny 
zarząd doprow adził do tego, że wspólnym  w ys iłk ie m  
w ybudow a li spółdzielcy nowe stodoły i obory. Pod na­
szą opieką k w itn ie  im ponująco Kan iów . Niech was te 
c y fry  nie nudzą, m ów ią bowiem  o naprawdę szybkim  
rozw o ju  ko lektyw u , podziw ianym  przez okolicznych 
chłopów. 40-tu ludzi posiada na 96 ha ziemi — 35 sztuk 
byd ła (na początku — 6), 45 sztuk trzody ch lew nej (nie 
było ani jednej w  c h w ili powstania spółdzielni). Pow­
stała „ku rza  fe rm a“ , przybyw a u li, zakończono zary­
bian ie  3 stawów. Radują oczy naszych trak to rzys tów  
dorodne zboża, cieszy fak t, że rzepak daje 19 q z ha.

Zbie ram y w łaśnie p lony naszej pracy nad spółdziel­
n iam i produkcy jnym i. Rudzica, przed w szystk im i gro­
m adam i oddała pierwsza zboże państwu i to  w  150 
proc., za n ią  — K an iów , pociągając za sobą resztę 
chłopów. W  c h w ili, gdy kreślę, być może n iew praw nie , 
dzie je naszego POM-u, wszystkie ko lek tyw y  w ykona ły  
plan dostaw zboża d la . państwa.

P rzybyw a ją  do nas m łodzi spółdzielcy, uczą się na 
trak to rzys tów  lu b  m echan ików  i już  pozostają. F ak ty  
n ie  bez znaczenia, bow iem  nie zapom inają o m acie­
rzystych, socja listycznych ju ż  wsiach. O to nie dale j 
ja k  przed k ilk u  dn iam i, brygada braci Zem anków, po­
chodząca ze spółdzielni p rodukcy jne j w  D ańkow i- 
cach zobowiązała się, iż dołoży w szelkich starań, by 
„ ic h “  ko lek tyw  podniósł wydajność z ha o 2 q w 's to ­
sunku do roku  ubiegłego.

A le  postaw iony na początku problem  nie został roz­
w iązany. P rzybyło  6 nowych spółdzielni, z kom ite tów  
założycie lskich w y łon i się jeszcze k ilk a  tego roku 
O bejm ują one obszar oko ło 2.000 ha, a w ięc aku ra t 
ty le  ile  możemy obrobić. Czy w yjedziem v jesien ią na 
pola chłopów indyw idua lnych , wyczekujących prze­
cież na nasze maszyny? Jak  tę sprzeczność rozw iązać’  
Usłyszycie jeszcze o ty m  od nas.

Aleksander Kucie!
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M w stroną w ięzien ia  w  Łom ży grupa w ięź­

n iów . B y li wśród n ich  starzy podopieczni 
sanacyjne j „sp raw ied liw ośc i“ , b y li i  nowoaresz- 
towani. Ś ląski rob o tn ik  G órniak, n ieraz już  
m ia ł do czynienia z po lic ją , dziecko łódzkiego  
p ro le ta ria tu , W itek, jako  'cz te rnasto le tn i chło­
pak przeżył swą pierwszą „w sypę“ , student A n ­
to n i od niedawna dopiero u tra c ił wolność. Wszy­
scy oni w iedzie li, że w  łom żyńskim  w ięzienu  
ka rn ym  działa Kom una, wszyscy za pierwsze  
swe zadanie uw aża li naw iązanie z n ią  kon taktu .

N ie  zaw ied li się. P rzeciw  tch ó rz liw ym  i  nie_ 
w yszukanym  in tryg o m  naczelnika w ięzienia, 
Szumskiego, przeciw  wściekłości w ynaturzonych  
„k la w is z y “ , przeciw  „na uko w ym “  metodom ab­
solwentów  szkoły p o lic y jn e j w a lczy ł zw arty , 
św iadom y swych zadań ko lektyw .

„N o w i“  szybko w łą c z y li się w  pracę Kom uny. 
Dzieje te j trudne j, odpow iedzia lnej p racy i  w a l­
k i  na przestrzeni dwóch d ług ich  w ięziennych  
m iesięcy to treść now e j ks iążk i Leona Pasterna- 
ka.*)

Trzeba zacząć od pochwal. W ydaje się, że n ie­
zw yk le  p ro s tym i środkam i udało  się au to row i 
osiągnąć najważniejsze  — wskrzesić zagęszczoną 
atm osferę la t wzm ożonej faszyzacji Polski, uka- 
zaś za tru tych  tą atm osferą służalców reż im u  
i  przeciw staw ić im  zespół p ięknych, s ilnych m o­
cą rew o lu cy jn e j ide i ludz i —  kom unistów . Uda­
ło  m u się rzutow ać losy w ięz iennej K om uny na 
tlo  życia prow incjonalnego m iasta, pokazać so­
lid a rn ą  w a lkę  p ro le ta r ia tu  i  pa ra fia lno  - karie- 
row iczow skie po lityk ie rs tw o  łom żyńskich dygn i­
tarzy.

W ten sposób m ała Łomża, k tó re j życ iu  p o li­
tycznem u nadaje ton rozporządzająca nader 
skrom nym i środkam i dzia łania w ięzienna orga­
n izacja  robotnicza, stała się polem do ukazania  
typowego rozkładu s ił i typow ych procesów w a l­
k i  k lasowej w  społeczeństwie kap ita lis tycznym . 
Tę typowość przedstaw ianych z jaw isk  s tw ie r­
dzić możemy nie ty lk o  przez odwołanie się do 
naszej poza lite rack ie j w iedzy o epoce. A u to r  
w  samym m ateria le  pow ieściowym  zaw arł sze­
reg celowo nagrom adzonych dowodów, św iad­
czących, że opisane w  jego książce w yp ad k i nie  
b y ły  w  sanacyjnej Polsce czymś w y ją tko w ym , 
że —  przeciw n ie  — trak tow ać je  należy jako  
artystyczne uogólnienie z jaw isk d la  faszystow­
sk ich  rządów sym ptom atycznych.

1 tak  np. dow iadu jem y się, że władze cen tra l­
ne są niezadowolone z nazbyt, ich zdaniem, po­
wolnego wprow adzania w  życie w  ka to w n i łom ­
żyńsk ie j nowego regulam inu, likw idu jącego  
w szystkie  p raw a  w ięźniów  po litycznych, że są 
więzienia, k tó re  ten regu lam in  ju ż  zdo ła ły w p ro_ 
wadzić. A  w ięc bywało jeszcze gorzej'. Poznaje­
m y  św ietn ie k ilkom a rysam i nakreśloną sy lw e t­
kę dyre k to ra  departam entu w ięz ienn ictw a  
z Warszawy, ograniczonego, tępego, a jakże pod­
łego s tupa jk i. A  więc tacy ludzie decydowali o 
losie w ięźn iów ! Czytam y o w strę tnych  w yczy­
nach aspiranta Knora, inte ligentnego, pojętnego 
ucznia szkoły po licy jne j. A  w ięc tak  w yg ląda ł 
idea ł burżuazyjnego „stróża porządku“ !

Obrazu dopełn ia ją napoi publicystyczne ko­
m entarze autorskie, dalekie od gazeciarskiej 
ła tw izny , uderzające sumienną, gruntow ną, bo 
i  na w łasnym  doświadczeniu opartą znajomoś- , 
cią  przedm iotu. Spojone z m ate rią  ks iążk i tym  
samym tonem ideowej żarliw ości, pisane tym  
samym prostym , jasnym  językiem  beznam iętnej 
pozornie re lac ji, znakom icie uzupe łn ia ją  w ym o­
wę powieści, n ie  obniżając jednocześnie je j w a r­
tości ja ko  dzieła sztuki.

T rudno w  tym  m ie jscu n ie  skorzystać z n a j­
przyjem niejszego bodaj obow iązku recenzenta: 
wskazania szczególnie mocnych, n a jp e łn ie j s tre­
szczających w  sobie za le ty prozy Pasternaka  
fragm entów  ks ią żk i Należy tu  n ie w ą tp liw ie  o- 
braz sparaliżowanego Żyda  —  samuka W erby  
i  jego ucznia i  opiekuna  — w ie jsk iego osiłka  
Sosny. Podziw  i  szacunek w yw o łu je  scena, gdy 
naczeln ik K om uny B ra tkow sk i, jeszcze przed 
c h w ilą  gotów przy jść  z pomocą chorem u tow a­
rzyszow i, odwraca się od niego bezlitośnie, gdy 
dow iadu je  się, że ma do czynienia ze zdrajcą. 
Dobra jest także końcowa p a rtia  ks iążk i: w ie l­
k i  „ra b a n “  w  w ięz ien iu  raz jeszcze wskazuje  
na siłę K om uny i  raz jeszcze przedstaw ia g łu ­
potę  i  tchó rz liw ą  bezradność w ładz z ow ym  sto­
łecznym  dyrekto rem  departam entu, tak  śmiało 
rozw iązu jącym  przez m iędzym iastow y telefon  
w szystkie  d raż liw e  kwestie na czele.

Zatrzym ać się jeszcze trzeba nad centra lną  
chyba p rzy  ocenie ks iążk i Pasternaka kw estią : 
nad sprawą po e tyk i „K o m u n y “ . Że problem  to 
trudn y , świadczą n a jle p ie j uw agi recenzenta 
„ N ow e j K u ltu ry “ , H enryka  Berezy**). Uw agi 
ciekawe, choć fragm entaryczne i  choć nie w  ca­
łe j pe łn i w ypadn ie  się z n im i zgodzić.

S tw ierdziw szy, że poza naczeln ik iem  Szum­
skim  brak w  om aw iane j książce postaci p o tra k ­
tow anych epicko, w skazuje recenzent jako  
przyczynę tego stanu rzeczy stosunek autora do 
om aw ianych ludzi. Stosunek liry k a , którego 
„ in te rs u je  przede w szystk im  piękno lub szpe­
tota przedstaw ionej postawy bohatera“ , co zda­
n iem  Berezy p row adzi do ukazyw ania ludzi 
poprzez ich poszczególne zachowania się, a nie 
w  epickich, przyczynowo • sku tkow ych  pow ią ­
zaniach. W yjaśn ien ie  to, acz efektowne i  niezu­
pe łn ie  pozbawione rac ji, pozostaw ia jednak po­
ważne w ą tp liw ośc i Dlaczego w łaśnie ty lk o  
Szum ski doczekał się pełnego, epickiego w ize­
run ku?  Dlaczego nie przeciw staw iono m u boha­
te ra  pozytywnego spośród w ięźn iów  lub w a l­
czących na wolności towarzyszy? Bereza zna j­
du je  fu  w y jśc ie : przeciwwagę stanow i K om una  
ja ko  całość. Sęk w  tym , że k ry ty k o w i w yda je  
się, iż rozw iąza ł problem . N ic podobnego! On go 
dopiero postaw ił, i  to n iezupełnie p raw id łow o.

Bo je ś li p rzy jm ie m y koncepcję Berezy, n ie­
jasny pozostanie dla nas fa k t, w  ja k i sposób 
przez ukazanie szeregu lirycznych  m igaw ek  
stw orzyć można epickiego, choćby „zb iorow ego“ , 
bohatera. No i  w ym kn ie  się nam ocena, tak  ja k  
—  na dobrą sprawę  —  w ym kn ę ła  się ona Be- 
rezie.

W ydaje się. że źródeł koncepcji ks iążk i szukać 
należy gdzie indzie j. Po pierwsze by łyb y  to t ra ­
dycje m iędzyw o jenne j „pow ieści p ro le ta r ia ck ie j“ , 
żeby wspom nieć choćby „Z iem ię  w  ja rzm ie “  W a­
s ile w sk ie j z je j  rezygnacją z bohatera jednost­
kowego i  ideą grom ady ja ko  bohatera. Realiza­
cja  te j ide i w yg lądała w  praktyce tak, że „tech ­
n iką  zbliżeń film o w y c h “  (zw ro t Berezy) ukazy­
w a ł au to r szereg postaci, z k tó rych  każda repre­
zentować m ia ła  jakąś charakterystyczną dla  
SLTfhStdy ja ko  całości cechę psychiczną, a wszyst­
k ie  razem tw o rz y ły  „psych ikę  zb iorow ą“  grupy, 
ukazywać m ia ły  je j  oblicze m ora lne i  je j dąże­
nia. M etoda ta, choć dawała czasem, ja k  w  p rzy ­
taczanej książce W asilewskie j, poważne rezu l­
ta ty , m ia ła  zasadniczy m ankam ent: żaden „zb io ­
ro w y  bohater“  nie zastąp ił bohatera jednostko­
wego, bo n igdy w iedza o typow ym  dla ja k ie jś  
w a rs tw y  zespole cech psychicznych nie  zastąpi

nam  w iedzy o in d yw id u a ln e j psychice poszcze­
gó lnych ludzi. „Pow ieść p ro le ta riacka “  nie s tw o­
rzy ła  bohatera pozytywnego. N ie  s tw orzy ł go 
rów nież Pastrnak.

Jednak, aby un iknąć zbyt pochopnej oceny, 
rozważyć m usim y następne zagadnienie. Sygna­
lizow ałem  już, że „ Kom una m iasta Łom ży“  nie 
jest, ściśle rzecz biorąc, powieścią, u tw orem  
epickim . Tu trzeba by wskazać sa to, co Bereza 
nazwał punktem  w idzen ia l i r y k a ,  a w  czym  
ja  sk łonny by łbym  raczej upa tryw ać stanowis­
ko k r o n i k a r z a .  Pasternak opisuje swe 
postacie n ie  ty lk o  m igawkowo, ale z pozyc ji zew­
nętrznego obserwatora, n ie w ta j emniczonego 
w  szczegóły życia psychicznego przedstaw ianych  
ludzi, zmuszonego sądzić ich jedyn ie  po zew­
nętrznych wystąp ieniach. „K om una m iasta Łom ­
ży“  to przede w szystk im  k ron ika  z la t w a lk i, to 
surowo, bez upiększeń opowiedziane wszystko, 
co o łom żyńskie j K om un ie  ob iek tyw n ie  w iado­
mo. A u to r św iadom ie zdaje się stwarzać wraże­
nie  w ye lim ino w an ia  f ik c j i  lite ra ck ie j, przed­
staw ien ia surow ej rzeczyw istości w  całej je j gro­
zie.

Czy wobec tak ich  założeń b rak szeroko psy­
chicznie podbudowanej postaci p o w i e ś ­
c i o w e g o  bohatera pozytywnego jest rze­
czywiście brakiem ? Pow iedzm y jasno. G dyby  
Pasternak um ia ł u trzym ać się konsekwentnie  
na wskazanej w yże j l in i i  k ro n ik a rs k ie j opowie­
ści, zarzut m ia łby  poważną wadę: dotycząc u- 
tw o rów  innego ga tunku nie  da łby się zastoso­
wać do om aw iane j książki. Jednakże koncepcja  
„K o m u n y “  załam uje się w yraźn ie  p rzy  p o tra k ­
tow an iu  postaci Szumskiego. W spom niałem  już, 
że naczeln ik w ięzien iu  doczekał się pełnej, w n i­
k liw e j cha rak te rys tyk i. C harakte rystyka  to sa­
ma dla siebie zupełn ie dobra: ja k  na d łon i w i­
dzim y sy lw e tkę  zapobiegliwego mieszczucha, 
k tó ry  dorabia się w i l l i  w  G dyn i przypadkowo  
aku ra t u. w ięz ien ic tw ie  Równie dobrze i  z ró w ­
nym  zapałem ro b iłb y  to hand lu jąc bydłem  lub  
spekulu jąc na giełdzie. N ie o jakąś ideę m u cho­
dzi, ale o karierę, a ściślej o związane z n ią  ko­
rzyści m ateria lne. Tępawy jest p rzy  tym  i  bar­
dzo boi się żony. Idealne narzędzie do na jpod le j- 
szych zadań. P ow tarzam : sy lw e tka  bardzo u- 
datna. Lecz w  te j fo rm ie  w yraźn ie  w  książce 
razi. A u to r n iepotrzebnie chcia ł upiec p rzy  je d ­
nym  ogniu dw ie pieczenie. N ie można jednocze­
śnie pisać k r o n i k i  o w ięz ienne j Kom unie  
i  p o w i e ś c i  o naczeln iku więzienia. Nie 
w ystępu ję  tu  w  obronie ja k ie jś  abs trakcy jne j 
„czystości ga tunku“ , bronię je dn o lito śc i postam 
w y  poznawczej w ram ach dzieła. A  mam  p ra ­
wo czynić to dlatego, że w  przypadku „K o m u ­
n y “  stosowanie p rzy  p rzedstaw ian iu  w a lk i 
dwóch obozów dwóch różnych punk tów  w idze­
nia  doprowadza do pewnego zamącenia słusz­
nych p ro p o rc ji ideowych te j skądinąd tak  k la - 
row en j i  ce lne j po lityczn ie  książki.

Język Pasternaka bardzo prosty, dobrze p rz y ­
stosowany do kron ika rsk iego cha rak te ru  na rra ­
c ji i  prawdopodobnie brzm iący w  ustach po­
staci. A u to r szczęśliwie przeważnie om ija  m ie ­
lizny, k tó re  napotyka się p rzy  o b fity m  w p ro ­
wadzaniu le ksyk i specjalnej, w  tym  w ypadku  
d ia le k tu  w ięźniów  i  specyficznego słownictwa- 
organ izacji rew olucyjnych.

W : sumie, książką dobra. Dobra przede wszyst- 
k im  ,<llategpt>że rzetelnie prawdziwa. A  to cJiy- ,. 
ba najw iększa pochwała, ja k ą  można w ystaw ić  
kronice.

W itold E illlp
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*) Leon Pasternak Kom una m iasta Łomży. 
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RYSZARD HŁADKO

TREŚĆ PIERWSZYCH DNI
P IERW SZE d n i“  *) 

io ty tu ł am bitny. 
• 1 P isarz sygnalizuje, 

ze pragn ie zobrazo­
wać pasjonujący okres 
kszta łtow an ia  się m ło ­
dego Państwa Ludow e­
go, krzepnięcia sp ra ­
w ied liw ego ładu na za­
ledw ie  w yd artych  w o j­
n ie  terenach naszego 
k ra ju . Książka jednak 
zam iast problem u, da je 
ciekawostkę. O pow iada­
n ie  Buczkowskiego, to 
h is to ria  w y trop ien ia  
podczas podróży trans­
po rtu  osiedleńców dwóch 
zbrodn iarzy niem iec­
k ich , k tó rych  poznał je ­
den z ko le ja rzy  obs łu­
gujących pociąg.

Już samo naszkicowa­
n ie  tem atu opowiadania 
pozwala zauważyć jego 
b rak i. Czyżby w a lka  z 
n iedob itkam i h itle ry z ­
m u była zasadniczą tre ­
ścią życia P o lsk i Ludo­
w e j w  m a ju  1945 ro ­
ku? Podobne pytan ie  
n ie  m ia łoby m iejsca, 
gdyby pisarz cały sw ój 
u tw ó r n ie  pośw ięcił t y l ­
ko i  wyłącznie te j spra­
w ie.

D w udn iow a podróż o- 
siedleńców na Z iem ie 
Odzyskane w  m a ju  
1945, w ystęp byłego k u ­
glarza z cy rk u  Staniew- 
sk ich  na dworcu, roz­
m ow y kondukto rów  z 
pasażerami, czy wresz­
cie trag iczny w ypadek 
z podróżnym , k tó ry  
spada z dachu pociągu 
—  w szystkie  te szcze­
gó ły nie mogą stanow ić 
w łaściw ego tła  d la  
sp raw y pogoni za 
zbrodn iarzam i w o jenny­
m i. N ie is tn ie je  bow iem  
pom iędzy n im i żadna 
kons trukcy jna  więź. 
P ełn ią  one sam odzielnie 
ro lę  odrębnych w ątków , 
z k tó rych  n a jw a żn ie j­
szym jes t sprawa kon ­
ta k tó w  obsług i pociągu 
z pasażerami.

*) M arian  Ruth-Bucz- 
kow sk i: ,,P ierwsze dn i“  
P IW . 1952,

Transport, o k tó ry m  
pisze Buczkowski, by ł 
jednym  z p ierwszych 
transportów  osadni­
czych, k tó re  m ia ły  w  
w y n ik u  U chw ał Pocz­
dam skich wziąć w  po­
siadanie naszą h is to ry ­
czną spuściznę nad 
Odrą i  Nysą. W iem y, 
czym  była  dla nas ta 
w ie lka  akc ja  osiedleń­
cza. D latego wobec moż­
liw ośc i w yboru  pom ię­
dzy nią  a sprawą l i ­
k w id a c ji resztek h it le ­
ryzm u, czyż n ie  na tę 
pierwszą trzeba było  
położyć g łów ny akcent 
tematyczny? Taka bo­
w iem  była  h istoryczna 
praw da 1945 roku. B u ­
czkow ski zaś p rzeciw ­
s ta w ił na jżyw otn ie jsze­
m u prob lem ow i naszej 
wczesnej państwowości 
de tektyw istyczną za^ad- 
kę.

Zaciążyło to na po­
znawczej fu n k c ji opo­
w iadania, na jego środ­
kach artystycznych. 
Charakterystyczną ce­
chą opow iadania Bucz­
kowskiego jest n ieum ie­
jętność operowania d u ­
żym i grupam i ludzk im i. 
Tam, gdzie zaczyna się 
m ów ić o masie, n a rra ­
cja nabiera cech natu- 
ra listycznych, pisarz 
tra c i z oczu szersze 
perspektyw y z ja w isk  
społecznych: w  trans­
porcie ja ko  całości w i­
dzi on uosobienie chao­
su i  rozprzężenia. W ie l­
k i, op tym istyczny cel 
po lityczn y  a k c ji prze­
siedleńczej roztap ia  się 
w  nieudolnych d ia lo ­
gach i  wspom nieniach 
kondukto rów  i  postaci 
(bardzo szablonowych) 
opow iadania.

„B ohate row ie “  opo­
w iadan ia  nie w p ływ a ją  
na ogół czynn ie , na 
bieg w ydarzeń a kon ­
f l ik ty  m iędzy n im i roz­
g ryw a ją  się w  katego­
riach  magicznego p rzy ­
padku. W ia ła  ty lk o  
dz ięk i zbiegow i okolicz- 
nnśai odna.iduie poszu­

kiw anego Ostmajera. 
Bo choć na początku 
podróży dochodzi do 
w niosku, że „m u s i“  się 
on znajdować w  pocią­
gu i  że „na pewno“  go 
tam  schw yci, sam n ie ­
w ie le  zdziała ł, aby do­
prowadzić do ujęcia. 
Również dz ięk i p rzy ­
padkow i (niespodziewa­
na pomoc C hm ie la r- 
skiego) uchodzi cało z 
rą k  innego gestapowca 
—  chyba ty lk o  po to, 
aby au tor m ógł jeszcze, 
przez k ilkadz ies ią t stron 
pobaw ić się c ie rp liw o ­
ścią czyte ln ika.

N a iw ne i  n ieprzeko- 
nyw ające są k ry te r ia  
in d yw idu a lizac ji psy­
chologicznej i  ideo log i­
cznej postaci. P ozy tyw ­
n i bohaterow ie w  siad 
za dyżu rnym  ruchu w  
O strow iu  wygłaszają 
tak ie  oto patetyczne i 
n ieudoln ie  s fo rm u łow a­
ne m ow y:

„T w o rzy  się nowa 
form a życia, sta je  się 
na naszych oczach w ie l­
k i  fa k t h is to rii. M us i­
m y się skup ić  nad w y ­
konaniem  w ie lk iego za­
dania, w ie lk ie j po trze­
by narodow e j“  To nie 
przem ówienie, to zw y­
k ła  rozmowa. A  ta k im  
język iem  u Buczkow ­
skiego posługują się 
prości kole jarze. Czy 
tak ie  „kazan ie“  rzeczy­
w iście  mogło z miejsca 
odm ienić tak  zakamie- 
niałego ru tyn ia rza , ja ­
k im  jest Chm ielarski?

D la pełniejszego obra­
zu należałoby jeszcze 
powiedzieć o bardzo 
n iedba łym  s ty lu  Bucz­
kowskiego. Książka ro i 
się od dz iennikarsk ich 
w staw ek, rozb ija jących  
zwartość artystyczną o - 
powiadania. Naiwność 
przeżyć i  wzruszeń 
ludzkich , rażąca niena- 
tunalność i  sztuczność 
ich  odruchów, nieuza­
sadnione przerzucanie 
się od na s tro ju  do na­
s tro ju  —  zna jdu je  swo­
je  uzupe łn ien ie w  nie-

dbałości językowo -  sty­
lis tycznej, w  manierze 
w ielokrotnego o tw ie ra ­
nia zdania za pomocą 
zaim ków  i  p rzys łów ­
ków , aby rzekom o 
wzm acniać wzruszenio­
w y  e fekt słowa. D la te ­
go np. jeże li „o d w ró t“  
to „pan iczny“ , je ś li 
„w y s iłe k “  to „nad ludz­
k i “ , je ś li „ ta jfu n “  to 
„potężny“  —  w  rezu lta ­
cie banalna, szablono­
wa ornam entyka s łow ­
na.

O powiadanie „P ie rw ­
sze d n i“  zostało oddane 
przez autora do d ru ku  
na początku 1951 roku, 
a w ięc w ch w ili, gdy 
w  zasadzie skrys ta lizo ­
w a ły  się ju ż  i po tw ie r­
d z iły  w  dorobku p isa r­
sk im  dyskusje n.a tem at 
zasad realistycznego p i­
sarstwa. Co w ięcej — 
ju ż  w tedy podjęte b y ły  
pierwsze próby w a lk i 
ze schematyzmem w  l i ­
te ra tu rze i  ju ż  wówczas 
sprecyzowano w  n a j­
ogólnie jszych zarysach 
na jbardz ie j ujem ne ce­
chy schematyzmu. Bucz­
kow sk i je ś li nawet p i­
sał swą książkę dużo 
wcześniej, m ia ł dość 
czasu na skorygow anie 
je j b łędów  i  dostosowa­
n ie  do wym agań w spó ł­
czesnego etapu rozw o ju  
naszej lite ra tu ry .

Pisarz n ie  z ro b ił tego 
—  a szkoda. Pom im o 
całe j niedbałości rażą­
co w idocznej w  książce 
Buczkowski p o tra f ił n ie ­
k iedy  zabłysnąć dow o­
dam i prawdziwego ta ­
lentu, ja k  np. p rzy o p i­
sie schw ytania niebez­
piecznego bandyty z 
SS „G a liz ien “ , gdzie 
akc ja  toczy się w artko , 
posiada szereg dynam i­
cznych spięć d ra m a ty ­
cznych a język  nabiera 
żywości i  p las tyk i. W 
całości jednak książka 
w y m ija  problem y i  nie 
nosi znam ion rzete lne­
go w y s iłk u  pisarskiego.

Ryszard Hładko

S E R G IU S Z  M IC H A Ł K Ó W

Rubel i  dolar
Am erykański dolar pełen samochwalstwa,
Ze ()o p rzy jm u ją  wszędzie chociaż hez ochoty,
Ważny, że pożyczają go „zachodnie“  państum, 
Przypadkiem  spotkał się z radzieckim  rub lem  złotym .

Nuż ją ł się stawiać pysznie, chwalić całą gębą:
„Przede mną drżą jak  n iew oln icy ludy świata, 
O twarte wszystkie k ra je  przed moją potęgą,
O łaskę mą m in is te r i  prostak kołata.

P otra fię  kupić wszystko, na co bierze chęć mnie.
Chcę —  do w ięzienia wtrącam, chcę —  darzę laskam i: 
Byłem  rv dalekich Chinach, odwiedziłem  Grecję...
V/ięc czy się może równać rube l z dolaram i?“

„A  ja  się z tobą wcale nie zamierzam równać —
Odparł mu na to rubel. —  Dobrze wiem, k im  jesteś. 
Cóż z tego, że zwiedziłeś wszystko aż po rów n ik ,
Że cały św iat zjeździłeś z brzękiem i  szelestem.

W ystarczy, abyś w  ja k im  k ra ju  się po jaw ił,
Natychm iast śmierć i  nędza kroczą pu tw ym  śladzie. 
Ciebie za brudne sprawy bierze oprych krw aw y,
Ciebie handarz ojczyzną do kieszeni kładzie.

. A  ja  to pieniądz ludu. Lud mnie w zią ł w  obroty,
Lud, k tó ry  św iat buduje i  o pokój walczy.
Dlatego więcej ważę n iź li dolar złoty...
No, z drogi! Idzie rubel. Przechwałek w ystarczy!“

T łum . G. Timofiejew

LEONARD W ALLICHT

Dzieje jednej zbrodni
NA S Z A  znajomość postępowej 

l ite ra tu ry  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych wciąż jeszcze jest 

n ie w ie lk a .. Chodzi m i o k lasyków . 
C iągle jeszcze m am y duże zaległo­
ści w  p rzysw a jan iu  pozycji, k tó re  
k lasowa cenzura przedw ojenna u - 
ważała za szkodliwe. I  dlatego nie­
jeden po lsk i czy te ln ik , b iorąc do 
rę k i książkę, uderzającą śm ia łoś­
cią m yś li i  odwagą ich w yp ow ie ­
dzenia, ze zdum ieniem  stw ierdza, 
że a u to r zm arł ju ż  przed p ó łw ie ­
czem i  że w  h is to r ii l i te ra tu ry  
swojego k ra ju  za jm u je  poczesne 
m iejsce. T ak ie  re fle ks je  nasunęły 
m i się, gdy przeczytałem  powieść 
„Z b rod n ia  księdza A m aro “  *). A u ­
to rem  je j jes t José M aria  de Eca 
de Queiroz.

Jak  in fo rm u je  k ró tk i,  a le  o b fitu ­
ją cy  w  w iadom ości wstęp tłu m a ­
czy, de Q uero iz b y ł przywódcą 
walczącego rea lizm u , k tó ry  w  
ow ych czasach (la ta siedemdziesią­
te X X  w ieku ) s tan ow ił now y k ie ­
run ek  w  lite ra tu rze  po rtuga lsk ie j.

D la  lite ra tu ry  po rtuga lsk ie j Queiroz 
b y ł tym ,, .ęz^ytn Bąlząc dla. fra n c u s k ie j.. 
P ierwszą większą powieścią de 
Queiroza jes t w łaśnie „Z b rod n ia  
księdza A m aro “ .

Bohaterem  u tw o ru , którego akc ja  
toczy się w  la tach sześćdziesiątych 
ubiegłego stu lecia , jest A m aro  V ie i­
ra, m łody proboszcz w  L e ir ii,  w  
P o rtu ga lii. W  ja k i sposób A m aro  
został księdzem? — oto pytanie . 
Syn lo ka ja  i  po ko jów k i, po ry c h łe j 
śm ie rc i rodziców, w ych ow yw a ł się 
w  dom u ich by łe j pani, m a rk izy  de 
A legros. M a rk iza  była  osobą, k tó re j 
życie w ype łn ia ła  dewocja, w iz y ty  
księży, szycie obrusów d la  kościo­
ła i  opieka nad „u b o g im i“ . Jak p i­
sze de Queiroz, d la  m a rk izy  i  je j 
córek — „ re lig ia  i  dobroczynność 
stanow iły  jedyną roz ryw kę ". Rzeca 
jasna, że d la  ta k ie j osoby ja k  pa­
n i de A legros, k tó ra  z dom u swe­
go uczyn iła  n iem a l zakrystię , sp ra ­
wa przyszłości osieroconego ch łop­
ca nie mogła być zadecydowana 
inaczej, ja k  przez postanowienie, że 
A m aro  poświęci się życiu duchow ­
nemu. I  pod tym  ty lk o  w a run k iem  
m ark iza  pozostaw iła trzynas to le t­
n iem u V ie irze  legat.

Po święceniach m łody  ksiądz 
przebyw a początkowo w  ubogiej, 
górsk ie j p a ra fii, potem — dz ięk i 
poleceniu có rk i m a rk izy  — zosta­
je  proboszczem w  L e ir ii ,  s to licy  
okręgu i  siedzib ie biskupa. Dostaje 
się tam  w  środow isko dewotek. 
Córka gospodyni domu, A m elia , nie 
zdaje sobie spraw y z fa łszyw ej na- 
bożności otoczenia; w ychow yw ana 
od dziecka wśród księży darzy ich 
gorącym  uw ie lb ien iem . M iędzy p ro ­
boszczem a A m elią  zaw iązuje się 
bliższa znajomość. Am aro, k tó ry  
początkowo s ta ra ł się zdusić n ie­
dozwolone uczucie, w idząc p rzy ­
k ład  zw ierzchn ika  —  odrzuca 
w sze lk ie  sk rup u ły . A m e lii trudno  
by ło  się oprzeć cz łow iekow i „p rze ­
wyższającem u archan io łów  bogac­
tw em  łask“ . Książka o b fitu je  w  
opisy in try g  i  sposobów, za pom o­
cą k tó rych  A m aro i A m elia  us iłu ją  
u k ry ć  przed op in ią  sw ó j stosunek, 
korzysta jąc przy tym  z pomocy ka­
nonika. Znajom ość z A m arą  kończy 
się d la  A m e lii tragicznie. D z iew ­
czyna po urodzeniu dziecka um iera. 
Dzień przedtem  proboszcz odda ł sy ­
na do „ fa b ry k a n tk i a n io łkó w “ . T ak  
w yg ląda ją  dzie je  „zb ro dn i księdza 
A m aro “ . Oto p ro d u k ty  zgn iłe j m o­
ra lności bu rżuazyjne j.

K im  b y li c i, k tó rz y  „zepsu li“  
m łodego Am arę, szczerze w ierzące­
go w  kap łańskie  posłannictwo? De 
Q ueiroz szczodrze wyposażył swą 
powieść w  p o rtre ty  księży i  dewo­
tek. K siądz B rito , ksiądz N ata rło , 
kan on ik  Dias —  oto grono, k tó re  
przyk ładem  swego życia przekona­
ło  Am arę, że stan duchow ny n ie  
pclega na ascetycznych wyrzecze-

*) Eęa de Q ueiroz: „Z b rod n ia  
księdza A m aro “ . Z  języka p o rtu g a l­
skiego p rze tłum aczy li: M ałgorzata  
H o łyńska  i  Eug niusz Gruda. Czy­
te ln ik , 1951; s. 466 i  2 n lb .

niach. Wszyscy on i lu b u ją  się w  
w y k w in tn y m  jedzeniu i  dobrym  
w in ie , posiadają utrzym ań,k i; w y ­
godne życie urozm aica ją  sobie po­
de jrzanym i in try ż k a m i p o lityczn y ­
m i i  w  doda tku  cieszą się w ie lk im  
szacunkiem  otoczenia. A m aro  do­
szedł do w n iosku , że to, co m ó w i 
się w ie rnym , niekoniecznie obo­
w iązu je  kaznodzieję. Księża —  ja k  
N a ta rio  — nauczy li A m arę  d w u ­
licow ości w  stosunku do nauk g ło ­
szonych wobec lu d u ; nauczy li —• 
ja k  B r ito  — w yko rzys tyw an ia  w ia ­
ry  d la  celów  po litycznych ; w p o ili 
w  niego pogardę i  n ienaw iść d la  
ludu (wskazuje na to m. in. radość 
A m a ry  z powodu s tłum ien ia  K o ­
m uny Paryskie j).

A le  w inę  za zbrodnię księdza 
A m aro  ponoszą n ie  ty lk o  B r ito , 
N a ta rio  i  Dias. O dpowiedzialność 
ciąży rów nież na ga le rii dew otek 
z u lic y  Mis-ericordia. De Q ueiroz z 
w o ltę riańską  pasją dem askuje to  
ta k  specyficzne d la  m ieszczańskiej 
m ora lności z jaw isko, ja k im  jest o - 
b łudna nabożność. Joaneira, M aria  
Assuncao, dona Jose fa ,.... s iostry  
ć c i;  sos o po tra fią  m od litw ę  łączyć 
z nienaw iścią, z in tryg a m i, p lo tk a r­
stwem , a n.a w e t ja k  Joaneira z 
nierządem . Te „ś w ią to b liw e “  n ie ­
w ias ty  um acn ia ły  proboszcza w  h i­
p o k ry z ji, a sw ym  ku lte m  d la  ks ię ­
ży hodow ały w  n im  egoizm: w y ­
o lb rzym ia ły  w  Am arze świadomość 
„pos łann ic tw a“ , a równocześnie 
zn iew a la ły  do w yko rzys tyw an ia  
p rz y w ile jó w  „m is jo n a rzy “  i jego 
postępowanie usp raw ied liw ia ły . N ic  
dziwnego, że w łaśnie w  dom u 
Joane iry, gdzie pachnia ło w oskiem  
i  kadziłem , a kob ie ty  dob ie ra ły  so­
bie  sukn ie  w  ko lorach litu rg ic z ­
nych,. narodziła  się zbrodnia.

F ig u ru je  w  powieści postać Joao 
Eduarda, niedoszłego narzeczonego 
A m e lii. K ie d y  A m aro  pozbaw ił go 
nadzie i na zdobycie ukochanej, 
Joao napisa ł os try  a r ty k u ł dem a­
sku jący isto tne oblicze księży L e i­
r i i .  Oczywiście a r ty k u ł ten odsunął 
A m elię  od Joao jeszcze da le j. M ło ­
dzieniec uchodził za bezbożnika. 
Późnie j jednak, k ie dy  pod W pły­
wem  księdza Ferrao A m e lia  po ­
częła się wyzrwalać spod w ładzy  
A m ary , s ta ry  proboszcz je dn ym  
zdaniem rozstrzygną ł spraw ę a r ty ­
k u łu : „C h łopak n ic  n ie  nap isa ł 
przeciw  kap łanom  lecz przeciw  fa ­
ryzeuszom “ . To  samo należy po­
w iedzieć o książce de Queiroza. 
Postacią kapłana, k tó rą  c zy te ln ik  
darzy pełną sym patią, jest w łaśnie 
k s i* 4z Ferrao, s ta ry  proboszcz z 
Ricosy. O księdzu Ferrao m ów iono 
na u lic y  M ise rico rd ia , że m ia ł 
„dz iw ne  idee“ . Jakież to  b y ły  te 
idee? Co czyn ił ksiądz Ferrao? 
„P o tra f i ł w  czasie burzy  , zrob ić pó ł 
m ili,  byle  u lżyć p a ra fia n in o w i c ie r­
piącem u na ból zęba; spędzał cale 
godziny na uspoka jan iu  staruszki, 
k tó re j zdechła koza... Zawsze b y ł vo 
dobrym  humorze, zawsze — choć­
by m ia ł jednego cruzado w  kiesze­
n i — oddawał go na prośbę ja k ie ­
goś sąsiada; ja ko  w ie lk i p rzy ja c ie l 
w siow ych m alców , w y c in a ł d la  
n ich  łó d k i z k o ry ; ile k roć  spo tyka ł 
jakąś ładną dziewczynę... zatrzym y­
w a ł się i  w o ła ł: N iecha j Bóg błogo­
s ła w i tw e j urodzie, pan ienko !". 
Księdzu Ferrao n ik t  n ie  m óg ł od­
m ów ić cnó t kap łańsk ich . A le  cho­
ciaż b iskup i d iecez ji zm ie n ia li się 
jeden po d ru g im , o proboszcza a 
Ricosy n ik t  n ie  zadbał. P racu jąc 
w  ubog ie j p a ra fii m ieszkał pod 
przecieka jącym  dachem, ż y w ił się 
parom a k ro m ka m i chleba i  k u b ­
k iem  m leka, chodził w  sutannie, na 
k tó re j ła ty  „ tw o rz y ły  istną mapę“ . 
Jego dobroć i  um iłow an ia  prostych 
lu d z i z jedna ły  m u uznanie ludu .

W artość pow ieści Queiroza po le­
ga na zdem askowaniu faryzeuszow - 
skiego i  reakcyjnego oblicza części 
ówczesnego k le ru  portugalskiego, 
co szczególnie s iln ie  p rze jaw ia  się 
w  pa rtiach , gdzie p isa rz  ko n tra s tu ­
je  dob roby t k le ru  z nędzą mas; a 
także zadem onstrow aniu ca łe j po­
d łości i  ob łu dy  mieszczańskiego 
św iata dew ocji. , ; \

Leonard Wallicht
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D ługo trw a ła  pomoc szko ły Meldunki z trudnej gminy

Foto: J. K. Maciejewski

m aja 1947 r. zw o ln iłem  się 
z czynnej s łużby w o jskow ej i  
postanow iłem  pośw ięc ić . się 

p racy nauczycielskiej. Skierowano 
m n ie  do w s i P rzylesie pow. Brzeg 
nad Odrą.

W yobraźnie sobie w ioskę na Z ie ­
m iach Zachodnich na wiosnę 1947 
r. O koło tysiąca różnej zb ieran iny, 
g łów n ie  zza Bugu i z wojew ództw a 
kie leckiego a po trosze i z in ­
nych części Polski, W szystko jesz­
cze nie zżyte z sobą i  częstokroć 
skłócone. Nad tę masę zaczynają 
ju ż  w yp ływ a ć  różne świeżo w 
tłuszcz porosłe in dyw idu a  i  brać za 
k lasę bogaczy, oddając im  po 20 i  
W ięcej ha.

W  radzie gm inne j ku łacy  —  
W ójtem  rzeźnik, n ie ja k i R u lski, 
czołowy spekulant i  wyzyskiwacz, 
pop ierany przez starostę W ójc ic ­
kiego.

M a ło  i  średn ioro lny ch łop pozba­
w io n y  b y ł reprezentacji. PPR na 
ty m  teren ie dopiero rozpoczynało 
działalność.

W  ta k ich  w a runkach  rozpoczyna­
łem  pracę nauczyciela. M ia łem  tę 
am bicję , by w p ływ ać na życie m o­
je j wsi, a n ie  być ty lk o  b ie rnym  
Obserwatorem.

N ie chciałem  być rów nież p a rty ­
zantem, w  pracy sam otnym  spo­
łecznikiem , pode jm ującym  orkę na 
ugorze. W stąpiłem  do PPR. W  je ­
sieni zostałem I  sekretarzem  ko m i­
tetu. Jednocześnie m ianowano m nie 
k ie ro w n ik ie m  szkoły.

K ie dy  dziś, gdy m am y już  w  na­
szej wsi spółdzie ln ię produkcyjną , 
spojrzeć na drogę, k tó rą  gromada 
nasza przebyła od tamtego czasu, 
ła tw o  dostrzec, jaką  ro lę odegrała 
tu  szkoła. To ona by ła  na jb liższą 
pomocnicą organ izacji p a rty jn e j.

W krótce  o trzym u jem y pierwsze 
w y n ik i. M łodzież sama żąda pieśni 
i  książek radzieckich. D yskusję o 
spó łdzie ln i p ro du kcy jne j przenosi 
do dom ów rodzinnych.

W yrasta a k ty w  m łodzieżowy —  
z dwom a harcerzam i Stanisławem  
M arcem  i  Zbigniewem  Ciom borem  
na czele. We wsi po jaw ia ją  się 
korespondencje w  „Sw iecie  M ło ­
dych“ . Kolega S tan is ław  Pazdon 
organ izu je  i szko li chór szkolny. 
N ie macie pojęcia ja k  ta k i dobrze 
pracujący chór może pomóc w  
pracy społecznej. A  nasz chór p ra ­
cu je  dobrze. W 1951 r. o trzym a! na 
e lim inacjach pow ia tow ych w  B rze­
gu T nagrodę, zwyciężając m. in. 
chóry L iceum  Pedagogicznego i  L i ­
ceów Ogólnokształcących.

W  lecie 1950 ro ku  zakładam y 
pierwsze spółdzie ln ie w  naszej 
gm inie. W  Jankow icach W ie lk ich  i  
w Przylesiu.

W  Jankow icach W ie lk ich  spó ł­
dz ie ln ia  powstaje na n iezbyt zdro­
w ych podstawach — sposobem na- 
po ły  adm in is tracy jnym , co powo­
du je  w ro g i podział w s i na dwa 
zwalczające się obozy, podzia ł b y ­
na jm n ie j nie idący po l in i i  k laso­
w e j, a w  rezultacie zasklepienie się 
spó łdz ie ln i i  oderwanie się od gro­
mady.

W  Przylesiu, gdzie in ic ja ty w a  
założenia spó łdz ie ln i wyszła od 
miejscowego ak tyw u , gdzie a k tyw  
ten b y ł s iln y  j  m ia ł decydujący 
w p ły w  w  gromadzie, gdzie wresz­
cie —  z czego jestem  na jw ięce j 
dum ny —  silne by ło  oddzia ływ anie 
szkoły — spó łdz ie ln ia , n a tra fiła  na 
g ru n t przygotow any i  mogła roz ­

STANISŁAW  PIĘTAK

I .

W  owym czasie w strumieniach podleśnych zabrakło wody.
Przez wezbrane niedawną porą stawy biegł trakt młody.
Ziemie na polach popękały już jak ludzkie ręce.
Drzewa opięte kurzem i rdzą chyliły się w męce.
W owym czasie tak żarliwe były w myślach pragnienia, 
że ludzie rankiem słyszeli deszcz szemrzący przy sieniach.
Oczy, kiedy ujrzały potem słoneczne przestworza, 
zamykały się, jakby chroniąc się przed ciosem noża.

II.

Wieczór błękitny znów schodził, szeleściły przestrzenie 
Szum, w którym żyły dalekie głosy, płynął przez ziemię.
Przy obalonej akacji gromadzili się ludzie,
pragnąc odpoczą w chłodzie po parnym dziennym trudzie.
Były tu kobiety, byli starzy i młodzi chłopi.
Dzieci patrząc jak ostatnie światło dnia na polach się topi, 
podchodziły ku matkom i siedziały zasłuchane.
Opowieść jednak nie śmiech niosła, lecz troskę i ranę.
Ktoś starszy szeptał, że ziemi obsiewać nie jest w stanie.
—  Rwie się przy orce, jakby korzenie żyły w niej same —  
inny użalał się, ale nagle wszyscy umilkli,
bo student, co siedział nad rowem, podjął szept niezwykły...
—  Z posuchą — mówił —  walczą nie od dziś

w Związku Radzieckim.

w ija ć  się na zdrowych podstawach.
Początkowo Jankow ice W ie lk ie  

w yprzedzają Przylesie pod wzglę­
dem gospodarczym i  w y b ija ją  się 
naw et na pierwsze m iejsce w po­
wiecie, w ykonu jąc w  te rm in ie  i  w  
stu  procentach p lan zasiewów. W 
ten sposób pokazują in d y w id u a l­
nym  gospodarzom sw o je j grom ady 
wyższość gospodarki zespołowej. A -  
le m im o tych sukcesów gospodar­
czych na wzrost liczebny na razie 
liczyć n ie  mogą. N ie po tra fią  jesz­
cze prom ieniować.

U  nas w  P rzy les iu  sytuacja  jest 
w ręcz odwrotna. Ciężko nam szło 
z gospodarką, ale za to oparliśm y 
się mocno na na jw ażn ie jszym  fu n ­
damencie — na ludziach.

Na wiosnę 1951 roku  pozyskaliś­
m y ód razu 48 nowych członków  
tak, że liczy liśm y  ju ż  68 gospoda­
rzy  z 800 ha ziem i, 60 końm i i  70 
krow am i.

Z pomocą P O M -u  w ysunę liśm y 
się pow o li na czołowe miejsce 
wśród spó łdz ie ln i naszego pow ia tu.

Nasz p rzyk ład  b y ł zaraź liw y. W  
1951 roku  pow sta ły  nowe spół­
dz ie ln ie  w  sąsiednich gromadach: 
Bąków , M łodoszowice i  O bórki, 
p rzy czym a k ty w o w i tych  gromad 
poszło już  o w ie le  ła tw ie j niż nam. 
Ilość gospodarstw, k tó re  w s tą p iły  
do spółdzielni, sięga w  tych grom a­
dach 95 proc.

Na dobre j drodze do założnia 
spó łdz iln i zna jdu ją  się także g ro­
m ady Łukow ice  Brzeskie i  B rzo­
zów. Opóźnienie ich  w yn ika  z b ra ­
k u  silnego a k ty w u  politycznego i  
oświatowego.

Najgorzej jes t z gromadą Pępice, 
k tó ra  ja k  dotąd n ie  posiada jesz­
cze w a run ków  na założenie spół­
dzie ln i.

B ra k  tu  podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j, a koto Z S L rozbudowa­
ne ilościowo reprezentuje b. n is k i 
poziom polityczno-społeczny.

I  wreszcie jedna jeszcze p rzy ­
czyna: tam te jszy k ie ro w n ik  szkoły 
byna jm n ie j n ie  jest d la  grom ady 
budu jącym  przykładem .

A  przecież od nauczyciela ty le  
zależy.

Władysław Kula

N A punkcie  skupu ziem iop ło­
dów w  K ątom ierzu ruch  od 
ś w itu  do późnego wieczora. 

Przed ram pam i magazynów  ciżba 
kon i i  wozów, na wozach czubate 
s tz r t i pękatych w orków . To gm ina  
Dobrcz, na jw iększa gm ina w  po­
w iecie bydgoskim  sprzedaje pań­
stw u zboże. Suche żyto prosto do 
wagonów na ładow ni, w ilg o tn ie j­
sze — do m agazynów suszących, tu  
jeszcze groch i łu b in  a tam  kapu­
sta. P u n k t skupu ro i się n iczym  
ogromne targow isko. N ie trzeba się 
tem u dziw ić, bow iem  GS w  D obr­
czu to p laców ka o bardzo w ie lk ie j 
przepustowości tow arow e j a p lan  
skupu na gm inę sięga cy fry  4.000 
ton.

Radując oczy ta k im  w idok iem  
kręc iłem  się po placu i  snułem p la ­
ny napisania tzw. artystycznego re ­
portażu. A le  nie napisałem. D la ­
czego? Bo różne „a le “  w ne t zaczę­
ły  się mnożyć przed m o im i oczy­
ma, a n iek tó re  z tych „a le “  mogą 
poważnie zaszkodzić a k c ji skupu. 
W yzbyłem  się w ięc am b ic ji bele- 
trys ty , a uzbro iłem  się w  słuch i 
w zrok  korespondenta. I  nie będzie 
reportażu  — będzie korespondencja 
z fro n tu  tru d n e j w a lk i.

X

T rudno cz łow iekow i nieznające- 
m u detalicznie w ew nętrznych kom ­
p lik a c ji danego „p io n u “  — roze­
znać się nieraz w  tych  „a le “ . Bo 
na p rzyk ład  taka sprawa: W GS-ie  
dzień w yp ła ty . Robotnicy w y ła d u n . 
kow i, k tó rzy  stanęli do pracy nad­
godzinowej i od k ilk u  tygodn i p ra ­
cu ją  po kilkanaście  godzin ń a do­
bę (gdyż p u n k t skupu czynny jest 
cały dzień) —  odbiera ją  w yp łatę . 
Przy kantorze gw ar podniesionych  
głosów. R obotn ik  ja k iś  w a li czap­
ką o ziem ię i  k ln ie : N ie przy jdę do 
roboty, niech d ia b li wezwą wszyst­
ko.

O co poszło?

Nie płacą za nadgodziny. Za l i ­
piec GS w y p ła c ił z w łasne j rezer­
w y. A le  rezerwa się w yczerpała i  
za sierpień za nadgodziny nie w y ­
płacono. Pieniądze „n ie  przysz ły“ .
Skąd nie przysziy? Ano  —  „z  gó­

Pustynie, przed którymi ludzie szukali ucieczki, 
przemieniają tam byt, stają się żyznymi polami.
Ręce zasiały w nich lasy, przecięły się rzekami.
I  taki obraz macie: tam, gdzie śmierć jeźdźca spotkała, 
gdy jechał do żony i dzieci, gdzie piasek był, skała, 
miasto ogromne się wznosi teraz nad taflą wody.
Gra w piłkę, śpiewa, lub z książką siedzi w cieniu kto młody. 
Przyjdzie czas i u nas zaowocuje przebudowa.
Na piaskach nowe lasy wzrosną jak dziecięca mowa —■ 
i z dziećmi się kraj, w nowym pięknie ukaże oczom, 
obdarzy ziemię zgodnym wiatrem, rzeźwą wilgocią...

I I I .

Jakby powiało wonią lip, wzruszyła ludzi mowa.
Siedzieli wpatrzeni w marzenie, nie mówiąc ni słowa —• 
i oto u nóg jednej z matek spał malec szczęśliwy.
Szedł właśnie po sadzie, gdzie chwiały się zielone śliwy 
i wtem uniósł dłoń, złotą zwisającą zerwał gruszkę 
i począł biec po wijącej się jak rzeczułka dróżce.
Deszcz padał, deszcz wilżył twarz, obmywał drżące powieki. 
Ulewa srebrzystym smarem objęła las daleki.
Może wielkich wzruszeń chłopca domyślali się inni, 
bo westchnęli i stali cisi jak na dźwięków linii.
Wzrok ich nadzieją otaczał spękaną, cierpką ziemię.
Szli —  jak ptaki przyjazne wybiegały przed nich cienie.

ry " . C z łow iekow i n iena jlep ie j zo­
rientow anem u w  zakam arkach m a­
ch iny  ad m in is tra cy jn e j p ionu tru d ­
no wynaleźć pu nk t, w  k tó rym  
sprawa utknęła. M ów ią, że w  
PZGS-ach in n i, że w  Warszawie. 
W ięc zam iast pytać bez końca, kto  
tam  z góry się zdrzem nął, kto  za­
w in ił  — zapytam : Co będzie, je ś li 
rozgoryczeni robo tn icy  nie p rzy jdą  
do pracy nadliczbowej, je ś li maga­
zyny zam kną swe bram y o godz. 
15-tej, a chłopi, k tó rzy  po k ilk a n a ­
ście k ilom e trów  w ie ź li zboże wrócą  
z ładunk iem  do domu? n lan pad­
nie, bo an i k ie row n ic tw o  GS an i 
GRN nic w  ta k ie j sy tuac ji n ie  po­
radzą. A  to wszystko dlatego, że 
gdzieś, na k tórym ś tam  szczeblu 
ktoś przespał sprawę. Przespał — 
może nie teraz, może znacznie 
wcześniej, w  okresie przygotow ań  
do skupów, k iedy należało z góry 
przew idzieć fundusze na płace za 
prace nadliczbowe.

Prezes G S-u m ów i, że w  r. ub ie . 
g łym  płacono na czas. Obecnie, 
m im o in te rw e n c ji ze strony GS-u, 
pieniędzy dla  rob o tn ików  nie ma. 
C zyli, że w  tym  roku  na owym  
„szczeblu“  w ięce j spano niż w  u - 
bieg łym . T ak i —  postęp.

Dobrze, je ś li robotn icy  św iadom i 
w ie lk iego znaczenia a k c ji skupu  
będą pracować i  czekać na w y p ła ­
tę, k tó ra  nastąpi „może to m aju, 
może w  g ru d n iu " — ale po co 
stwarzać tego rodzaju sytuację , po 
co niepotrzebniz w ystaw iać na r y ­
zyko powodzenie tak  ważnej a k c ji 
i  — co tu  ow ijać  w  bawełnę  —  po 
ćo wodzić za nos o fia rnych  ro b o t­
n ików ?

X

Tnna sprawa  —  etaty. W  każdym  
GS-ie bez względu na jego siłę  
gospodarczą jest jeden etat re fe ­
renta skupu ziem iopłodów. W ta ­
k im  da jm y na to — M ąkow arsku, 
gm in ie  liczącej 6 grom ad (p lan  
skupu ok. 700 ton) — jeden re fe ­
re n t skupu  — a w  Dobrczu (16 
gromad, ok. 4000 ton  skupu p lanu) 
też jeden referent. Referent z M ą­
kow arska może obok swej pracy  
sprawozdaw czo-statystycznej (b iu ­
row e j) pracować także w  terenie  
i  przyczyniać się do w ykonan ia  
p lanu  dostaw. Referent w  Dobrczu 
ledw ie może nadążyć z pracą b iu ­
row ą (k tó re j, b iorąc pod uwagę 
przepustowość tow arow ą jest pięć 
i  pó ł razy w ięce j n iż w  M ąkow ar­
sku) a o pracy ag itacy jno -  orga­
n izacy jne j w terenie nie może być 
m owy. Oczywiście, nie trzeba prze­
ceniać pracy re ferenta  skupu w  
teren ie  — nie ty lk o  od tego za­
leżne jest powodzenie p lanu do­
staw  — ale w  każdym  razie  — je ­
den ak tyw is ta  w  terenie w ięce j to 
i  praca lep ie j idzie. Spraw y te k ie ­
ro w n ic tw o  G S-u w  Dobrczu sta­
w ia ło  na Licznych odprawach w  
PZGS w  Bydgoszczy, ale etatyza- 
cja  okazała się nienarusza lnym  do­
gmatem. A  nieobeznany z b iu ro ­
k rac ją  korespondent, pisząc te sło­
w a m yś li sobie, że przecież to ta ­
k ie  proste  — przy p lanow aniu  eta­
tów  brać pod uwagę rzeczyw iste  
potrzeby p laców ki.

X

Jest u nas p iękna i  sp raw ied liw a  
zasada nagradzania p rem iam i n a j­
lep ie j, n a jw y d a jn ie j p racujących

F o to  — C A F

ludzi. CRS ma też swój sposób 
prem iow ania. P rzyznaje się prem ię  
pracow nikom  tych  GS-ów, k tó re  
w yko nu ją  p lany skupu. In te n c ja  w  
zasadzie słuszna — je j p raktyczna  
rea lizacja  — łałszywa. Jak fa łszy­
wa, niech wykaże poniższy p rzy ­
kład.

W  ub ieg łym  roku  gm ina Dobrcz  
nie w yw iąza ła  się z p lanu dostawy  
ziem iopłodów , a w ięc w  konse­
k w e n c ji GS nie w yko na ł p la n u  
skupu. Natom iast ch łop i gm iny  
Bydgoszcz - Wieś w yw ią za li się 
z dostaw, w ięc i  GS w yko na ł p lan  
skupu. Z  tą  różnicą, że robo tn icy  
GS w  Bydgoszczy-W si p rzekro ­
czywszy p lan skupu odebra li ok. 
900 ton zboża, natom iast robo tn icy  
GS w  Dobrczu nie w ykonaw szy  
p lanu  odebra li ok. 3500 ton. Jeśli 
GS w  Dobrczu za trud n ia ł ty lk o  o 1 
rob o tn ika  w ięcej, to jasne jest, że 
robotn icy  tego G S-u w ło ż y li k ilk a ­
k ro tn ie  w ięce j p racy w  akcję sku­
pu, n iż  robo tn icy  z Bydgoszczy-  
Wsi. A le  robo tn icy  z Dobrcza p re ­
m ii n ie  dostali, podczas k iedy ro ­
bo tn icy z Bydgoszczy-W si o trzym a li 
wysokie prem ie (za w ykonanie k i l­
kak ro tn ie  m nie jsze j pracy). N ie  
trzeba n ikom u tłum aczyć, że w y k o ­
nanie p lanu dostaw przez gminę, a  
zatem w ykonan ie  p lanu skupu  
przez GS jes t n a jm n ie j zależne od 
pracu jących o fia rn ie  rob o tn ików  
m agazynowych, że za n iew ykonanie  
p lanu dostaw przez gminę, czy to  
w sku tek  słabej pracy po lityczne j w  
danym  terenie, czy to z innych  po ­
wodów  —  nie  mogą ponosić szko-, 
dy robotn icy  magazynowi.

Pow ie może ja k iś  la k ie rn ik , że to  
nietypowe, że może się nawet coś 
podobnego zdarzyło, ale po co za­
raz k rz y k  i  to w  piśm ie lite rack im . 
Otóż co praw da nie w iem  w  i lu  
pow ia tach w  k ra ju  za is tn ia ły  po­
dobne dysproporcje, ale chodzi o co 
innego. W szystkie tego rodza ju  
spraw y w  bardzo dużym  stopn iu  
u tru d n ia ją  pracę GS-ów, zw łasz­
cza tych „ tru d n y c h “ , o dużym  za­
sięgu działania.

Bogusław Kogut

H A LIN A  FILUTO W ICZ

M1CZURINOWCY PRZY PRACY
NA skra ju  jednego z ogrodów 

kończew ickich, wśród bogatych 
krzew ów  m orw y stoją trzy  

grusze. Różnią się tak bardzo, że 
n ik t  n ie  dopa trzy łby  się w  nich b l i­
skiego pokrew ieństw a, gdyby nie 
s tw ie rdza ł tego ich rodowód. Dzię­
k i  tem u, że ocala ły szczęśliwie z 
zaw ieruchy w o jenne j są dziś żyw ym  
dowodem, że ju ż  k ilkanaście  la t 
tem u na kończew ick ie j z;emi w  po­
w iec ie  to ruńsk im  rozpoczęto prace 
badawcze w edług te o rii M iczurina . 
Grusze m ają  dziś 17 la t.

Jest wczesny ranek 1 jeszcze ro ­
sa po łysku je  w  słońcu. M ik o ła j 
L ip s k i zaczyna sw ój codzienny 
Obchód od trzech sąsiadujących ze 
io b ą  grusz. P rzysta je  na d ług i m o- 
m ońet przed n im i, obserwując 
sztywne lis tk i błyszczące od ran ­
ne j w ilgoci. Ich  szelest ma dla  
niego zupełn ie inną wym owę niż 
d la  obcego człowieka. Bo przecież 
p o m ija ją c  sam fa k t w łasnoręczne­
go wyhodow ania tych drzewek 
owocowych, na jw iększe chyba zna­
czenie ma dla L ipsk iego to, że 
jedna z grusz nosi o fic ja ln ie  jego 
im ię  — znawcy nazw a li ją  Berą 
L ipskiego. D rzew ko to odznacza 
eię spec ja lnym i w a lo ra m i owoców, 
soczystych, jasnożółtych, rozp ływ a­
jących się w  ustach gruszek.

Patrząc na zielone i  tw arde  jesz­
cze owoce, bo to przecież dopiero 
po łowa sierpn ia, og rodn ik L ip s k i 
przypom ina sobie ja k  to było  z tą 
Berą. Od n ie j rozpoczął sw oje eks­
perym enty. Ileż lęku i  n iepewno­
ści przeżył oczekując w y n ik ó w  do­
świadczeń z s iew kam i drzewek 
owocowych. J a k i c iekaw y b y ł czy

_ to, co w yczy ta ł w  książce znako­
m itego ogrodnika radzieckiego, k tó ­
rą  z ta k im  trudem  zdobył w  1934 
roku, znajdzie pokryc ie  u niego w 
praktyce. Teorie M iczu rina  nie za­
w iod ły  go jednak. W  ro k  potem 
L ip s k i m ia ł już  bowiem  dwa ty ­
siące siewek i  krzyżów ek owoco­
wych. P ie lęgnował je  tro s k liw ie  
przez cztery la ta  po to, aby w  
c h w ili wybuchu w o jn y  pozostawić 
je  na lcs szczęścia. Zm usiła  go do 
tego konieczność, bo do w yboru  
m ia ł ty lk o  dw ie a lte rn a tyw y  — 
sad lu b  życie.

Po powrocie z tu łaczk i odnalazł 
ty lk o  trzy  drzewka. Te, k tóre ros­
nąc na uboczu n ie  zw ró c iły  n iczy­
je j uwagi.

W  inspekcie tuż ko ło  domu roz­
k w it ł  dziś p iękny, czerwony m ie­
czyk. K w ia t niezmęczony jeszcze 
słońcem ma duży, ję d rn y  k ie lich . 
L ip s k i tro s k liw ie  zrusza ziemię 
w okó ł grube j łodygi. W n a jb liż ­
szym je j sąsiedztw ie zna jdu ją  się 
porzeczki wysokopienne, L ip sk i 
w yhodow a ł je  nie w  drodze szcze­
pienia, ja k  to się czyni zazwyczaj, 
a le  z odm iany, k tó ra  po odpow ied­
n im  przycięciu , strzela w  w ysoki 
pęd. K rzew  przeobrażony w  ten 
sposób da ł się prowadzić w  fo rm ie  
drzewka, tak  dekoracyjnego i  po­
żądanego w  ogródkach dz ia łko ­
w ych i  m ie jsk ich .

Podczas śniadania żona podaje 
m u n iew ie lką  karteczkę. — O dp i­
sałeś na ten lis t, M iko ła ju?

L ip s k i obraca w  palcach kartkę . 
—  A leż na tura ln ie . Już chyba m a­
ją  w y n ik i swej p racy — dodaje z 
namysłem.. —  To p isa ł nauczyciel

z Wąsosza. C iekawe czy zasadzili 
te  brzoskw in ie , czy nie? Radziiem  
im , żeby zdobyli zrazy m igdała 
„P ośredn ik “  przez G łów ny Zarząd 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-Ra­
dzieckie j. To odm iana w yhodow a­
na przez M iczu rina  i  da je  się do­
skonale krzyżować z brzoskw in ią , 
ma owoc odporny na mróz?

*
W iesiek P io tro w sk i to  opalony, 

barczysty chłopak, in te resu jący się 
od na jm łodszych la t przyrodą, ro ­
ślinam i, ogrodem. Dziś jako  czter­
nasto le tn i m łodzieniec — Wiesio, 
należy ju ż  rów nież do tutejszego 
ko la  m iczurinowskiego. Idąc za 
p rzyk ładem  m atk i, zabrał się i  on 
do eksperym entowania. P rzeprow a­
dza doświadczenie z prosem ja ­
pońskim . Nasiona otrzym ane z Sa­
mopomocy C h łopskie j w ys ia ł na
parcelce w  d w o ja k i sposób, o t tak  
—  dla porów nania jak  będzie lepie j. 
Część — kupkow o, część — po je - 
dyńczo. K iedyś na zebraniu kola 
m iczurinow skiego posłyszał od 
Lipskiego, k tó ry  b y ł p rzew odni­
czącym, że upraw a kok-sag-h izu 
ziaczęła się udawać dopiero w tedy, 
gdy zastosowano siew  kupkow y. 
Stąd zrodził się w  jego g łow ie po­
m ysł doświadczenia z prosem ja ­
pońskim . A  nuż z prosem będzie 
tak  samo?

S toją teraz obaj z L ip s k im  przy 
parcelce m edytu jąc w  m ilczeniu. 
O grodn ik nie lu b i m ów ić przed­
wcześnie. W o li obserwować.

M ilczenie p rze rw a ł Wiesio. —
Tu, gdzie siałem kupkow o proso, 
wzeszło szybciej. Nasiona wspólnie 
•  y s il i ły  się i szybciej un iosły zie­
m ię — prawda?

L ip s k i p rzy takną ł. —  Będziesz 
m ia ł dobrą paszę —  dodał do tyka ­
jąc ręką bu jnych , szeleszczących 
liśc i. —  I  na siew  też starczy.

Przeszli do następnej parcelki, 
gdzie z ie len iły  się ziemniaczane l i ­
ście.

— Jeszcze nie  skończyły wegeto­
wać...

— Bo to są osta tn ie —  w y ja ś n ił 
W iesio. — Tu są średnie, a tam  
najwcześniejsze — pokazał ręką. 
Obeszli pó lko w  koło. — Te, k tó ­
re  otrzym ałem  z p ierwszych k ie ł­
ków , są ju ż  duże. — P io tro w sk i 
wygrzebał palcem  spory, żó łtaw y 
ka rto fe l.

P rzypom nie li sobie ja k  to W ie­
sio posadził z iem n iak i pod stodołą, 
gdzie m ia ły  dość ciepłą tem pera­
turę, ponieważ b y ły  tam  osłonięte 
od w ia tru  i  na po łudn iow ej s tro ­
nie szybko sk ie łkow ały. K ie łk i 
te P io trow sk i w ysadził i czekśł na 
następne. Eksperym ent pow tórzy ł 
trzykro tn ie . W ten sposób z jednego 
ziem niaka otrzym a! od 25 do 30 ro ­
ślin.

Przeszli razem przez ogród L ip ­
skiego, rozm aw ia jąc o pracach in ­
teresujących zarówno w y p ra k ty k o ­
wanego ogrodnika , ja k im  b y ł L ip ­
ski, ja k  i młodego, kształcącego 
się dopiero w  te j dziedzinie W ie­
sia. Z a trzym a li się na chw ilę  przy 
pom idorach odm iany Open A iry ,  
p rzypa tru jąc  się różow ie jącym  o- 
wocom i  tu  zastała ich L ipska.

—  Szukam ciebie po ca łym  o- 
grodzie. Masz gościa. Jakaś pani 
chce się dowiedzieć szczegółów o 
pracy naszego ko ła  m iczu rinow ­
skiego.

Z a w ró c ili ku  dom owi.
N iespodziewanym  gościem oka­

zała się dz iennikarka z Bydgosz­
czy, zainteresowana pracą kończe­
w ick ich  m iczurinowców .

*
—  M am  m nie j w ięcej 5 hekta­

ró w  — opowiada L ipsk i. — Te 
d z ia łk i o trzym a liśm y dwadzieścia 
la t  tem u z pa rce lac ji jednego m a­
ją tku . M ów ię dlatego w  liczb ie  
m nogiej, gdyż jest nas tu  9 ogrod­
n ików . Na pewno nie wyobraża 
sobie pani te j p ion iersk ie j pracy, 
ja ką  m ie liśm y tu  w  owych daw ­
nych latach. D la m nie osobiście 
decydującym  rok iem  b y ł 1934, a 
raczej 1935, gdy zacząłem praco­
wać według metod M iczurina , na 
podstaw ie jego książki, sprow a­
dzonej drogą okrężną, bo aż przez 
B e rlin  i  z w ie lk im i trudnościam i.

— Dawno is tn ie je  tu  ko ło  m i-  
czurinowskie?

— Zorganizow a liśm y pracę w  
1950 roku. Najm łodszym  m iłośn i­
k iem  nowoczesnego ogrodnictwa 
jest W iesio P io trow sk i. Jego ojciec 
b y ł też ogrodnik iem , zginął w  czasie 
okupacji, podobnie ja k  S trakow sk i 
i  Z ie leziński. A le  ich rodziny na­
da ł pod trzym u ją  tradyc je  ogrodni­
cze i p racują w  tym  k ie runku. 
P io trow ska i  S trakowska posła ły 
nawet na w ystaw ę kw ia tow ą  w  
T o run iu  wyhodowane przez siebie 
dalie. A  W iesio przeprowadza do­
świadczenia z japońskim  prosem i  
ziem niakam i. Na razie wszyscy za j­
m u jem y się pracą w  terenie, do­
piero w  jesieni po zbiorze nasion, 
po  ̂ ukończeniu prac w  ogrodach 
zb ieram y się, aby om aw iać nasze

w y n ik i, aby podzielić się dośw iad­
czeniam i, k tó rych  n ikom u nie b ra ­
ku je . W tedy m am y czas na obga- 
danie wszystkiego —  osiągnięć i  
trudności.

—  Przyda łoby się sztuczne na­
w adn ian ie  — z troską w  głosie 
zauważył L ipsk i. — U nas trudno  
z podlewaniem . B ra k  beczkowozu 
bardzo da je się we znaki. N ie m a­
m y rów nież węża. A  roś liny  w y ­
m agają przecież sw o je j, „p o rc ji“  
w ilgoci. O, proszę spojrzeć na ten 
rabarbar. Jak i by łb y  p iękny, gdy­
by go porządnie podlać!

— M am y tu  dużo ciekaw ych o - 
siągnięć, aż się czasem w ie rzyć 
n ie  chce, że można do tego stop­
nia  zm ieniać cechy roś lin  i  uzależ­
niać je  o*d w o li człow ieka. P racu­
jem y nad now ym i odm ianam i o -  
górków  przeznaczonych specja ln ie 
d la  konserw puszkowych, nad póź­
n y m i odm ianam i truskaw ek, nad 
w iśn iam i, jab łon iam i, gruszami... 
T rudno  dopraw dy w ym ien ić  wszy­
s tk ie  roś liny, k tó ry m i się za jm u je ­
m y. Jest tu dość bogata b ib lio te ­
czka m iczurinow ska, k tó rą  o trz y ­
m aliśm y od Samopomocy C hłop­
sk ie j. K orzystam y z n ie j zwłaszcza 
zimą, bo wiosna i la to  —  to  sezo­
n y  eksperym entów.

W  słońcu k w ia ty  m ie n iły  się 
w sze lk im i odcieniam i fio le tu .

— A  czy pani w ie, że n ie  m a 
floksów  czerwonych.

— A le  będą — roześm iał się 
L ip sk i. —  Zobaczy pani, że będą. 
Za parę lat... obe jrzy  pani na 
własne oczy czerwone floksy  w y ­
hodowane przez m iczurinow ców  z 
Kończewic. Bo niech m i pan i w ie ­
rz y  —  wszystkiego można doko­
nać, ja k  się tego naprawdę chce. 
Trzeba ty lk o  wzorować się na 
p ra cow itym  życiu M iczu rina !

Halina Filutowicz



Str. 8
W I E S N r 37

CZYTELNICY MIĘDZY SOBĄ

M a i. W ło d z im ie rz  Z a k rz e w s k i

KLEMENS KRZYŻAGÓRSKI

Jak Ji rabia robił w ybory
Tego w łaśnie Gołuchowskiego po­

słem w ybrano w  35 roku.

X

/ :pomyśleć przychodz ił w tedy  
ta k i jeden z d ru g im  i po w ia ­
da ł — adyć, sąsiadeczku, ży ­

je  się wam  tu, ja k  u pana boga za 
piecem. L u f t  macie za darmo, od 
słońca w am  podatku n ie ściągają, 
a te w id o k i prześliczne! Lepsze ja k  
w  ki'' ie  — a b ile tu  p łacić nie trze­
ba! — w ykrę ca ł jęzor, żeby za 
„sw c iego “  uchodzić i pyskow a ł:

A  po w yborach to się wam  
dopiero popraw i — zobaczycie.
Chleba będzie pod dostatkiem , a 
k to  w ie  może i  w ódki? T y lko  g ło­
sujcie na hrabiego G ołuchowskie­
go!

— Jednemu się ty lk o  n ie mogę 
nadziw ić, że nie w z ię ły  chłopy k ło - obory 'ostatnią'' k r t Z ^ Z a

się

Bo
we

n icy  i  nie pogon iły  pyskaczy po 
tych  p ięknych w idokach, ' p rz y k ła ­
dając im  poniże j pleców po drodze. 
C ie rp liw y  naród w tedy b y ł w  te j 
naszej Lechówce. A  może ta k i za- 
strachany?

Józef P ierożek zastanawia  
przez chw ilę .

—  M yślę, że zastrachany. 
przecież ja k  z ro b ili zebranie 
dworze, d a li chłopom  w ó d k i i  za­
częli opowiadać o tym , ja k  to h ra ­
bia  G ołuchowski, kandydat na po­
sła, dobry  i  m iłos ie rny człow iek i  
ja k  potem jeden po p ijanem u  
w sta ł i  zapyta ł co będzie z re fo r­
mą ro lną, k tó rą  jeszcze w  21 roku  
obiecali — tośmy go przez miesiąc 
potem  we w si nie w idz ie li. A  ja k  
w ró c ił słowem się odezwać nie 
chciał, ty lk o  zaufanym  pokazyw ał 
czarne znaki, ja k ie  m u od p a łk i 
zostały...

Tak  — zastrachany i  gnębiony 
biedą b y ł naród w  Lechówce. A  
na jgorze j —  w  35 roku...

X
Z iem ia  we w s i Lechówka, pow. 

G ródek Jag ie llońsk i nie była n a j­
gorsza. Cóż z tego, k iedy każdy 
m ia ł je j ty le , co kot napłakał. P ie­
ro ż k o w e  m ie li np. trzy  zagony. 
Dzieci za to było u n ich pod do­
statkiem , 7-ro, w idać pan bóg 
biednym  sprzyja  — ja k  się m ów i­
ło. Józef b y ł coś czw arty  z kolei. 
K ie d y  b y ł jeszcze odrobiną hałasu 
zaw  niętą w  zgrzebną pieluchę, to 
by ło  jeszcze pó ł biedy: w spó ln ika  
do matczynego pokarm u nie m ia ł. 
K ie d y  podrósł, zaczęła się cała 
bieda. S tarsi bowiem  oracia, w y ­
ro s tk i znane z wiecznego n iedoje- 
dzenia, o s tc in i ka rto fe l p o tra f i l i  z 
garnka porwać, n im  się do niego 
dopchał. K ró tk o  m ówiąc, Józef P ie­
rożek, zwany w tedy  w  rodzin ie  Jó- 
z ik iem , od zarania życia poznał tę 
gorzką prawdę, że w  życiu prze­
p la ta  się nędza z biedą i  głód z 
chłodem.

Ksiądz proboszcz, którego kazań 
s łucha ł Józik  co niedziela, m ów ił, 
że to nawet dobrze.

Bogactwo jes t co praw da cnotą, 
ale ty lk o  u wysoko urodzonych. 
N atom iast je dyn ym  p raw dz iw ym  
bogactwem ludz i n isko urodzonych  
je s t ubóstwo  —  z w y k ł m aw iać  
ksiądz proboszcz. Podobnie zresztą 
ksiądz proboszcz w ypow iada ł się o 
nauce:

— N auka w iedzie ludz i prostych  
na p iek ie lną  drogę występków .

A by Józka i  inne dzieci uch ron i­
ła  od p iekła , stworzono we w si 
ty lk o  4 klasową szkołę. Żeby nie  
m ia ł czasu na występne m yś li, od 
9 la t m usia ł pasać krow y, a od 14 
rob ić  w  lesie za m arne grosze.

Trzeba jednak powiedzieć, by nie 
skrzyw dzić przedwojennego us tro ju  
n iesp raw ied liw ą  oceną, że wszyst­
k im  to tak  źle nie było. Np. Tysz­
k iew iczow i. Tyszkiew icz nie głodo­
w a ł — ku rczak i ja d ł z m ize rią , do 
w ód la tem  je źdz ił i  rząd chw a lił. 
N aw et rob ić  nie m usiał, bo prze­
cież rob o tn ików  do jego liczącego 
2.000 ha lasu godził m u rządca. Nie 
by ło  rów nież źle G ołuchówskiem u  
Z sąsiedniej wsi. Zresztą trzeba mu 
przyznać, że b y ł to pan m iłos ie rny  
i  porządny, chłopa palcem nie do­
tk n ą ł naw et w tedy, k iedy m u k i l ­
ka  pa tyków  z lasu na ćpa ł wzią ł. 
R o b ił to za niego rządca i  nie p a l­
cem a nahają, a pan m iłos ie rny  
ty lk o  o d ro b i4 jeszcze kazał dwa  
d n i bez zapłaty.

Same w yb o ry  to b y ła w ie lka  u- 
roczystość. Z jecha li się ludzie z 
w szystkich stron by móc oddać 
sw ój głos na najlepszego z h ra ­
biów. H rab ia  n ie  okazał się skąpy. 
Nie skąp ił w ódk i, kie łbasy  j ob ie t­
nic. Czego nie o b ie cyw a li P oda tk i 
m ia ły  być niższe o połowę, dla  
każdego m ia ło  być w  bród dobrze 
p ła tn e j roboty. O biecywał hrabia, 
że zn ikn ie  ze w s i w idm o strasz li­
we: kom o rn ik  w yprow adza jący z 

bory ostatn ią krow ę za podatki. 
Gdy wszyscy po d p ili sobie, ten i 

ów zaczął w ierzyć hrab iem u: w y ­
p isyw a ł na kartce num er lis ty , z 
k tó re j h rab ia  kandydował.

A  potem przyszły rządy nowego 
sejmu. Z m ien iło  się, P 'jakże —  
kom o rn ik  n ie  b ra ł ju ż  osta tn ie j 
k ro w y  z obory, bo z ro b ili to jego  
popr ednicy i  zadaw ala ł się p ie ­
rzyną ściągniętą z łóżka, kożu­
chem, w  k tó rym  chodził ojciec sta­
ruszek w  zim ie, lub kurą , k tó ra  
ja k b y  w  przeczuciu swego losu ża­
łośnie gdakała w  chłopskim, po­
dwórzu. P odatk i co praw da nie 
by ły  niższe, ale za to niższe by ły  
ceny zboża i  innych p roduktów  
wsi. D la rów now agi jednak  pod­
n ios ły  się ceny w yrobów  przem y­
słow ych! Nazywało się to: nożyce 
cen. C ię ły te nożyce chłopski 
grzbiet, aż się ciemno rob iło  w  o- 
czach!

Pan hrabia G ołuchowski sprowa­
d z ił sobie bonę, k tó ra  zaczęła, go 
uczyć języka niem ieckiego. W iadu- 
mo przecież sam pan Goering 
przyjeżdża do Polski, po.n F rank  
p rzy jac ie l Polaków, Goebbels h ra ­
b iow sk i sojusznik. N iestety pan 
hrab ia  nie zdążył opanować n ie - ■ 
mieckiego języka, bo m u naukę  
przerw ała  podróż do F ra n c ji przez 
Zaleszczyki. Dziś angie lski s tud iu ­
je.

Za tam te hrab iow skie  stud ia Jó­
zef P ierożek p ła c ił p ięc io le tn ią  . ha­
rów ką w  Niemczech. Za te pan 
hrabia zapłaci już  sam... chyba, że 
m u coś kapnie z tych 100 m ilio ­
nów dolarów na akcję szpiegowską.

JÓZEF CZAKOW

Brak rąk do pracy...
CZĘSTO się czyta w  naszej prasie i  s ły ­

szy na zebraniach grom adzkich różne u- 
w agi i  k ry ty k i pod adresem ro ln ic tw a , że 

nie nadąża za rozw ojem  przem ysłu i  wlecze się 
żó łw im  k rok iem  za n im , u trud n ia ją c  tym  całą 
akcję rozw o ju  kra ju .

Otóż m ieszkam na w s i całe życie podobnie 
ja k  in n i współz iom kow ie i  dochodzę do w n io ­
sku, że na jważnie jszą przyczyną ham ującą roz­
w ó j ro ln ic tw a  jest b rak ludz i do pracy, tak  w  
państwowych gospodarstwach ja k  i  nawet u po- 
jedyńczych gospodarzy. P raw ie  wszystka m ło ­
dzież w ie jska  u nas pracuje w  przemyśle, a na 
ro l i z m łodych n ik t  nie chce pracować, gdyż 
w  przem yśle m ają o w ie le  lepsze w a ru n k i za­
robkow ania  ja k  w  ro ln ic tw ie .

Na p rzyk ład  ta k i m łody na swoim  6 ha go­
spodarstw ie, to zarobi do 20 z ł dziennie, a m ie­
sięcznie do 600 zło tych. A  w  przem yśle to za­
rob i przeciętn ie 600— 800 zło tych, a je ś li zosta­
nie przodow nik iem , to i  w ięcej. Dlatego u  nas 
pracu ją  w  ro ln ic tw ie  sami starzy i  dzieci, nic  
więc dziwnego, że upraw a ro li i  hodowla  
szwankuje.

P rzem ysł zaś m ając dostateczną ilość m ło ­
dych ludz i do pracy i  technikę kroczy naprzód, 
a ro ln ic tw o  pozostaje w  tyle. A  przecież uw a­
żamy, że w yżyw ien ie  k ra ju  ma duże znacze­
nie i  należałoby się poważnie nad tym  zasta­
now ić, aby gospodarkę ro lną  podnieść.

M nie się wydaje , ażeby tem u stanow i na 
przyszłość zapobiec, należałoby zahamować czę­
ściowo odp ływ  m łodych ludz i z ro li.

Józef Czakow
Kończyce Małe, pow. Cieszyn 

w o j. ka tow ick ie

W AND A AU G U STYN O W ICZ

A myśmy na to znaleźli radę
CZ Y T A JĄ C  lis t Ob. Czakowa Józefa, choć 

ten obyw ate l nie pisze, na ja k im  gospo­
daru je  gospodarstwie i  ile  posiada ha, to  

jednak doszłam do przekonania, że ów ob. Cza­
kow  b y ł i  jest ku łak iem  i  wyzyskiwaczem , 
k tó ry  na swoją postać tygrysa w dziew a skórę 
jagn ięcia, pisząc do Ciebie Droga Redakcjo.

Udaje bowiem  ty lko , że nie rozum ie przyczyn  
obecnych naszych trudności w  p ro d u k c ji ro l­
ne j, że n ie  rozum ie tego, co u nas w  powiecie  
rozum ie ju ż  p raw ie  każde dziecko i  praw ie  
każda kobieta, k tó ra  m n ie j jest może eduko­
wana od niego, bo m ilio n y  ich nie m ia ły  dostę­
pu do na u k i za czasów sanacyjnych i  nieraz 
dopiero za P o lsk i Ludow e j skończyły kurs dla  
analfabetów.

B ia do li ob łudnie ob. Czakow i  płacze łzam i 
krokodyla , że w szystka m łodzież w ie jska  p ra ­
cuje w  przemyśle. I  z tego powodu ob. Czako- 
w o w i pewnie b rak rą k  do pracy w  jego ku łac­
k im  gospodarstwie? A le  brak, to chyba ty lk o  
tych  na w pó ł darm ow ych (ja k  p rz e d . r. 1939) 
rą k  do pracy, które  od św itu  do nocy praco­
w a ły  u niego i  u innych  ku łaków  za zgrzebny, 
porw any łach, za m arny ochłap, co się „ż y ­
ciem “  nazywało... za św ia tło  dzienne i  w  s ta jn i 
ogrzanie...

A le  dziś ta sprawa jes t nareszcie rozwiązana. 
Młodzież chłopska, k tó ra  za czasów sanacyj­
nych nawet m arzyć nie mogła o zdobyciu nau­
k i i  zawodu, dziś ma dostęp wszędzie.

Pisze ob. Czakow, że robo tn ikom  w  przem y­
śle lep ie j się powodzi n iż chłopu na średn ioro l-

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I 
M Ł O D Y M  DO L O T U

W y b ó r  w ie rs z y

S tr . ISO z ł 5,—

T A D E U S Z  K U R E K  
C IE Ń  n a d  h e l g o l a n d e m

S tr. 216 z ł 9.30

W IK T O R  W O R O S Z Y L S K I 
P R Z Y J A C IE L E  Z Z A  O D R Y
N o ta tk i  z p o d ró ż y  do  N R D

A N N A  W Y S Z N A C K A  
B L IŻ E J  Ś W IT U

O p o w ie ść  o to w a rz y s z u  K rz o s ie

S tr . 196 z ł 8.—

„K S IĄ Ż K A
ifr

I W IE D Z A “

nym  gospodarstwie. A le  n ieuczciw ie liczy  te 
dochody. Ja sama m am  5-ciohektarow e gospo­
darstwo, to n a jle p ie j w iem . Prawda, że zarobi 
się miesięcznie przeciętn ie po paręset zło tych, 
ale przecież do tego dochodzi i  m ieszkanie i  
p ro du k ty  z własnęgo gospodarstwa. A  ro b o tn ik  
przecież za to wszystko m usi płacić. Ja robo t­
n ikom  nie zazdroszczę. Jedynie mogę pow ie­
dzieć ■— cześć ich uczciwej, św iadom ej i  o f ia r ­
ne j pracy i  ich szlachetnemu w ys iłko w i. Ja pa­
m ię tam  dobrze, a ob. Czakow ju ż  zapom niał, 
w  ja k ic h  to trudnych  w arunkach  p racow ali c i 
robotn icy przez pierwszych parę la t po w o jn ie . 
A i  teraz im  się jeszcze nie przelewa, bo po­
drożały a rty k u ły  ro lne sprzedawane przez wieś, 
co zawdzięczamy różnym  wrogom , tak  ja k  ob. 
Czakow, k tó rzy  swoim  gadaniem i  biadoleniem  
celowo odciągają m n ie j uśw iadom ionych ch ło­
pów od w yw iązyw an ia  się wobec Państwa, od 
podnoszenia hodow li i  w yda jności z ha. A  za­
gadnienie rąk  do .pracy w  ro ln ic tw ie , m y tu  w  
O lsztyńskim , rozw iązu jem y w  ten sposób, ł«* 
zakładam y spółdzielnie produkcyjne . W gospo­
darstw ie zespołowym przy pomocy maszyn, za 
pomocą nowoczesnej techn ik i, p rzy m nie jsze j 
ilośc i ludzi osiągamy większą w ydajność z ro li. 
Niech ob. Czakow przyjedzie w  nasze piękne  
strony i  zobaczy spółdzielnię p rodukcy jną  w  
Brosinach, pow. Susz, gdzie ch łop i gospodarują 
wspólnie  i m im o krę tactw  bogaczy i  w sze lk ich  
szkodników osiągnęli dobre w y n ik i. Po spłace­
n iu  różnych świadczeń i  pożyczek dn iów ka ob­
rachunkow a wyszła im  po 40 z ło tych  — niech  
więc ob. Czakow nie pisze, że gospodarując na 
ro l i nie można zarobić w ięce j ja k  do 20 zł 
dziennie.

Ob. Czakow pisze: „zaham ować odp ływ  lu d ­
ności do przem ysłu“ . A  to przecież znaczy za­
hamować rozw ój przem ysłu i  tak  ja k  było  
przed w o jną  zmniejszać stale ilość nawozów  
sztucznych, maszyn ro ln iczych, obuw ia, odzieży 
itp . To znaczy p rzyw róc ić  przedwojenną nę­
dzę i  zacofanie  wsi. Na to się żaden uczciwy  
chłop nie zgodzi i  z k łonicą by takiego „m ą ­
drego“  w ygna ł ze wsi.

Tak może m ów ić ty lk o  wróg, k tórem u ja k  
nóż w  sercu tk w i p iękna rozbudowa naszego 
przem ysłu, naszych e lek trow n i i  innych  fa b ry k , 
nasza praca i  w a lka  o spraw iedliwość, o umoc­
nien ie siły, obronności i  niepodległości naszej 
ojczyzny, o lepsze życie i  w  mieście i  na wsi.

Wanda Augustynowicz 
Iław a , pow. Susz 

w o j. olsztyńskie

„Wyzwalanie czasu” w Barwicach
Są po g rom a d a ch  p o m y - p rze b ie g a  p o m y ś ln ie . SO M y 

s ło w i lu d z ie , k tó rz y  d o k  o - n ie  p rze sz ły  jeszcze do 
n u ją  ta k ic h  c ie k a w y c h  u - P O M -ó w  i  n ie  są G O M -a- 
s p ra w n ie ń , że k o n ie c z n ie  m i, a o w ypo sa że n iu  s k le - 
trze b a , a b y  się  n a ró d  o p ow  do a k c ji  ż n iw n e j an i 
n ic h  d o w ie d z ia ł. W eźm y na s ły c h  u an i d y c h u . Są to  
te n  p rz y k ła d  nasz GS w  o c z y w is te  m a n k a m e n ty  te - 
B a rw ic a c h  (pow . Szczeci- go w y n a la z k u , a le  — ja k  
n ek ). S ie d z ia ło  ta m  sobie  p rzec ież  w ia d o m o  — id e a łu  
k i lk u  ta k ic h , co to  a n i P o - n ie  m a. Z re sz tą  u w o ln ie -  
la k  a n i Czech t y lk o  u rz ę d - n ie  p ra c o w n ik ó w  G S-u od 
n ik ,  grosza z łam anego  byś  w s z e lk ie j ro b o ty , a racze j 

- za ic h  g ło w ę  n ie  d a ł i  „w y z w o le n ie  cz ło w ie k a  od  
p a trz c ie  no  ja k ic h  w y n a -  c ię ż k ie j p ra c y “  — ja k  m ó- 
la z k ó w  się d o ro b i l i !  U p ro -  w i k ie ro w n ik ,  znaczn ie  
ś c i l i  m ia n o w ic ie  s p ra w o - p rzew yższa  w sp o m n ia n e  
zdaw czość, ja k  ch yba  n ik t  w a d y  w y n a la z k u . P rzez to  
w  k r a ju .  A ż  d z iw  c z ło w ie - w y z w o le n ie  pon o ć  do so- 
ka  b ie rze , że m ożna sob ie  c ja liz m u  b liż e j,  
ją  ta k  z u p e łn ie  bez k ło  O s ta tn io  zastosow a ł nasz 
p o tu  p ro w a d z ić . Po p ro s tu  GS d ru g i p o m y s ł ra c jo n a -  
w  sp ra w o z d a n iu  za p ie rw -  l iz a to rs k i.  I  zn ow u  c h ło p i 
szy k w a r ta ł  1952 z m ie n ia  n a d z iw ić  się n ie  m ogą  je -  
się  d a ty  i  ju ż  m a c ie  n a - go g e n ia ln e j p ros to c ie , 
s tępne, za k w a r ta ł  d ru g i. C hodzi o z e b ra n ia  de lega-

Nie dla Dziewięczyc Sperka
N a  w o ło w e j skó rze  n ie  le t rz a k  d o s ta li, p rze s ta - 

sp isa łb yś  zasług  naszego l ib y  m y ś le ć  o  stoso- 
so itysa  -  S p e rk i A le k s a n d ra  w a n iu  naw o zó w , a p rze - 
z D z ie w ię czyc  (gm . S an- cięż p o w in n i, bo in a -  
c y g n ió w , pow . IJ ińczów ), . c?e; g osp o d a rka  n ie  będzie  
no  a le  z pom ocą B oską  iiów bcżesna . No i  m y ś li-  
m oże uda  m i się op isać m y  ską db y  , te  n aw o zy  w y -  
p rz y n a jm n ie j n a jw a ż n ie j-  dostać, bo l is ty  ja k  n ie  
sze. m a ta k  n ie  ma.

Jakoś  z w iosną  m ie li  n a - N as tęp n ie  p rz e rz u c ił nasz 
si c h ło p i o trz y m a ć  sale- so łtys  sw o ją  tro s k ę  na b u - 
trz a k  na w z m o c n ie n ie  ra k i.  W ty m  ce lu  u s u n ą ł 
Pszen icy i  ży ta . GS p rz y -  do tychczasow ego  delegata
w ió z ł je  do m a ga zyn u  i  
cze ka ł na lis tę  p o trz e b u ­
ją c y c h . Czeka ta k  do d z i­
sie jszego d n ia , pon ie w a ż  
s o łtys , w y k o m b in o w a ł so-

od b u ra k ó w  i sam się m ia ­
n o w a ł je g o  następcą. Od 
każdego  ha p o b ie ra  4.5 z ło ­
tego  „za  s tra c o n y  czas“ . I  
rz e c z y w iś c ie  na leży  m u się,

X

D o w ia d u je m y  s ię  w  lip c u , 
że o z im in y  w zesz ły  dob rze  
na s k u te k  m ą d re j p o l i ty k i  
n a w o z o w e j G S-u. a zaopa­
trz e n ie  w  c ie p łą  odzież

— K iedy wspom inam  tam te la ­
ta  — m ów i Józef P ierożek — to  
m nie złość ogarnia. Złość o zm ar­
nowane na jp iękn ie jsze la ta : m ło ­
dość. Z ab ra li m i ją  hrabiow ie.

Pierożek nie lu b i tam tych la t 
wspominać. Rozjaśnia się dopiero, 
kiedy m ów im y o tym , co zaczęło 
się u niego w  1951 roku. W tym  
roku  w  jego w s i — Ruja pow. 
W rocław  pow sta ła  spółdzielnia  
produkcyjna .

Opowiada m i Józef Pierożek o 
tym , ja k ie  to z początku b y ły  t ru ­
dności, ja k  trzeba było w yrzuc ić  ze 
spó łdz ie ln i ludzi, tak ich  co to się 
bali, by im  robota p leśn i z rąk  nie  
zdarła, ja k  spółdzie ln ia rosła, ja k  
doszło do tego, że ich dn iów ka o- 
brachunkow a w yn ios ła  b lisko 50 
złotych.

W spomina i  o tym  co m yśla ł, 
gdy przeczyta ł w  gazecie o now ej 
ord yna c ji w yborcze j do ludowego 
Sejmu.

— Tyle la t żeśmy czekali —  po­
w iada, a w  głosie jego wyczuć  
można jakąś niesłyszaną, gdy m ó­
w i ł  o tam tych dniach straconej 
m łodości, nu tę  ciepła  —  ty le  . la t, 
by naród do rob ił się ta k ie j o rd y ­
n a c ji chłopsko -  robotniczej. Nie 
m ogło je j być w  czasach, gdy Go­
łuchow sk i w raz z pańskim  rządem  
naród oszukiwał. Dopiero teraz ro ­
botniczo -  ch łopski rząd i  Sejm  
m ógł ułożyć taką ordynację dla na ­
rodu.

Józef Pierożek, jego żona, prosta  
w ie jska  kobieta i  dz iew ię tnasto le t­
n ia  córka, k tó re j młodość p rzypa­
dła  na la ta  m łodości Ludow e j P o l­
ski, w edług te j o rd yna c ji samo­
dzie ln ie będą ju tro  decydow ali i o 
przyszłości sw o je j i  narodu.

Klemens Krzyżagórski

M a r ia  N o w a k , r o ln ik  la t  
68, C w ik lic e , p o w . Pszczy­
n a , c z ło n e k  G m . S pó ldz.

tó w . B u c h a lte r  K ie łb ik  
podszepną l ta k ą  m y ś l: je ­
ż e li 80-ciu  d e le g a tów  re ­
p re z e n tu je  w s z y s tk ie  g ro ­
m a d y , to  de legac i ty c h  de­
le g a tó w , będą ta kże  re p re ­
ze n to w a ć  g ro m a d y . N o  i  
na z e b ra n ie  w ezw ano  20 
lu d z i za u fa n y c h , s p o k o j­
n y c h , p e w n y c h : R adzono 
szyb ko , żadnych  ta rć  i  n ie ­
p o ro z u m ie ń . A le  n ie  o to  
n a w e t p ra c o w n ik o m  GS u 
id z ie . O n i cieszą się, że 
„ w y z w o l i l i  k a p ita ły  czasu 
w  60-ciu ch ło p a ch , k tó rz y  
m ogą  se m y ś le ć  o czym  in ­
n y m  i ró w n o cze śn ie  re p re ­
ze n to w a ć  g ro m a d y “ . Są to  
s łow a  K ie ło ik a .

L ecz  sam i w ie c ie , ja k  
n ie w d z ię c z n i p o tra f ią  b y ć  
lu d z ie . U p o w a ż n ili m n ie , 
ja k o  k o re s p o n d e n ta ,-ż e b y m  
pop rze z  prasę  zażąda ł 
„W y z w o le n ia  czasu“  d la  u - 
rz ę d n ik ó w  z G S -u . K ró tk o  
m ó w ią c  — w y la ć  ich , n ie ch  
się n ie  m ęczą, a w te d y  do 
s o c ja liz m u  na p ra w d ę  bę­
d z ie  b liż e j.  Jan  B ie g a ła

Przeskło straszyć w Ki Jolach
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S ta ty s ty k a , to  m ą d ra  
Tzecz. Poucza nas m ia n o ­
w ic ie , że w  g m in ie  K ik ó ł  
k u ła c y  p o s ia d a ją c y  o d  15 
do 25 ha w y k o n a li p la n  
d o s ta w y  zboża w  31 p roc ., 
a jeszcze w ię k s i, ta c y  p o ­
n a d  25 ha — ty lk o  w  25 
p ro c e n ta c h .

A le  c a łe j h is to r i i  sp rze ­
daży zboża p a ń s tw u  p rz y  
p o m o c y  c y f r  n ie  w y t łu m a ­
czysz, a to  d la te g o , że K i ­
k o ły  są n a d e r o so b liw ą  
g m in ą . K r ó tk o  m ó w ią c , 
d z ie ją  się ta m  rze czy , aż 
s ię  b o ję  p o w ie d z ie ć  — n a d ­
p rz y ro d z o n e .

W  G R N  z a g n ie ź d z iły  się  
d u c h y , o g ro m n ie  c h y tre  na 
p a p ie ry . A k ta , p od an ia  a 
ju ż  nade w s z y s tk o  s k a rg i 
na  k u ła k ó w  i  s łuszne p re ­
te n s je  m a ło  i  ś re d n io ro l­
n y c h  c h ło p ó w  g in ą  bez 
ś lad u . N o, b y ły  — k a żd y  
u rz ę d n ik  to  p rz y z n a je , w i ­
d z ia ł na w ła sn e  o czy , a 
te ra z  p rz e p a d ły  ja k  k a ­
m ie ń  w  w odę .

I  ta k :  w n io s k i t r ó ik i  
g ro m a d z k ie j o u k a ra n ie  
o p o rn y c h  k u ła k ó w  z F a ­

b ia n e k  — z g in ę ły . N a z w i 
ska  bogaczy z C h a lin a , sa- z a w o d n ic tw o . 
b o tu ją c y c h  s k u p  zboża o- 
c a la ły , a le  w y m ia r  g rz y w ­
n y , w y p is a n y  na in n e j 
k a r tc e  z d o ła ły  d u c h y  zjeść.
P o ż a rły  ró w n ie ż  pod a n ie  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  z 
C h a lin a , k tó r z y  p ro s il i  o 
p rz e d łu ż e n ie  te rm in u  od­
s ta w y , g d yż  n ie  d o s ta li na 
czas m aszyn, w s k u te k  
czego u zna n o  ic h  za o p o r­
n y c h  i  p rz y k ła d n ie  u k a ­
ra n o . O s ta tn i w y s tę p  d u ­
c h ó w  z G R N -u  w  K ik ó l -  
k a c h  p o le g a ł na zaczaro ­
w a n iu  re fe re n ta  sk u p u .
C h ło p u  się p o k rę c iło  i  za­
m ia s t k u ła k ó w  p o le c ił u -  
k a ra ć  b ie d o tę , p ie rw s z ą  ze 
w s z y s tk ic h  w  dostaw ach .

N ie  b y ło  in n e j ra d y , 
m u s ie liś m y  o d p ra w ić  e- 
g z o rc y z m y . U rz ę d n ic y  za 
p e w n ia li,  że n ie  m ogą p o-

A n n a  W il ia m  — prezes 
G.S. D ob ra  p o w . N o w o g o rd

A  je d n a k  
p r z o d u je m y

Opiszę w a m  w  ja k i  to  
sposób n ie  zo s ta liś m y  p rz o ­
d u ją cą  g rom adą  w  a k c ji  
ż n iw n e j, o m ło to w e j i s k u ­
p ie  zboża. A n o , b y ło  ta k  
— zboż'a w  nasze j g ro m a ­
d z ie  G a lin y  (pow . G ó ro w o  
w o j.  o ls z ty ń s k ie ) w y s z ły  
nad  p o d z iw  p ię k n ie . C z ło ­
w ie k  poetą  n ie  je s t, a le  
go w z ru s z a ły  fa lu ją c e , do­
ro d n e  po la . Ż n iw a  posz ły  
ja k  po m aśle . G ospodarze  
p o m a g a li sob ie  w z a je m n ie , 
a le  n ie  d la te g o , żeby b ra ­
k o w a ło  u nas rą k  do p ra ­
cy . W y ją te k  s ta n o w ią  d w ie  
w d ó w k i,  do k tó ry c h  p rz y ­
sz li d o b ro w o ln ie  lu d z ie  z 
pom ocą . Z re sz tą  m łod e  są 
jeszcze, p o s ta ra m y  się je  
w y d a ć , a le  to  do rzeczy  
na ra z ie  n ie  na le ży . L u ­
d z ie  z w o z ili sob ie  w z a je m ­
n ie  ży to , ow ies , ję c z m ie ń , 
że by  p rę d z e j szło, c h c ie li­
śm y  b o w ie m  w y g ra ć  w s p ó ł-

S o łty s  z a p ro p o n o w a ł, że­
b y ś m y  się w y k a z a li ja k im ś  
cz y n e m  sp o łe czn ym . A  b y ­
ła  po te m u  w ca le  dob ra  
o kaz ja , g dyż  s p ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  w  W a rs z k a j-  
ta ch  o dczuw a  b ra k  rą k  do  
p ra c y . P o m o g liś m y .

A  je d n a k  p rz o d u ją c ą  
g ro m a d ą  n ie  z o s ta liś m y .. 
W b re w  o czyw is to śc i?  N ie , 
w b re w  G R N . P ra c u ją  ta m  
— proszę Was — z n a k o m i­
c i  f ig la rz e . W y z n a c z y li 
n am  te rm in  o d s ta w y  zbo­
ża na 28 w rz e ś n ia  1952 r „  a 
m a szyn y  p rz y g o to w a li łącz ­
n ie  z G O M  em na 1 w rz e ­
śn ia  b r. P o w ia d a m y  — b y ­
l iś m y  p ie rw s i w  ż n iw a c h , 
c z y n  sp o łe czn y  z ro b il iś m y , 
u  in n y c h  s n o p k i jeszcze na

nos ić  o d p o w ie d z ia ln o ś c i
po la d a jc ie  n am  m a szy-

d z ia ła ln o ść  c ie n i k u ła k ó w  
U d o w o d n iliś m y  im  je d n a k  
że to  o n i są ż y w y m i c ie ­
n ia m i w ro g ó w  nasze j P o l­
s k i. I  p o sz li na  g rz y b k i.

P io t r  P ig w a

za nę, w y z n a c z c ie  g o d z iw y

SPROSTOW ANIE.

W  nr. 35 w recenzji pt. „Miasto pod luną“ J. 
Rurawskiego zakradł się błąd z którego wynika  
jakoby omawiana powieść była pierwszą książką 
M arii Klimas.BIahutowej. Autorka debiutowała 
w  r. 1947 książką: „Na hałdach rosną nowi ludzie“.

Za błąd ten przepraszamy autorkę.

te rm in , a b ę d z ie m y  p ie rw ­
s i w  g m in ie .

— P ie rw s i to  n ie , bo  te r ­
m in  m in ą ł, w  p o w ie c ie  ju ż  
o  n im  w ie d zą , n ic  s ię  n ie  
da z ro b ić , na p rz y s z ły  ro k  
te ż  będ z ie  sku p , to  się p o ­
p ra w ic ie  — ta k ie ś m y  m ą ­
d ro ś c i u s ły s z e li.

N a  szczęście w y c h o d z i 
nasza lu d o w a  prasa  i  za 
je j  p o ś re d n ic tw e m  p ra g n ie ­
m y , p o w ie d z ie ć , że u w a ża ­
m y  się za p rz o d u ją c ą  g ro ­
m adę, co k a ż d y  u c z c iw y  
w  o k o lic y  m oże z a św ia d ­
czyć. P rz o d u je m y  w b re w  
o p in i i  G R N , a le  n ie  rz e ­
cz y w is to ś c i.

W in c e n ty  D z iu rb a

b ie , że ja k b y  c h ło p i sa- bo też tra c i n ie m a ło  czasu 
na p ic ie  w ó d k i.

D alsza je g o  zasługa p o ­
lega na w zbo g a cen iu  nasze­
go ję z y k a . W r  w a d z ił w  
życ ie  ca ły  szereg n ie zn a ­
n y c h  d o tą d  p o w ie d zo n e k  
u rz ę d o w y c h  w  ro d z a ju : 
„ t y  id io to “ , „d z ia d z ie  p ie - 
ro ń s k i“ , „d u p k u  ż o łę d n y “  
itp .

I  jeszcze je d n o . Nasz so ł­
ty s  w z b o g a c ił zasób p rz y ­
s łó w  lu d o w y c h , g dyż  n ie ­
u s ta n n ie  s łyszy  się w  g ro ­
m a dz ie  — „ n ic  d la  D z ie ­
w ię c z y c  S p e rk a “ .

To  b y ło b y  z g rubsza 
w s zys tko . S pe rka  przez 
w ro d z o n ą  m u  sk ro m no ść  o 
sw o ich  zasługach n ig d y  do 
p ra s y  n ie  pisze, a p ew no  
i  p rz y z n a ć  b y  się do n ic h  
n ie  c h c ia ł. A  to m  m u n ie ­
sp od z ia nko  na łam ach , n a - 

G ó ra lk i M a r ia  G ąs ien ica , szej G a z e tk i g m in n e j p rz y -  
N o w y  T a rg  i A n n a  R za t- g o to w a ł! U c ieszy  się ten  
kosz g ro m . G lic a ró w , p ow . za s łu żo n y  c h ło ń  — n ie  m a 

N o w y  T a rg . co! P io t r  Banaszek

IR E N A  M A Z U R K IE W IC Z

„D O D A T E K .“
„Cóż to — przypisaliście 
Pięć złotych mi do rachunku?“
„A książka? — co se myślicie —
2e książka jest w podarunku?“ 
„Książka? — co też pleciecie? —  
Toć żadnej książki nie brałem.'“ 
„Ale weźmiecie ją zaraz:
Do gwoździ Wam ją dodałem“. 
„Musi być ten dodatek?“
„Musi!...“

„A książka, ciekawa?“ 
„Książka, jak książka...“

„A tytuł?“
„Jak miedź i mosiądz się spawa?" 
„Toć książka dla metalowca —
Ja —  rolnik!“

„To mi nie wadzi.
Sto takich książek dostałem —  
Muszę je rozprowadzić!“
Podobne do tej rozmówki.
Można usłyszeć w spółdzielni.
Gdy książkę dodają do gwoździ,
Do wiadra, lub do patelni!
Lecz kupujący rad często,
Bo książkę kocha...

Lecz kłopot niemały,
Gdy rybę dodają zepsutą,
Albo ser stary, spleśniały.
Wykręca się kupujący.
Wykłóca, dodatku nie chce,
Lecz — wreszcie bierze rad nie rad, 
Choć woń go brzydka w nos łechce. 
Nie weźmie —  odmówią sprzedaży: 
Płótna, wełenki, drelichu,
Weźmie — cuchnący dodatek 
Pod próg podrzuca po cichu.
Gdy „woń“ cię zaleci z GS-u 
Przechodniu, nie łam se głowy:
To gminna spółdzielnia sprzedaje 
Towar deficytowy.

Irena Mazurkiewicz

S ta n is ła w  D z ie w n łto w s k i 
g ro m . N ow a  W ieś, p ow . 
S łup czyce , p rze w . K o m . 
R e w iz y jn e j P Z .G .S . S lu p - 

czyce.

Obudzić redai tora
P isa łe m  n ie d a w n o  do  

ja k ie  to  różne  re ce n z je  o  
„N o w e j K u l t u r y “  o  ty m  
te j sam ej ks iążce  m ożna  
w y c z y ta ć  w  p ras ie  l ite ra c ­
k ie j .

A le  w id a ć  re d a k to r  b y ł  
ś p ią cy , bo  p o ło w a  te k s tu  
gdzieś p rzep a d ła , no  i  „N o ­
w a K u lt u r a “  w ysz ła  p o ­
szkodow ana , w y k a z a ła  bo ­
w ie m  tro s k ę  ty lk o  o  k r y ­
ty k ó w  ty g o d n ik a  „W ie ś “ . 
S łuszn ie , bo m y  to  p is m o  
c h ę tn ie  c z y ta m y . A le  i o  
sobie  n ie  n a le ży  zapom  -  
nać. P isa łe m  p rzec ie ż  że 
A nna  K a m ie ń s k a  s k r y ty ­
k o w a ła  p o rzą d n ie , n ie  p o -  
je d y ń c z e  k s ią ż k i, a le  ca łą  
l i te r a tu r ę  lu d o w ą , co się 
n ie  zgadza z o p in ia m i n a ­
szego „P o ra d n ik a  B ib l io ­
te k a rz a “ , k tó r y  p o ie ca  
c zy ta ć  nam  n ie  ty lk o  O rła , 
M a rca , czy N iz iu rs k ie g o , 
a le  ró w n ie ż  P ię ta k a , K o ­
p ro w s k ie g o , S c h a b o w s k ie - 
go i  in n y c h . S ło w e m  w  
k ry ty c e ,  ja k  u  R eya  — 
k s ią d z  w in i  pana, pan  k s ię ­
dza, a nam  b ie d n y m  zew ­
sząd nędza. N am  b ib l io ­
te k a rz o m , k tó ry m  g ło w a  
pęka  od  ty c h  sp rze czn ych  
o p in i i.

A  te ra z  d ru g a  sp ra w a , 
k tó rą  s tanow czo  trz e b a  
w y ją ć  z re d a k c y jn e g o  k o ­
sza, bo je s t w ażna . Spo­
ś ró d  ks ią że k , k tó re  p ism a  
l ite ra c k ie  z re c e n z o w a ły , 
n a jw a ż n ie js z y c h  n ie  m a  
w  naszych  b ib lio te k a c h . 
N ic  tu  szu k a n ie  ze św ie cą  
n ie  pom oże : S try jk o w s k ie ­
go „B ie g u  do F ra g a la “  
N e w e rle g o  „ P a m ią tk i  z Ce­
lu lo z y “ , B o b ru k a  „ M a tk i  
i  s y n a “ , C zeszki „P o k o le ­
n ie “ , Iw a s z k ie w ic z a  p rz e ­
k ła d u  z M a r iv a u x  „ K a r ie ­
ra  W ie ś n ia k a “ , czy K o ź -  
n ie w s k ie g o  „ P ią t k i  z u l ic y  
B a r s k ie j “  w  naszych  g m in ­
n y c h  b ib lio te k a c h  n ie  
zn a jd z iesz . P o ło w ę  w a r to ś ­
cią tra c ą  d y s k u s je  k r y t y ­
k ó w , ic h  n a m ię tn e  s p o ry , 
n ow e  n ie z w y k łe  s fo rm u ło ­
w a n ia , je ż e li nasz m a s o w y  
c z y te ln ik  n ie  d o s ta n ie  do  
rą k  naszych n a jle p s z y c h  
p o w ie ś c i. Nasza N o w a  
K u ltu ra  p o w in n a , je ż e l i  
c h o d z i o l ite ra tu rę ,  p o le ­
gać n ie  t y lk o  na ty m , że 
p o w s ta n ie  ks iążka  a je d e n  
k r y t y k  p rz e c iw s ta w i s ię  
d ru g ie m u , n a w e t n ie  c z y ­
ta ją c  je j  (o czym  d o n o s i 
„N o w a  K u lt u r a “  na o s ta t­
n ie j  s tro n ie  n u m e ru  w  
k tó r y m  m n ie  w y d ru k o w a ­
ła ) a le  i  na  tro sce  o  c z y ­
te ln ik a ,  d la  k tó re g o  s ię  
p rzec ie ż  k s ią ż k i p isze. 
T rze b a  że by  k r y ty c y  zad ­
b a li i  o o b ie g  ksdążek po  
k ra ju .

W  n a d z ie i, że ty m  ra zem  
rea* }■ lo r  n ie  zaśnie, p r :e -  
i / ł * '  • * i 'V,#-n.a.

A . K o w o l-M a rc in e k


